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PRAGA USTĘPUJE - POD GROŹBA
przemocy i naciskiem sprzymierzeńców

Społeczeństwo -- za zdecydowana
obrona

P raga, 21. 9. PA T. Posiedzenie kom itetu  
przew odniczących koa licy jnych  stronn ic tw  p a r­
lam en tarnych  zakończyło się w kró tce po godz. 
12-tej. Jeszcze o godz. 11-30 czeska agencja 
telegraficzna ogłosiła n astępu jący  kom u n ik a t: 

„URZĘDOW O DONOSZĄ, ŻE NOTA ZA­
W IERAJĄCA ODPOW IEDŹ RZĄDU CZECHO­
SŁOW ACKIEGO NA DEM ARCIIE PR ZED ­
STA W IC IELI DYPLOMATYCZNYCH FR A N ­
CJI I  ANGLII W  PRADZE DOTYCHCZAS 
NIE ZOSTAŁA DORĘCZONA. DORĘCZENIE 
NOTY NIE MOGŁO NASTĄPIĆ, PO N IEW A Ż 
OBRADY RZĄDU N IE  ZOSTAŁY DOTYCH­
CZAS ZAKOŃCZONE 

O stateczna odpow iedź rządu czechosłow ac­
kiego zakom unikow ana będzie A nglii i F ra n ­
cji w dęodze dyplom atycznej, zaś n a  użytek 
w ew nętrzny ogłoszony zostanie kom unikat, 
k tó ry  u trzym any będzie n iew ątpliw ie w tonie 
wysoce patetycznym . W  kom unikacie  tym , 
k tó ry  ukaże się praw dopodobnie  ju ż  w n a j­
bliższych godzinach, RZĄD W SKAŻE N IE­
W Ą TPLIW IE, ŻE U STĘPU JE  POD GROŹBĄ 
PRZEMOCY I POD NACISKIEM SWYCH 
DOTYCHCZ ASO W Y CII SPRZYM IERZEŃ­
CÓW.

PRAGA, 21. 9. PAT. MIMO, IŻ W IADOM O­
ŚCI PRZENIKAJĄCE DO KÓŁ DZIENNIKAR­
SKICH ZDAJĄ SIĘ WSKAZYWAĆ NA U STĘ­
P L IW E  STANOW ISKO RZĄDU, W  NASTRO­
JACH O PIN II PUBLICZNEJ I W  PRASIE

CZESKIEJ NADAL UTRZYMUJE SIĘ TON 
ZDECYDOW ANIE W ROGI W SZELKIM  PR O ­
JEKTOM  PODZIAŁÓW  KRAJU I O PO W IA ­
DAJĄCY SIĘ NADAL ZA OBRONĄ TERY ­
TORIUM REPUBLIKI.

Jeszcze jedno ostrzeżenie mocarstw 
pod adresem rządu czechosłowackiego

PRAGA, 21. 9. PA T. W  CIĄGU D Z ISIE J­
SZEGO POPOŁUDNIA OCZEKIW ANA JE ST  
NOW A W SPÓLNA DEMARCHE POSŁÓW  
W IE L K IE J BRYTANII I FRANCJI U PR E ­
ZYDENTA BENESZA. DEMARCHE TA P O ­
ZOSTAW  AŁABY .N IEW Ą TPLIW IE W ZW IĄ ­
ZKU Z WIADOMOŚCIAMI O BUDZĄCEJ SIĘ 
WŚRÓD SPOŁECZEŃSTW A CZESKIEGO RE­
AKCJI PRZECIW KO U STĘPLIW EM U STA­

NOW ISKU RZĄDU. PO SŁO W IE ANGIELSKI 
I FRANCUSKI STARAĆ SIĘ  BĘDĄ W Y W ­
RZEĆ ZDECYDOWANY NACISK ^NA RZĄD 
CZECHOSŁOWACKI, CELEM PRZYJĘCIA 
PROPOZYCYJ LONDYŃSKICH, OSTRZEGA­
JĄC, ŻE W  PRZECIW NYM  RAZIE CZECHO­
SŁOW ACJA NIE BĘDZIE MOGŁA LICZYĆ 
NA POMOC MOCARSTW ZACHODNICH.

GODESBERG W OCZEKIWANIU 
CHAMBERLAINA

G odesbetg, 21. 9. PAT. W  m ałym  m iastecz­
k u  nad reńsk im  Godesberg przygotow ano już  
w szystko  n a  przybycie C ham berlaina. D worzec 
p rzyb rano  chorągw iam i i g irlandam i kw iecia. 
Z  w ysokich  m asztów  pow iew ają chorągw ie o 
barw ach  Rzeszy i b ry ty jsk ich . Goście b ry ty j­
scy : p rem ier C ham berlain  ze św itą  i am basa­
d o r H enderson  zam ieszkają w h o te lu  na Pe- 
te rsberg , sk ąd  rozciąga się w idok na  dolinę 
R enu aż po k a ted rę  ko lońską . K anclerz H itler 
przybędzie do G odesberg w czw artek  przed po ­
łudn iem  w  tow arzystw ie m in. R ibbentropa i gen. 
K eitla  i  zam ieszka w h o te lu  R eńskim , gdzie 
gdzis odbędzie się  rów nież spo tkan ie  z p re­
m ierem  b ry ty jsk im .

L ondyn , 21. 9. PA T . P rem ier C ham berlain
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damskie 
nowości

dobieramy rękawiczki de garnituru 
J U L J liS Z  NACHT, Kraków, Stradom 5

TOREBKI

odleci do Niem iec ju tro  o godz. 10 z lo tn iska  I m ierem  w B erchtesgaden oraz W illiam  M ai 
w H eston. Tow arzyszyć m u będą H orace W il- [ k in, do radca  p raw n y  F oreign  O ffice i  Hum- 
son i W illiam  S trang, k tó rzy  byli w raz z pre- I p rys Davis, sek re tarz  osobisty .

Sprzeczne wiadomości 
o stanowisku Pragi

Londyn, 21. 9. PAT. W F oreign Office o ś­
wiadczono korespondentow i P A T ‘a o godzi­
nie 12 m. 30, że dziś rano  rząd czechosłow acki 
pow iadom ił zarów no posła  brytyjskiego, ja k  
i  posła  francuskiego , że p rzy jm u je  propozy­
cje m ocarstw . N astępnie  rząd  czechosłow acki 
w ezw ał przedstaw icieli s tron n ic tw  k o a licy j­
nych  i p rzedstaw ił im  pow zięte przez siebie 
decyzje. P óźniej o godz, 11.45 w ydane w P ra ­
dze sp ec ja lny  k o m u n ik a t stw ierdzający , że 
odpow iedzi na  propozycje m ocarstw  jeszcze 
nie udzielono i że rząd obecnie n a rad za  się 
ze stronn ic tw am i koalicy jnym i, po kó re j to 
na rad z ie  ostateczna decyzja zostan ie  pow zię­
ta .

W  Londynie w kołach politycznych te  
sprzeczne w iadom ości in te rp re tow ane  są  jako  
dowód w ielkiej w alki w ew nętrznej, odbyw a­
jącej się w łonie zarów no rządu ja k  i s tro n ­
nictw  politycznych Czechosłow acji. W  Lon­
dynie b iorą  naw et pod uw agę m ożliw ość d y ­
m isji rządu  czechosłow ackiego, o ileby okaza­
ło się, że stronn ic tw a polityczne nie akcep tu ­
ją  stanow iska  rząau  p rask iego  przyjęcia p ro ­
pozycji m ocarstw .

W  obliczu te j skom plikow anej i niebezpie­
cznej sy tu ac ji p rem ier C ham berlain  ob rado­
w ał w ciągu b lisko  2 godzin z H alifaxem , S i­
m onem , H oare przy udziale V an sita rtta  i Ca- 
dogana.
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S T Y G N  Ą C A  
CZECHOSŁOWACJA

K R 4 K Ó W , 22 września.
Dziś piszem y jeszcze a stygnącej Czechosło­

wacji. Jutro', gdy słowa te  dojdą do C zyteln i­
ków , trzeba będzie m oże napisać nekrolog po­
śm iertny. Spośród w ielu przyjaciół, k tó rym i 
Czechosłowacja niem al do ostatniej chwili była 
otoczona, w  decydującej chwili nie pozostał do- 
słownie n ik t.

P olityka  przem ocy staje się opłacalną, skoro  
o trzym uje się za nią coraz to nowe prem ie. 
W czoraj Austria, dziś Czechosłowacja, pojutrze  
m oże Alzacja i Lotaryngia, k iedyindziej Eupen- 
M alm edy, dalej K łajpeda, Szlezw ik, część 
Szwajcarii, a wreszcie dawne kolonie n iem iec­
k ie  —  k tó ż  m oże odważyć się dzisiaj na próbę 
przepowiadania, z jakiego organizm u po litycz­
nego trzeba będzie już w najbliższej przyszłości 
w ykro ić  now y kęs dla zaspokojenia zachłanne­
go im perializm u germ ańskiego? Od aneksji 
A ustrii do podziału Czechosłowacji —  można  
ju ż  o tym  m ów ić niem al jak  o fakcie dokona­
n ym  —  dzieli nas okres zaledwie półroczny. 
O statecznie jest rzeczą obojętną, czy okresy za­
garniania przez R zeszę  dalszych obszarów tery­
torialnych będą krótsze lub dłuższe. F aktem  
jest, ie  Europa przeżyw a niesamowitą prężność 
współczesnego wcielenia A tty li, z tą różnicą, 
że zw ycięski pochód A tty li znaczony był helia’ 
tom bam i ofiar i krw i, gdy sukcesy H itlera od­
bywają się ty lko  kosztem  bezprzykładnej szar­
paniny nerwów i  sum ień ludzkich.

*
Można sobie wyobrazić, co się działo w duszy  

Benesza w nocy z  w torku  na środę, gdy posło­
wie A nglii i Francji, k tó rzy  dotąd nieśli mu 
słowa pokrzepienia i pociechy  —  o pół do trze­
ciej w  nocy przypierali bladego Benesza do 
ściany z żądaniem złożenia swego podpisu pod  
rozbiór Czechosłowacji. A le nie ty lko  stan psy­
chiczny stern ików  państwa czechosłowackiego  
godny jest pióra w nikliw ego psychologa i poe­
ty; nietrudno sobie odmalować rozterkę du­
chową, toczącą się u francuskich  * angielskich  
m ężów Stanu. Francja jest związana z  Czecho­
słowacją ścisłym  sojuszem  w ojskow ym , działa­
jącym  autom atycznie w chwili zagrożenia ca­
łości granic czeskich. Cóż powie Francja na swe 
usprawiedliw ienie? Jak sobie wyobraża swą 
przyszłą rolę w  Europie, gdy ad oculos okazuje, 
że trakta ty  i sojusze są nie ty lko  dla Niemiec  
bezwartościowym  św istkiem  papieru?

O R osji sow ieckiej szkoda m ówić, bo ód sa­
mego począ tku  n ik t nie łudził się co do warto­
ści sojuszu z  M oskwą, przedkładającą zabawę 
w  ścinanie głów sw ych generałów nad in teresy  
p oko ju  europejskiego. Będzie to chyba dosta­
teczną nauczką dla w szystkich  tych  państw, 
które  skłonne są naw et dziś jeszcze uważać 
Rosję sowiecką za jak iko lw iek  poważniejszy  
czynn ik  układu stosunków  europejskich. Rosja 
sowiecka jest praktyczn ie  rzecz biorąc —  poli­
tycznym  trupem , k tó ry  nawet w stanie rozkła­
du nie jest w m ożności w yw rzeć innego w pły­
wu ponad nieznośny fe to r

*
TT polityce decydują kalkulacje, a nie sen ty­

m en ty . Prem ier Chamberlain, lecąc w drodze  
pow ro tnej z  Berchtesgaden do Londynu, ka l­
kulow ał zapew ne po kup iecku , czy wojna eu­
ropejska  o Sudety  jest opłacalna z  p u n k tu  w i­
dzenia interesów  brytyjskich , r.zy też lepiej po­
święcić Sudety  i  fak tyczną  niezależność po li­
tyczną Czechosłowacji dla świętego spokoju, 
choćby na dalszych kilka  m iesięcy. Bo n ik t nie 
ma dzisia j odwagi żyw ić nadziei na pokój bar­
dzie j długotrwały. A le  w końcu Chamberlain  
m usiat chyba po  stronie strat w  sw ym  rachun­
k u  ku p ieck im  uw zględnić m om enty, przem a­
wiające % niem niejszą siłą atrakcyjną, co postu­
la t po ko ju  za w szelką cenę; musiał chyba przy­
jąć, że  odtąd narody europejskie będą się k ry ­
tyczn ie j zapatryw ały na solidne dotąd słowo po­
lity k ó w  angielskich; że Anglia po oddaniu Cze­
chosłow acji na pastw ę N iem com  praktyczniej 
skazuje się na wygnanie ze s tre fy  politycznej 
ko n tyn en tu  europejskiego; że ofiarowując N iem ­
cem —-  n ie  swój oczywiście ■— kęs terytoria lny, 
w zm acnia apetyt i silę do jego zaspokojenia w  
N iem czech  i  i e  a pety t ten dosięgnie w  końcu

C A F E  „ C Y G A N E R I A "
A obec kolosalnego powodzenia 
Akademicki Zespól Artystyczny j |  
W  ZMIENIONYM PROGRAMIE

P I C C O L O "  z W i l n a wystąpi jeezćra
4 dni

Dziś manifestacja stolicy pod hasłem 
powrotu Zaolzia do Polski

W arszaw a, 21. 9. PA T. Na m urach  W arsza­
wy ukazała się dziś odezwa Z arządu Głównego 
T ow arzystw a Pom ocy P o lon ii Zagranicznej, 
sk ie row ana  do całego społeczeństw a stolicy. 
Odezwa ta, w zyw ająca n a  w ielki wiec, k tó ry  
odbędzie się w czw artek, dnia 22 bm. na placu 
Józefa  P iłsudskiego  pod hasłem : „Śląsk zaol- 
zański m usi być Polsce zw rócony1', brzm i:

L udu  W arszaw y,
U słysz głos braci zza Olzy, zza czeskiej g ra ­

nicy, k tó ra  przecięła żywe ciało p rasta re j pol­
skiej ziemiey.

W ołają  oni o w olność i spraw iedliw ość, o 
praw o sam ostanow ienia o sobie, o swobodę 
rozw oju  narodow ego.

W ołają  oni m ocno i zdecydow anie o to, co 
im się święcie należy, a czego pozbaw ieni są 
pod rządam i czeskim i.

Czesi, od chw ili, gdy w zdradziecki sposób 
zagrab ili rdzenie polskie zieme Śląska zaolzań 
skego, p row adzili n ieprzebierającą w środkach  
akcję w ynaradaw ian ia  ludności po lsk iej.

Lub polski za Olzą przeciw staw ił b ru ta ln e­
m u uciskow i gorące przyw iązanie do sw ej zie 
mi, odw iecznie polskiej, do polskiej m owy, 
k u ltu ry  ideałów . Z dany na  w łasne jego siły, 
trw a ł niezłom nie w bohatersk iej, ciężkiej a nie 
równej- walce.

Dziś nadszedł czas, by ta  w alka została osta­
tecznie rozstrzygnięta, by stało  się zadość spra 
w iediiw ości, by usta ła  w reszcie krzyw da n a ­
szych braci za Olzą. Jest na to ty lko  jeden  spo­
sób:

ŚLĄSK ZAOLZANSKI MUSI BYĆ 
POLSCE ZWRÓCONY.

O stanie w ypadki w Czechosłowacji ukazały 
całem u św iatu , że państw o to  opierało  sw ój 
byt na  ucisku m askow anym  kłam liw ą dek la­
m acją o w olności i dem okracji, że łam ało  wszel­
kie przyrzeczenie i zobow iązania wobec P olsk i 
i m niejszości polskiej, d la k tó re j życie pod 
rządam i czeskim i stało  się w ięzieniem .

S m utne dośw iadczenie m inionych 20-tu lat, 
zapisane k rw aw ą krzyw dą naszych b raci za 
Olzą, w skazuje, że n ie  m a innej drogi d la  po-

• p raw y położenia m niejszości po lsk iej w Cze­
chosłow acji, jak  ty lko

PRZYŁĄCZENIE ŚLĄSKA ZAOLZAŃ 
SKIEGO Z PO W RO TEM  DO POLSKI.

B racia nasi zza Olzy m uszą /n a le ź ć  się pod 
jednym  z nam i dachem .

Tego w ym aga spraw iedliw ość i p raw o s ta ­
now ienia inarodów, tegc w ym aga dobro  200.000 
Polaków  za Olzą i

HONOR CAŁEGO NARODU POLSKIEGO
W  tej sp raw ie  nie ma w śród Polaków  róż­

nic, je s t ty lko  jed n a  mocna, zdecydow ana w o­
la, dom agająca się pow rotu  braci zza Olzy na 
łono Macierzy.

Tę wolę m usi zam anifestow ać W arszaw a, 
j In ic ja tyw a w szystkich organziacyj społecz­

nych, zaw odow ych, politycznych itp . W arsza 
wy, pragnących zam anifestow ać sw e uczucia 
dla braci za Olzą, w inna być ześrodkow ana na 
tym  wiecu.

| L udu W arszaw y, w zyw am y Cię na w ielkie 
: zgrom adzenie publiczne pod hasłem

ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI MUSI BYĆ 
POLSCE ZWRÓCONY.

(— ) JU LIA N  PIASECKI 
Prezes Tow. Pom ocy P o lon ii Z agrań.

Manifestacja przed poselstwem 
węgierskim

W arszaw a, 21. 9. (S in ). Dziś o godzinie 18 
odbyła się w W arszaw ie m an ifestacja  przed 
poselstw em  w ęgierskim  na  ul. K oszykow ej. 
M anifestanci w znosili rozm aite okrzyki, dom a­
gając się m. in. w spólnej g ran icy  polsko-w ę­
giersk iej.

Napływ uchodźców zza Olzy
Katowice, 21. 9. PAT. Z pogranicza polsko- 

czechosłowackiego donoszą o dalszym  licznym  
napływ ie uciekinierów  ze Ś ląska za O lzą n a  te ­
ren  Polski.

U ciekinierzy sk ierow yw ani są  do obozów w 
Char buło w icach i Rajczy.

Jak reaguje giełda i rynek 
artykułów spożywczych

P raga, 21. 9. PA T. O statn ie  w ypadki p o lity ­
czne spow odow ały częciowe w ycofanie w kła­
dów z banków  czechosłow ackich oraz zaopa­
tryw anie  się ludności w a rty k u ły  spożywcze. 
W ycofyw anie w kładów  poza okolicam i Sude­
tów  n ie  m iało jednak  ch arak te ru  ru n u  n s  ban­
ki. G iełda p ra sk a  zajm ow ała w ostatn ich  dniach 
stanow isko  niezdecydow ane przy bardzo m a­
łych obrotach.

W najw iększym  stopniu  n iepokój odbił się 
na ku rsach  pap ierów  ciężkiego przem ysłu, oraz 
w zaopatryw aniu  się n a  zapas w a rtyku ły  żyw ­

nościowe przez ludność. K onserw y m ięsne zn i­
k ły  ze sklepów  w ciągu p a ru  godzin. Ceny 
tłuszczu w zrosły o ok. 50 proc. Z a m asło i n ie ­
k tó re  ja rzy n y  płaci się ceny podw ójne.

W  zw iązku z pow yższą sy tu ac ją  zarząd m ia ­
s ta  P rag i w ydał zarządzenie o zw alczaniu  spe­
ku lac ji oraz w ystąp ił do w ładz o u łatw ien ie  do­
staw  z zagranicy.

P raga, 21. 9. PA T. G iełda p ien iężna w  P ra ­
dze zam knięta  została w dn iu  21 bm . n a  pol«' 
cenie rządu.

i Anglię; że sama Francja ma prawo chyba u ąl~ 
pić teraz w wartość solennych zapewnień an­
gielskich o granicy Anglii nad Renem; że zw y­
cięski pochód N iem iec w Europie oznacza 
w zm ocnienie osi Berlin— R zym  i że W iochy  
pod skrzydłam i orła niem ieckiego będą się czu­
ły  bezpieczniejsze  w swym parciu na Morzu 
Śródziem nym  i w zwalczaniu tam  w pływ ów  an­
gielskich.

N ie ma chyba człowieka w Europie, k tó ryby  
nie doradzał Czechosłowacji zrezygnowania z 
Sudetów , gdyby istniała pewność, że będzie to 
naprawdę ostatnia ofiara, złożona na rzecz po­
ko ju  europejskiego; zapewne i sama Czechosło­
wacja okazyteałaby m niejszy opór w pertrakta ­
cjach to tym  kierunku . A le  właśnie dlatego, że

H itler bynajm niej nie tai sw ych Agresywnych 
planów w stosunku do innych  państw  poga Cze­
chosłowacją —  zaniepokojony  t  zniecierpli­
w iony „mały człow iek“ zarówno w  Czechosło­
wacji, jak i w innych krajach europejskich wali 
zdecydow anie pięścią w stół i krzyczy: dośćI 
„Lieber ein Ende m il Scnrecken, ais ein Schre- 
cken  ohne E nae“. Co m a się stać ju tro , n iec i  
się stanie dziś.

*
Oczywiście, że w szystkie pow yższe uwagi nłt 

mogą się odnosić do słusznego i historycznego  
prawa P olski w  k ieru n ku  rew indykacji niepra­
wnie przez Czechów zabranego śląska Cieszyn' 
skiego. Co do tego nie ma różnic zdań  u> całym  
społeczeństw ie.
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Ć g , 'P G C Ć Ą /
Dla c e r y  na j lepszy  

je s t  o lejek oliw kow y!
A /T ydło Palm olive, wyrabiane 

na olejku oliwkowym, tak 
doskonałe dla delikatnej skóry 
Pięcioraczków —  będzie z pew­
nością równie dobre d 'a  Pani. 
N atura  nie stworzyła bowiem 
nic lepszego, niz olejek oliwko­
wy dla udelikatnienia, w zm oc­
nienia i upiększenia skóry. W y ­
próbuj m ydło Palm olive również 
do kąp ie li!

Przy kupnie żądaj wyraźnie 
oryginalnego m ydła Palmolive. 
W ystrzegaj się r  aśladownictw.

LW Ó W , 21. 9. (B.) DZIŚ RANO ZMARŁ 
NAGLE W E  LW O W IE  BŁP DR. ABRAHAM 
INSLER, PRZEŻYW SZY LAT 44.

*  *  v  
Błp. dr Insler zjawił się rano, jak zwykle, w ka­

wiarni, gdzie po przewertowaniu pism zwykł był 
pisywać swój artykuł, albo przeglądać rękopisy, 
nadsyłane do redakcji kierowanego przez Niego 
tygodnika „Opinia". Zasiadł przy stoliku, zamó­
w ił kawę, za chwilę opuścił głowę i zanim zdoła­
li się zorientować siedzący przy sąsiednich sto­
likach znajomi błp. dra Inslera, ten już nie żył. 
Wezwany lekarz stwierdził już tylko zgon.

Błp. dr Abraham Insler urodził się w roku 1893 
w Stryju tam też nkończył szkołę średnią. Od naj­
młodszych lat bierze żywy udział w ruchu syjoni- 
stycznjm i już na zjazdach młodzieżowych daje 
się poznać jako utalentowany mówca i głęboko 
myślący pracov nik życia publicznego. Po wojnie 
osiedlił się we Lwowie jako młody koncypii nt, 
a jednocześnie wspłłpracuje w „Chwili", na la­
mach które r stawiał swoje pierwsze kroki j^ko

dziennikarz i publicysta. Artykuły Jego cechowały 
zawsze temperament, znakomite podejście do te­
matu, wspaniały styl i ujęcie. W roku 1922 wcho­
dzi do Sejmu jako poseł z okręgu stanisławow­
skiego, gdzie współpracuje bardzo owocnie na te­
renie komisji administracyjnej, w szczególności 
nad projektami ustaw samorządowych.

We Lwowie stoi na czele Auxillium Academi- 
cum Judaicum i powołał do życia bardzo pożyte­
czną instytucję, a to nakład wydawniczy „Cofim", 
który wydaje aktualne prace i dzieła z dziedziny 
judaistyki i apolegetyki żydostwa.

Jako założyciel, wydawca i naczelny redaktor 
tygodnika społeczno-politycznego .Nasza Opinia", 
zabierał od lat głos w setkach artykułów i roz­
praw, znajdując stale żywy oddźwięk w kołach 
czytelników.

Wiadomość o śmierci błp. dra Inslera wywołała 
we Lwowie ogólne przygnębienie. Zmarły osiero­
cił żonę, p. Łucję z Sokalów i 10-letniego synka. 
Na ręce osieroconej rodziny nadchodzi mnóstwo 
depesz kondolencyjnych z całego kraju.

Ogólni syjoniści wobec wyborów
sejmowych

W arszaw a, 21. 9. ŻAT. żA T -nej k o m u n ik u ją : 
W  dniu  20 bm. odbyła się w W arszaw ie narad a  
działaczy ogólno-syjonistycznych przy udziale 
pp. L. Blocha, d ra  J . Gottlieba, adw okata  H art- 
g lasa, d ra  K leinbaum a, L. Lewitego, d ra  Roz- 
m arina , d ra  Schw arzbarta, d ra  Som m ersteina 
( adw . Seidem ana. P rzeprow adzono ogólną dy­
sk u s ję  w zw iązku z w yboram i p a rlam en ta rn y ­
m i.

Przed powzięciem decyzji poszczególni u- 
czestnicy narady  porozum ieją się jeszcze ze 
sw oim i kom itetam i, po czym odbędzie się da l­
szy ciąg narady , na  k tó re j zostanie definityw-. 
nie w yjaśn ione stanow isko obozu ogólno sy ­
jonistycznego do przyszłych w yborów  do p a r­
lam entu. D ruga narad a  odbędzie się w p rzy ­
szłym  tygodniu  w Warszawie,.

Mussotini mówi o — byłej 
Czechosłowacji...

Rzym, 21. 9. PA T. Dziś po połudn iu  Musso- 
lin i w ygłosił w T reviso  przem ów ienie, w k tó ­
rym  oświadczył, że okręg ten był śv iadkiem  
najw iększych  zwycięstw w ojsk  w łoskich : w i­
nien być m iejscem  pielgrzym ek w szystkich 
W łochów . Wr ciągu 20 la t panow ania  W łoch 
na ziem iach w yzw olonych od T riestu  do Go­
ry c ji w yrosły  potężne fab ryk i, stocznie i ele­
k trow nie . O bcojęzyczna ludność, stanow iąca 
d robne od łam y w ielkiej m asy słow iańskiej, 
w ykazu je  w drodze spontan icznych  m anife- 
stacy j, iż  całkow icie uczestniczy we w łoskim  
życiu  narodow ym . W  Trieście — ośw iadczył 
M ussolin i —  w spaniale  defilow ał przede m ną 
bata lion  „czarnych  koszul", sk łada jący  się 
w yłącznie z obcojęzycznych m ilicjantów . L u ­
dność ta  je s t dum na z udziału w naszym  ży­
ciu narodow ym  i m ocarstw ow ym . Oto d la ­
czego m ożna zauw ażyć pew ne kw asy  nieżycz­
liw ych  polem istów , ale żeby zgłębić pew ne 
zagadnienia, należy określić  h istoryczne oko­
liczności, a także trzeba, by zagadnien ia  po­
siad a ły  określone  p roporcje .

„O  ile dziś — m ów ił dalej M ussolini — 
C zechosłow acja. przeżywa m om ent, k tóry  mo- 
żnaby nazw ać drażliw ym , to dlatego, że nie 
była ona — m ożna m ów ić była i powiem  d la­
czego — Czechosłowacja, lecz Czecho-Niemco- 
Polsko-W ęgro-R usino-R um uno-Słow acją. Otóż 
nalegam , aby z chwilą, gdy p rzystąp iono  do 
tezo zagadnienia,

rozstrzygnięto  je  w sposób całkow ity.
W  danej cjtw ili p rem ier b ry ty jsk i, k tóry pod­
ją ł  tę  in ic ja tyw ę polityczną, doprow adza ma 
ły  stateczek do pokojow ego p o rtu . W edług 
depeszy fran cu sk ie j agencji, rząd  czeski po 
całonocnych obradach  p rzy ją ł dziś z ra n a  p ro ­
pozycje francusko -b ry ty jsk ie , sform ułow ane 
podczas spo tkan ia  w L ondynie".

W  zakończeniu M ussolini oświadczył, że na­
ród  w łoski w obliczu obecnego k ryzysu  zacho­
w uje całkow ity  spokój. Je s t to  dziełem  rew o­
lucji faszysow skiej, k tó ra  zjednoczyła cały 
naród  w łoski. W łosi pod lik to rsk im i znakam i 
są zawsze gotow i do w alk i i zw ycięstw a.

ZARZĄDZENIA WOJSKOWE
W ARSZAW A, 21 9. (SIN.) DOW IADUJEM Y 

SIĘ  PÓ ŁO FICJ ALNIE, ŻE NA PO D STA W IE 
ZARZĄDZEŃ W Ł a DZ W OJSKOW YCH ZA­
TRZYMANO W  NIEKTÓRYCH FORMACJACH 
W OJSKOW YCH STARSZE ROCZNIKI ORAZ 
POW OŁANYCH NA MANEWRY R E Z E R W I­
STÓW .

Min, świętosławski potępia za­
mach na lokal Z. N* P. w Łodzi

W arszaw a, 21. 9. PAT. W  zw iązku z rzuce­
niem  bom by do lokalu  oddziału  łódzkiego 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego p. m in ister 
w yznań relig ijnych  i ośw iecenia publicznego, 
p rof. W ojciech Św iętosław ski, p rzy ją ł w dn. 21 
w rześnia br. delegację tego zw iązku. P a r m i­
n is te r w yraził głębokie oburzenie z pow odu te ­
go zam achu, stw ierdzając, że podobne zam achy 
św iadczą o m oralnym  zw yrodnieniu zam a­
chowców, działających  n a  szkodę P ań stw a  i 
jego p raw orządności.

Kto wygrał na lo teriil
W arszaw a 21. 9. (A) Dziś w pierw szym  

ciągnieniu padły  następu jące w iększe w ygrane:
5.000 zł stała dzienna wygrana —- 80828.
100.000 zł — £2962, 156318.
50.000 zł — 153023.
10.000 zł — 18745 73658 39652 20943 121930.
5.000 zł — 103374, 131644.
2.000 zł — 5501 2755 38854 42541 45544 47465 

60284 76881 85835 95740 104324 116599 149550 
152466 159957.

WOLANOW STALF WZBOGACA!

WIELKIE WYGRANE
4-ej kl. 42 Lot.

zł. 50.000
na Nr. 2644

łł 15.000
na Nr. 137933

również padły w znanej ze szczęścia kolekturze

I. WOLANOW
Warszawa, Marszałkowska 154

Konto P. K. O. 1 8 .8 1 4
6860*

Drugie ciągnienie*
20.000 zł*stała dzienna wygrana >— 61463,
50.000 zł — 136541.
15.000 zł — 48016.
10.000 zł — 8984.
5.000 zł — 37556 44784 68903 10.7712 122228.
2.000 zł — 1653 11772 35475 68795 69031 104235 

'  140961 148323.
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Polska wypowiada U R IO W O  Z  ( Z G t h o s ło w a C  ja
oczekując załatwienia sprawy terytoriów, zamieszka­

łych przez ludność polską, na równi z  Sudetami
W ARSZAW A, 21. 9. PA T. DZIŚ W IECZÓR 

PO SEŁ R. P . W  PRADZE P. P A PE E  ZŁOŻYŁ 
CZESKIEMU M IN ISTRO W I SPR A W  Z A.GRA- 
NICZNYCH NOTĘ, W  KTÓREJ, PO W O ŁU JĄ C 
SIĘ NA OŚW IADCZENIE RZĄDU CZESKIE­
GO, IŻ POLSKA LUDNOŚĆ CZECHOSŁOW A­
C JI NIE BĘDZIE DYSKRYMINOW ANA W 
STOSUNKU DO JA K IEJK O LW IEK  IN N EJ 
GRUPY N ARODOW OŚCIOW EJ, OŚW I AD- 
CZA, ŻE RZĄD PO LSKI OCZEKUJE, IŻ RZĄD 
CZESKI SPR A W Ę TERYTORIÓW , ZAM IE­
SZKAŁYCH PR ZEZ LUDNOŚĆ POLSKĄ ZA­
Ł A T W I W  SPOSÓB ANALOGICZNY JAK 
PROBLEM TERY TO RIÓ W  O LUDNOŚCI 
NIEM IECK IEJ.

RÓW NOCZEŚNIE NOTA STW IERDZA, IŻ i TUACJI LUDNOŚCI PO L SK IEJ STAŁY SIĘ  
W OBEC TEGO STYPULACJE UMOWY POL- BEZPRZEDM IOTOW E I PO STA N O W IEN IA  
SKO-CZESKIEJ Z R. 1925, DOTYCZĄCE SY- j TE W YPOW IADA.

P . Prezydent Rzplitej udał sie do M. S. Z . 
dla wysłuchania raportu min. Bćcka

W ARSZAW A, 21. 9. .PAT. DZIŚ W  GODZI­
NACH POPOŁUDNIOW YCH PAN PREZY­
DENT RZECZY PO SPO LITEJ UDAŁ SIĘ DO 
M INISTERSTW A SPRA W  ZAGRANICZNYCH,

ABY WYSŁUCHAĆ RAPORTU P  MINISTRA 
BECKA O SYTUACJI MIĘDZYNARODO­
W E J.

CP R Z E G L  
* P R A S Y

T d \
Y * i

K a p i t u l a c j a  —  

fałszywa gra — 
rycerskość

Sytuacja zm ienia sią z  godziny na godziną 
a w ypadki toczą sią w ni >zw ykle  szybkim  tem ­
pie. W chwili, gdy piszem y te  słowa, telegramy  
donoszą o d e fin ityw nej zgodzie Czechosłowacji 
na wari n k i francusko-angielskie. N ie v tadomo, 
czy za pew ien czas sytuacja nie ulegnie zm ianie. 
Prasa, pisząc o w arunkarh A ngl i i Francji za­
stanawia się nad przyczynam i, dla których  o- 
bydwa mocarstwa niem al w ostatniej chwili 
opuściły Czechosłowacją. Pism a zgodne są tv 
tym , że  przyszłe rokowania z H itlerem  obejmą 
nie ty lko  sprawą Czechosłowacji, ale że kosztem  
Czechosłowacji mają być orągniąle pew ne u- 
sr.ępstiva i  gwarancje złożone przez N iem cy. 
Zwraca sią rów nież uwagą, że Francja i Anglia, 
żądając od Czechosłowacji, aby odstąpiła część 
Sudetów  N iem com , równocześnie r  e z y  g n u -  
j  e z  popierania innych m niejszości narodo­
wych. zam ieszkujących Czechosłowacją. Obec­
nie okazuje sią, że i H itlerow i chodzi wyłącznie 
o Niem ców sudckich i odnosi sią z  zupełną obo­
jętnością do spraw innych  mniejszości narodo­
wych. Pod tym  wzglądem  istnieje daleko idąca 
różnica zdań m iedzy H itlerem  a Mussolinim. 
M ussolini wystąpił, jak  wiadomo, za plebiscy­
tem  w  Czechosłowacji w  obawie przed zbyt 
w ielk im  w zrostem  potągi N iem iec w sku tek  je ­
dnostronnej aneksji. Jak dalece N iem cy starają 
iie  wyelim inować z obecnej rozgryw ki inne  —  
poza mniejszością n iem iecką  —  m niejszo- 
’śqi, świadczy nastąpujący fa k t, cytow any przez  
prasą:

Zdarzv!y się nawet dwa wypadki, że ofi­
cjalne niemieckie biuro informacyjne dwu­
krotnie nie opublikowało oddanych mu do 
dyspozycji artvkułów prorządowych dzienni­
ków węgier'kich, w którycb domagają się re­
alizacji węgierskich pretensyj w  Czechosło­
wacji.

Tego rodzaju tendencje A nglii, Francji i N ie­
m iec  —  um niącia  w  cień problem u m niejszości 
narodowych w  Czechosłowacji poza m niejszo­
ścią n iem iecką w yw ołuje zrozum iały pro test ze 
strony  innych państw  zainteresowanych. „Ku­
rier P oranny" uystąpu je  bardzo ostro przeciw ­
ko  m etodom  mocarstw , k tóre  składają o fiary  
na r ze tz  N iem iec, a natom iast nie Uczą sią ze 
słusznym i żądaniam i P olski i Wągier. „Kurier 
Porannyu pisze:

Rezultatem zastosowania takich metod w 
latach 1919—1920 jest dzisiejszy kryzys czes- 
ko-słowacki, a wraz z nim — poważny wstrząs

DLA DJABETYIOW! C horych na  c u k r z y c ę  poleca. B  F E I N E R ,  K r a i c & w

w s z e l k i e  ś r o d k i  o d ż y w c z e  STAROWIŚLNA 8
C odziennie św ieże ciasta  i ch leby  t e l e f o n  1 2 9 - 9 7

Japonia odrcucazaproszaniedoGenewy
Tokio, 21. 9. PAT. Rząd jap o ń sk i odpowie- i staw iciela, k tó ry  reprezen tow ałby  ją  podczas 

dział odm ow nie na propozycję Ligi N arodów , I obrad w zw iązku z konflik tem  ckińsko-japoń- 
by Japon ia  w ysłała do Genewy swego przed- I skim .

całej Europy. Jeśli dziś sięgnie się ponownie 
do tak wątpliwych i zbankrutowanych metod, 
skutek będzie ten sam — tylko, tym razem, 
prędszy. Uważamy tym razem za niezbędne 
przypomnieć, że różnice między r. 1920 a 
■sytuacją dzisiejszą s ą .—  jeśli chodzi o Pol­
skę — najzupełniej wyraźne.

Wobec odrodzenia się tendencyj do wywo­
ływania zgubnych widm przeszłości, rząd pol­
ski — jeśli chodzi o traktowanie interesów 
polsk>ch — dokonał interwencyj ostrzegaw­
czych. Ktokolwiek by przypuszczał, że dzi­
siejsza Polska da się użyć za narzędzie jakiejś 
polityki g nią nieuzgodnionej — z góry musi 
wiedzieć, że się myli i że koszta tej pomyłki 
zapłaci.

V te j sprawie pisze „Kurier arszawski" na 
marginesie kroku  ambasadorów Rzeczypospoli­
te j w czterech stolicach Europy:
• Niema w  Polsce nikogo, dosłownie i ści­

śle nikogo, ktoby dopuszczał myśl, że spra­
wa ludności • niemieckiej w  Czechosłowacji 
może być załatwiona, bez jednoczesnego i 
równomiernego załatwienia sprawy ludności 
polskiej.

Czy tylko w Polsce?

KAŻDA K O B IE TA  PO W IN N A  DBAO o codzienne re ­
g u la rn a  i ob fite  w ypróżn ien ie  k tó re  m ożna osiągnąć, s to ­
su jąc  s ta le  n iew ielk ie  ilości n a tu ra ln e j w ody gerzk ie j 
FEA N C ISZK A -JÓ ZEFA . Z ap y ta jc ie  W aszego lekarza .

Wszakże i rząd czechosłowacki w wielo­
krotnych oświadczeniach w czasie zatargu 
głosił zasadę: Co Niemcom, to i Polakom.

Obecnie, kiedy Anglia i Francja stanęły na 
gruncie przyłączenia do Rzeszy niektórych 
okręgów sudeckich, wysunięcie wobec nich 
przez Polskę sprawy wyrównania w pasie cic- 
szyńsko-orawsko-sniskim i należnych przy­
łączeń do obszaru Rzeczypospolitej Polskiej 
było nieodzowną koniecznością.

I  niewątpliwie wystąpienie anjbasadorow 
Rzplitej w  czterech stolicach wysunęło i u- 
wydatniło tę właśnie sprawę ludności i ziemi 
polskiej w Czechosłowacji, jednomyślnie dziś 
pojmowaną przez ogół polski w  duchu zespo­
lenia ich z Rzeczpospolitą.

Nie mogło jednak zapewne wystąpienie to 
pominąć i całokształtu dokonywających się 
przeobrażeń.

Drugi raz, w  przeciągu pół roku, naprzód 
w  Austrii, a teraz w  Czechosłowacji, doko­
nywa się przesunięcie równowagi w Euro­
pie Środkowej.

Jeśli dla Anglii i dla Francji, to napewuo

Apel komitetu walki o prawa 
Polaków w Czechosłowacji

Katowice, 21. 9. PA T. K om itet w alk i o p raw a 
Polaków  w Czechosłow acji w zyw a wszyaSkltt* 
k tó rzy  przeżyw ali pam iętne la ta  w alk i o śhpńi i. 
cieszyński w okresie 1918— 1920 lub  zagadnie­
niem  tym  politycznie i naukow o się zajłnow aE, 
o nadesłan ie do kom itetu  (Katowice, ul F ra n ­
cuska 12) artyku łów  na pow yższy tem at. Ko 
m itet p rosi o a rty k u ły  u jęte  m ożliw ie sy n te ty ­
cznie m ogące się pom ieścić w ram ach  n o rm a l­
nej szpalty  dziennika, oraz o ew entualne do­
łączenie do tych  a rtyku łów  odpow iednich fo to ­
grafii.

Ze w zględu na w ażność i p ilność spraw y, z 
nadsyłaniem  nie należy zwlekać.

K om itet p rosi w szystkie p ism a w Polsce o  
przedruk  powyższego k o m u n ik a tu .

w jeszcze większej mierze dla Polski, jako 
państwa obszaru środkowo - europejskiego, 
jest sprawą najżywotniejszą ograniczenie te­
go ponownego przesunięcia równowagi do 
możliwie najmniejszych rozmiarów.

W szystkie p<sma polskie stw ierdzają zgodnie, 
ż( jeśli chodzi o stanowisko i interes Polski, to 
uch o d zi tu  w rachubą problem  przyłączenia  
ziem , na ktfirych Polacy m ieszkają za Olzą do 
, ' olski, a także problem  równowagi politycznej. 
Stałe zw iększanie sią Trzeciej Rzeszy stanowi 
dla państw  sąsiednich poważną t-o źb ę . Na za­
kończenie należy podkreślić uwagi M, N iedział­
kowskiego tv „Robotniku":

Mówiono mi dziesiątki razy i w Londynie, 
i w Paryżu: „Klucz sytuacji dzierży Polska".

Jest w tym dużo prawdy, ale jest i dużo 
przesady. Postaram się przedstawić nasz po­
gląd na tę stronę sprawy i na rozwój pro­
blemu Dolskiej mniejszości narodowej w  Cze­
chosłowacji. Narazie chciałbym podkreślić, 
że użytek, jaki robią z-tego „klucza" p. p, 
redaktorzy niektórych pism i niektórzy „spea­
kerzy" Polskiego Radia jest... m a ł o  t y ­
c e  i s k i w  stosunku do narodu sąsiednie­
go, przeżywającego nieskończenie clęŻKie 
chwile. Polacy mieli zawsze opinię tradycyj­
ną narodu rycerskiego.
Należałoby tę piękną tradycję naszą uszano­
w ać-

W tym  samym duchu, gdy chodzi o rycer  
skość pisze na łaniach „ Poloni" p. Tadeusz 
Riełpiński.

:<Roj
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D ziennikarstw o żydow skie w Polsce, w szcze­
gólności żydow ska pub licystyka  poniosła  s tra ­
tę, jak ie j nie doznała od chw ili przedw czesnego 
zgonu nieodżałow anej pam ięci W ilhelm a Ber- 
kelham m era. Z szeregów dz ienn ikarsk ich  uby ł 
jeden  z czołowych redak to rów  i publicystów , 
k tó ry  zaw ód sw ój trak to w a ł jak o  szczytne po* 
słannictw o swego życia, k tó ry  w ysoko dzierżył 
sz tandar odrodzenia narodow ego i z całym  od ­
daniem  i pośw ięceniem  b ro n ił h o n o ru  żydo- 
stw a. N agła n ieub łagana śm ierć  przecięła pa- 
«flto bujnego i  tw órczego życia błp. d ra  A bra­
ham a  In s le ra  w chw ili, gdy znajdow ał się w peł­
n i s ił tw órczych, w całym  rozkw icie swego n ie ­
przeciętnego ta len tu  dziennikarsk iego  i bujnego 
tem peram en tu  człow ieka p ióra .

Z m arł — n a  p o s te ru n k u  n iem al p racy  dzien­
n ik a rsk ie j, p rzy codziennej lek turze gazet, gdy 
m oże u k ład a ł w m yśli a r ty k u ł w stępny  —  je ­
den  z tych  lap idarnych , zw ięzłych i  dobitnych 
artyku łów , k tó re  co tydzień d ruk o w ał k u rsy w ą  
w  sw ojej u lub ionej „O p in ii"  — tej try b u n ie  
p rasow ej, ja k a  m u  pozostała jeszcze po zaw ie­
szeniu  w ydaw nictw a „Nowego G łosu" w W a r­
szawie, k tó rego  by ł naczelnym  r edaktorem .

Błp. In s le r by ł dziennikarzem  z Bożej łask i. 
D uch n iespoko jny , um ysł niezw ykle żywy, lo t­
n y  i chłonny, tem peram ent bojow y i nam ię tna  
p asja  polem iczna — to  były  w najogóln iejszych  
ry sach  znam iona In sle ra  —  pub licysty . Było w 
jego działalności p isa rsk ie j coś żywiołowego, 
w ulkanicznego. W yżyw ał się w nam iętnych, 
ciętych, n ieraz  zjad liw ych , lecz zaw sze n a  n a j­
w yższym  poziom ie sto jących  polem ikach. Jego 
a rty k u ły  —  to  były uderzenia  szpady w ytraw ­
nego fech tm istrza , zawsze celne i zaw sze ry ce r­
sk ie. Jego  m istrzow skie chw yty  podziw iali za­
rów no  zw olennicy ja k  i  przeciw nicy.

Błp. In s le r  nie znał w ytchnien ia  w w alce z 
fałszem , z insynuacją , z w ykoszlaw ianiem  p ra ­
w dy ak tu a ln e j i  dziejow ej. Był praw dziw ym  
rycerzem  praw dy, honoru  i  spraw iedliw ości. 
Gdy zaczęły się  po jaw iać re lacje  uczestników  
w ypadków  lw ow skich w ro k u  1918, w  k tó rych  
przeinaczana została  rzeczyw istość, Insler, św ia­
dek ty ch  zajść, zadał sobie ogrom  tru d u , prze- 
w ertow ał niezliczoną ilość dokum entów  i p rzed­
staw ił p r a w d ę  w specjalnej rozpraw ie  pole­
m icznej, n ap isanej śm iało  i  odw ażnie, należy­
cie udokum entow anej i poparte j fak tam i. P ra ­
ca  ta  natchnęła  go m yślą  zorganizow ania całe­
go w ydaw nictw a, pośw ięconego pow ażnej ju - 
daistyce —  ja k o  oduow iedzi na przeróżne „ży- 
doznaw cze" im prezy w ydaw nicze, w k tó rych  
ty le  je s t fałszu  i złej w oli. Z całą energ ią  i za­
pałem  p rzy stąp ił do zrealizow ania  te j in ic ja ­
tyw y, jeździł, ag itow ał —  4 w ydał k ilkanaście  
cennych p rac  z te j dziedziny, k tó re  trak to w ał 
jak o  zaczątek jak iegoś przyszłego, ńa  szeroką 
skalę  zakro jonego  w ydaw nictw a n a  w zór Scho- 
ckena w Niemczech.

D tfa ła lność  publicystyc, ua i dz ienn ikarska  
blp. D ra In sle ra  z osta tn ich  k ilk u  lat, p rzyćm i­
ła  nieco daw ną jego działalność po lityczną w 
charak terze  posła n a  Sejm . Jak o  m łodzieniec 
n iem al w szedł błp. In sle r do Sejm u Rzeczypo­
spolitej, gdzie w  k ró tk im  czasie w ybił się sw o­
ją  g run tow ną znajom ością  rzeczy, szczególnie 
w zakresie  sp raw  adm in istracy jnych , tem pera­
m entem  polem icznym  i ta len tem  o ra to rsk im . 
Jego działalność w sejm ie, to  ch lubna  k a rta  w 
dziejach po lity k i żydow skiej w Polsce,

Błp. In s le r  b ra ł oczyw iście żyw y udział w ży­
ciu sy jonistycznym . Jednakże  jego indyw idua­
lizm siln ie rozw in ięty  n ie pozw alał m u  na przyj 
tnow anie gotow ych fo rm u łek  p a rty jn y ch . Swój 
ogólny sy jon izm  p o jiro w a ł ja k o  żarliw ą  i  o- 
f ia m ą  służbę ula idei.

Śm ierć tego znakom itego działacza i  p u b li­
cysty  o k ry w a  żałobą p rasę  żydow ską w Polsce. 
Błp. In sle r zm arł śm ierc ią  dz iennikarza — przy 
codziennej lek tu rze  gazet, w chw ili tak  przeło-

ELISZE WEINTRAUB

n A U T O M A T
Korespondencja w ła sn a ,,Nowego DziennikaV  

PRAGA, we w rześniu.

U

„A utom at" może w chłonąć ty lu  ludzi, co n ie­
m iecki obóz koncen tracy jny . Gdyby ludzie z 
G estapo zrob ili obław ę na  „A utom at", w szyscy 
ci, co znaleźli się w ew nątrz, odesłani zostaliby 
do D achau.

„A utom at", to  nazw a olbrzym iej jad ło d a jn i 
przy  p rask im  korsie. G łodnych i spragnionych  
obsługuje  albo człow iek —  m aszyna, albo m a­
szyna — człowiek. Za m in im alną  opłatą. O biad
—  trzy  korony , — piwTo — pó ł korony . Maszy­
na  napełn ia  filiżankę kaw y, inna  w yrzuca k a ­
napkę. Z kaw ą w  jednaj, z b u łką  w  drugiej rę ­
ce w ędru je  człow iek p  ha lach  i szuka m iejsca. 
W ąsk i p u lp it na w ysokości p iersi, służy za 
stół. Je  się sto jąc. In n i posila ją  się w  chodzie. 
Niem a obrusów , niem a dzw onka na  służbę, n ie­
ma w ygody. Ale je s t jedno, co zastępuje wszy­
stko, co lepsze od służby, od nakry tego  stołu, 
od w szelkiej w ygody —  jest sw obodny oddech.

Nie trzeba być psychologiem , nie trzeba  być 
znaw cą ludzkiej duszy, nie trzeba być w n ik li­
w ym  do natręctw a i odw rotnie. W ystarczy  być 
człow iekiem , by zrozum ieć każdego z osobna 
z te j ruch liw ej i p stre j m asy w pływ ającej do 
środka drzw iam i od u licy  i odpływ ającej in ­
nym i do pasażu. Panow ie, k tó rzy  m a ją  na so­
bie z drogiego m ateria łu  ub ran ie  i zdarte  buty . 
P an ie  w  płaszczach fu trem  p rzyb ranych  i w  
berecie. M łodzieńcy w  w ykw in tnym  palcie a 
podstrzyżeni z ty łu  „po dom ow em u" — n o ­
życzkam i. U branie porządnie w ygląda, choć z 
ubiegłego ro k u , b u ty  się zdarły . P an i, ucieka­
jąc , zab ra ła  fu tro , kapelusza już  nie zdążyła. 
P a lto  zostało nie z tak  daw nych czasów, ale 
dw óch k o ro n  m łody człow iek na fry z je ra  nie 
m a.

P rzy  bu fe tach  posila ją  się czescy „robo tn i", 
robo tn icy  fabryczni, m ający  obiadow ą p rze r­
wę, a m ieszkający  daleko na  pery feriach  m ia ­
sta. D zienni w yrobnicy, posługacze, kom iw oja­
żerow ie, dom okrążcy, m idinetki, chłopcy do 
posyłek, a  przew ażnie — cudzoziem cy. N iem ­
cy, eks-A ustry jacy , już  naw et ci, k tó rzy  języ­
kiem  w łoskim  się posługu ją . N iekoniecznie Ży­
dzi, nie b ra k  w śród n ich  Niemców, czystych 
ary jczyków , k tó rzy  nie m ogli się pogodzić z 
h itle row sk im  sposobem  rządzenia. E m igranci
—  legalni, em igranci —  uciekinierzy . Ci, któ 
iz y  leg itym ują się jeszcze paszportem  niem iec­
kim , i tacy, k tó rzy  w szelkie dokum enty  znisz­
czyli. Ci, k tó rzy  m ają  czasowe praw o pobytu, 
i tacy, k tó rzy  go nie m a ją  wcale. N iektórzy 
m ieszkają  w  ho te likach  — m ogą się legitym o­
wać, n iek tó rzy  śpią na  ław kach  w lokalach  o r­
gan izacy jnych  tej czy owej p a rtii politycznej. 
Bez pieniędzy, bez dokum entów . P o ru sza ją  się, 
jedzą, p ija , śm ieją  się, ż a rtu ją  i sprzeczają się. 
Co ich na duchu  podtrzym uje? „W ie pan  co na  
duchu podtrzym uje w D achau. Jedno . —- Nie­
św iadom ość ju tra . Ju tro  m ożna zdechnąć, ale 
ju tro  m ożna w yjść na  w olność, w yjść na w ol­
ność! Gdyby nie było tej „nieśw iadom ości" ju ­
tra , roz trzaskałoby  się. głowę o m u r" . — T ak  
o k re lił ten  stan  jeden  z tych, k tó rzy  trzy m ie­
siące spędził w  niem ieckim  obozie kon cen tra ­
cyjnym . — W ypow iedział tych  k ilka  słów w  
„autom acie", m ając pełno u sta  kap u sty  i czes­
kiego knedla.

Z ałożyłbym  się, że len oto szpakow aty  pan 
w trenczkocie, zatop iony  w rozm ow ie z drugim  
w  jego w ieku, nie gdzie indziej odbyw ał swe 
konferencje  handlow e ja k  przy  K urfu rsten - 
dainm . Dziś zw ierza się z dokonanych  tran sak - 
cyj kup ieck ich" (oczyw iście groszow ych) przy

m ow ej i  burzliw ej, gdy  przeczuw ał może n ad ­
chodzącą ka tastro fę , gdy czuł, że w ali się św iat; 
w k tó ry  w ierzył, z k tó ry m  w iązał w szystk ie swe 
nadzieje. Z ałam ał się fizycznie w chw ili, gdy 
praw dziw a m yśl eu ro p e jsk a  i dem okratyczna 
załam uje się —  duchow o. Serce, szarpane od 
la t bólem  i cierpieniem  swego narodu , nie w y­
trzym ało , zastygło  w c ierp ien iu .

gorącej k iełbasie z k ap u stą
O k ro k  od ni^h  pochłonięta je s t jedzeniem  

(au to m at w  au tom acie) m łoda kob ie ta  z zapła­
kanym i oczyma. Chwilę przedtem  sta ła  przy o- 
k lenku  na Poste-R estante. O na tu , a k toś inny  
„tam ". Oczekuje poczty od kogoś, k tó ry  inoze 
nigdy już  nie napisze.

K toś, po kogoś, tu  obok m nie stojącego P izy- 
szedł. Z nak głową. Podchodzą do siebie. N ow i­
na dobra czy zła?

Ktoś obok rozm aw ia po niem iecku. O glądam  
się, a rozm ów cy natychm iast m ilkną. S trach 
za sobą wywieźli, s trach  przed bliźnim .

Gdzież ja  te w szystkie tw arze w idziałem ? 
P rzypom inam  je  sobie. W  konsulacie  polskim . 
W łaściw ie w ciąż te sam e tw arze. Poste-R estan­
te, urzędy, konsu la ty . R ok tem u w  G eneralnym  
konsulacie w  Rzymie, trzeba było przypadku, 
by  w’ poczekalni zobaczyć się z k ra janem . Dziś 
zapewne, ja k  tu  w  P radze. Szeroki, szeroki stół 
i dużo, dużo interesentów 7. Każdy k a rtk ę  dosta­
je  z num erem . „ Jak  długo m am  czekać swej 
ko le jk i — 2 — 3 godziny" — brzm i odpowiedź 
portiera .

N iektórzy p iją  kaw ę i oczy m ają  w lepione w 
gazetę. W czoraj m ów ił p rezydent Benesz, ju tro  
będzie m ów ił H itler. Co na to F ran c ja , co na  
to A nglia? in n i wrcale ju ż  nie chcą gazet czytać. 
Jed n i oczekują niespodzianki, in n i oczekują 
certy fika tu  do P alestyny . N iektórzy przygoto­
w ani na  w ojnę, n iek tó rzy  na najgorsze. Każdy 
z tych  cichy m ęczennik. Każdy z ty ch  chodzi 
zę sw oim  dram atem , ze sw oim  złam anym  ży­
ciem. Hu tu  ludzi, ty le tragedy j, każda  trag e ­
dia (bez em fazy) p isana k rw ią .

Jed n a  fa la  ludzi odpływ a, d ruga  przypływ a. 
Dobrze, że są dw a w yjścia. Mogą się sw obod­
nie  poruszać ci, co w chodzą od u licy  i ci, co 
n ikną  w  pasażu. Jeśli k tó rem uś je s t względnie 
dobrze, niepew ność ju tra  zabija, a jeśli kom uś 
je s t całkiem  źle, n ieśw iadom ość ju tra  —  p o ­
krzepia, o tuchy  dodaje, żyć każe. Bo k to  w ie, 
co będzie ju tro ... N iew iadom o, poniew aż dziś 
jest źle, co ju trze jszy  dzień pizyniesie.

W  pałacu  w aldszlejńsk im  m ożna oglądać „Ba­
ro k  P rag i" . M onum enty arch itek toniczne, rze­
źby, polichrom ie, lin ie wygięte, faliste, splecio­
ne, ręce w zniesione ku  Bogu, tw arze pełne eks­
tazy i nam iętności. M ęczennicy i święci, oblicza 
w ykrzyw ione, oczy zam glone. W ojow nicy  groź­
ni na koniach , spoko jn i pasterze, pław iący się 
we w łasnej k rw i. D ynam ika i ruch  u pounic- 
sionej ręk i z mieczem, do ciosu gotowej i d y ­
nam ika w  cierpiącej tw arzy  m ęczonego. Na tle 
tych posągów  odbyw ają  się p rask ie  festiw ale 
W  pogodne noce, p rzy  św ietle łagodnych re t lek­
torów , Czesi chcą uczyć człow ieczeństw a — 
sztuką. N ajlepszy dowód, że tego dopięli. Przez 
sale pałacu z trudnością  m ożna się przecisnąć. 
Tak sam o jes t tu dw oje drzw i. D la tych, co 
w chodzą i dla tych, co w ychodzą. Chyba to  nie 
będzie p ro fan ac ją  pom yśleć, że tak  sam o tu, ja k  
„lam " w  „autom acie". T en  san i „B arok" tu , co 
tam . W szędzie posągi. P osąg i i patos cierp ien ia .

D ziennikarstw o żydow skie w  P 0xsce zacho­
w a pam ięć błp. In sle ra  w śród  sw oich n a jb a r­
dziej zasłużonych ludzi p ió ra . A lbow iem  błp. 
d r  A braham  In sle r całym  sw oim  życiem  dubrze 
się zasłużył p rasie  żydow skiej i  całem u żydow ­
skiem u społeczeństw u.

ł r r j w n  *
D. ŁĄZĘR
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Wzrost żydowskich sił zbrojnych
w Palestynie

Policja arabska jest stopniowo wypierana
Jerozolim a, 21. 9. ŻAT. W ładze w ojskow e w  

N ablusie, k tó re  faktycznie przejęły  też adm i­
n is trac ję  stopniow o ru g u ją  policję a rab sk ą  z 
N ablusu . W szystkie najw ażniejsze poste ru n k i 
pow ierzane są  po lic ji b ry ty jsk ie j i w ojsku. 
A nalogicznie ksz ta łtu je  się sy tuac ja  w  innych  
częściach k ra ju . Gdzie ty lko  to je s t m ożliwe, 
po lic ja  a rabska  delegow ana je s t na „neu tru l- 
ne“ p oste runk i. Coraz w ięcej odpow iedzial­
n y ch  posterunków  pow ierza się po lic ji żydow ­
sk ie j. Policjanci-Żydzi sto ją  na  straży  przed 
pałacem  W ysokiego K om isarza w P alestyn ie  
i  przed gm achem  cen tra li policyjnej w Je ro ­
zolim ie. Rów nież jeden  z odcinków  głów nej 
szosy Jerozolim y — Ja ffa  pow ierzono opiece 
Żydow skich gafirów .

O statn io  daje się zauw ażyć popraw a w  sto ­
sunku  w ładz angielsk ich  do Żydów . Ż ądania 
żydow skie w  spraw ie sam oobrony  oraz udział 
Żydów  w akcjach  w ojskow ych przeciw ko te r­
ro rystom  spotyka się z coraz w iększym  uzna­
niem  w  ko łach  rządow ych. Z bro jne siły  ży­
dow skie sta ły  się ju ż  doniosłym  czynnikiem  
w  k ra ju . D aje się też zauw ażyć osłabienie p ro ­
pagandy przeciw ko „H aw ladze“. W  szerokich 
kołach  ludności dostrzeżono, że na drodze le­
galnej obrony i rozbudow y sił zb ro jnych  osią­
gnie się najsku teczniejsze w yniki.

1 Jerozolim a, 21.9. ŻAT. G eneralny sekretarz 
rządu  palestyńskiego p . B atersh ill pow rócił w  
tych dn iach  do Jerozo lim y  z Anglii, gdzie spę- 

i dził urlop.

Co raz mniejsze możliwości
emigracji

W arszaw a, 21. 9. ŻAT. „Jeas“ ogłasza na­
stępu jący  ko m u n ik a t o działalności tego to ­
w arzystw a w  okresie pierw szego półrocza 1938 
r o k u :

R ok 1938 stoi pod  znakiem  ograniczeń em i­
g racyjnych . Jeszcze w  roku  ubiegłym  B razy­

lii*  całkow icie zam knęła swe w ro ta  przed im i­
g rac ją  żydow ską. Także w  U rugw aju  obow ią­
zu ją  świeże ograniczenia im igracyjne, i im i­
g rac ja  do tego k ra ju  obejm uje zaledw ie k ilk a­
naście lub najw yżej k ilkadziesią t osób m iesię­
cznie. T akże A rgentyna, k tó ra  do niedaw na je ­
szcze by ła  ośrodkiem , absorbu jącym  najw ię­
cej im igran tów  żydow skich, zaczęła stosow ać

różne ograniczenia im igracyjne, na jp ierw  
przez zm niejszenie liczby w ydaw anych wiz 
przez k o n su la t w  W arszaw ie do 40 dziennie, 
następnie do 12 w iz dziennie, ostatnio zaś przez 
w prow adzenie ustaw ow ego ograniczenia, do­
puszczającego do im igracji tylko najbliższych 
k rew nych  i ro ln ików . Znacznie libera ln ie j od­
noszą się do em igran tów  żydow skich w ładze 
S tanów  Z jednoczonych, udzielając wiz osobom, 
czekającym  n a  nie od lat. Udzielenie w izy do 
U. S. A. jest oczywiście zależne od o trzym ania 
odnośnych dokum entów  od krew nych w  Am e­
ryce. Zw iększenie em igracji daje się stw ier­
dzić także do A ustralii. W ładze austra lijsk ie

u zależn iają  lądow anie  em ig ran ta  od kw alifika- 
cyj em ig ran ta  i od złożenia przezeń pew nego 
depozytu  pieniężnego, tak , że do A u stra lii em i­
g ru je  elem ent zam ożniejszy i przew ażnie w y­
kw alifikow any  w różnych  zaw odach. W  obec­
nym  okresie  ograniczeń iin ig racy jnych  dzia­
ła lność  „ Jeasu “ polega głów nie n a  udzielaniu  
pom ocy praw nej przy  zała tw ian iu  w szelkich  
form alności, ja k  paszporty  i inne dokum enty , 
oraz na udzielaniu  pom ocy m ateria lnej emi­
grantom , nie posiadającym  dostatecznych ś ro d  
ków  na koszta podróży. W pierw szym  pó łro ­
czu 1938 „ Jeas“ obsłużył 1,956 im igrantów , na­
by ł dla n ich  888 b iletów  okrętow ych w  2,436 
w ypadkach  w yjednał zezwolenie na puszi kor­
ty  em igracyjne, p rzy ją ł w sw ych b iu rach  33,433 
in teresan tów , o trzym ał 40,003 listy , w ysła ł 
53,613 listów , przyczynił się do ulg  b ile tow ych 
na 62,339 zł., udzielił zapom óg z funduszu  
k rew nych  n a  28,176 zł., zapom óg zaś z  k m y ch  
funduszów  udzielił n a  sum ę 9.518 zł.

Uroczystości PPS-u ku czcf 
Ignacego Daszyńskiego

Przem yśl 21. 9. (Seg.) W ładze PPS. w  P rze ­
m yślu  czynią przygotow ania do uroczystości 
p arty jn e j, k tó ra  odbędzie się w dn iu  2 paździer­
nika br. Z okazji p rzem ianow ania u licy  ohok 
Dom u Robotniczego na  ulicę im ien ia  Ign. D a­
szyńskiego, nastąp i w  ram ach  tej uroczystości 
poświęcenie tab licy  pam iątkow ej ku  czci tego 
przyw ódcy polskiego ru ch u  socjalistycznego. 
T ab lica  zostanie w m urow ana we fro n to n  Do­
m u Robotniczego.

kil. p .

FRANIA K A T Z N E R O W A
obywatelka m. Tarnowa

zmarła po długich a ciężkich cierpieniach 
w Taraowie w 71 roku tycia

Pogrzeb odbył stę we Środę 21 wnefnla 1938 
roku na cmentarzu żydowskim w Tarnowie' 
o czym zawiadamiają w głębokim sumtkh
pogrążeni

Córka, syn, siostra , synowa  
zięciow ie, wnuczk 1 Iwnnkt

a

P O W I E Ś Ć

i L  upow ażn ien ia  autoP* 
p rzełożył

A l f r e d  Lie fe fd

246) Raczej należałoby uprzy tom nić sobie, Ile aktów  
przem ocy i reakcyjnego  ucisku złożyło się n a  to, by 
w spokojnym  społeczeństw ie ro sła  coraz w iększa żą­
dza odw etu, k tó ry  w w yniku  zam ienił rozległe p ań s­
two n a  jedno  m orze płom ienia rewolucyjnego**...

W róciły  jednakże sp raw y dn ia  powszedniego. 
W  najbliższej przyszłości, czeka W lnfrieda  — czy m u 
to m iłe, czy niem iłe —  nie jedna okazja zetknięcia się 
bezpośredniego ze sk u tk am i niewczesnego w yboru kró  
lewskiego. W in fried  zadzw onił na  o rdynansa . Ukaza 
się Posseck, k tórego m łody k ap itan  zapytał, czy di 
radę z pom ocą kolegów  w yporządzeniu m ałego domki 
zam iejskiego, oglądanego w spólnie w czoraj. W infriei 
chciał ja k  najp rędzej przenieść się n a  now e śmiecie

— Teraz jest rew olucja, panie kap itan ie  — odpo 
wiedział Posseck — a podczas rew olucji w szystko da 
się zrobić...

Zaskoczony W infried  zm arszczył brw i, py tając or 
dynansa, co ten  w łaściw ie m a na  m yśli.

—  Ano zanosi się na praw dziw y tea tr  — odpo 
M  w iedział Posseck z na jn iew inn ie jszą  pod słońcem  mi-

|  ną — bo przecież L itw in i będą chyba bronili swojego 
króla, na którego podobno n ie  chcem y się zgodzić.

S tu l pysk, chłopie, bo cl go jeszcze k to  zdefaso- 
nu je  — ziry tow ał się nagle W infried , k tó ry  w cale nie 
m ia ł ochoty baw ić się w  przew idyw ania tego rodzą, 
ju . — Nie zapom nij lepiej, że na jpóźn ie j ju tro  w ieczo­
rem  m uszę już  być w now ym  m ieszkaniu .

O kazało się  jednak , że P osseck w cale n ien a jg o r­
szym  je s t prorokiem , bo ju ż  niebaw em  przyszła  kolej 
na  istne aw an tu ry  arabsk ie . Z poza szyderczych u ś­
m ieszków  i drw in  przebijało  oburzenie, k tó re  w każ­
dym  z dygn itarzy  ober-ostow ych odm ienną p rzy b ie ra ­
ło postać. B aron E llendt zaciął się w posępnym  m ilcze­
niu, w przeciw ieństw ie do m ajo ra  Bucheneggera, któ- 

jj ry  w yładow yw ał złość w  a tak ach  fu rłL  K apitan  Sie- 
w ind t po p rostu  oniem ał ze zgrozy, od czasu  ty lko  do 
czasu bełkotem  d a jąc  w yraz  sw em u oburzen iu . K sią­
żę yon L ą n d ą n a rd t m ia ł ra ing  wręcz ogłupiałą I scho­

dził ludziom  z drogi. Złow rogie w ybuchy śmiechu i o s ­
try  głos generała  C laussa przep latały  się % urzędowy­
mi w yjaśnieniam i, jak ie  m usia ł udzielać telefonicznie 
Jego K rólew skiej W ysokości księciu  - następcy  Leopol­
dowi. Nie posiadał się też z gniew u kw aterm istrz  gene­
ralny, k tórego orien tację sask ą  a  tym  sam ym  i  o bu r ze­
nie na T arybę podzielała w iększość oficerów  sztabo­
wych. Był to  n a  razie  chór głosów  lokalnych , gdyż 
lerlin  n ie  zab ra ł jeszcze głosu  w sp raw ie  niespodzianr 
- litew skiej. Przyszła jed n ak  i n a  to  k o le j: ozwało mą 
in isterstw o sp raw  zagran icznych , pełnom ocnik  eao- 
i p rzy  Radzie Zw iązkow ej, szereg p ru sk ich  książąt 
rwi, Jego K rólew ska Mość K ról F ry d e ry k  August, Jo- 
a C esarska Mość, i  wreszcie zdum iony, głęboki bo* 
enerała Feldm arszałka, głow y N. D. A.

Gdy wszakże sp raw y litew skie zataczały aż  tak ssm* 
okie kręgi, był pew ien m łody oficer nazw isk iem  P a  

weł W infried , k tó ry  w nocy z soboty na niedzielę p ie ­
ścił we w łasnym  już łóżku sw ą wdzięczną, omdlewa** 
jącą  z rozkoszy żonę. W śród  karesów  i tk liw ych  s łó ­
wek w ym knęło się W infriedow i zdanie w ypow iedzia­
ne w dialekcie sask im  (w N aum burgu  n a  upartego lu­
dzie um ieli m ów ić rów nie osobliw ą gw arą, ja k  w ła p ­
sku lub  D reźn ie):

—  Czy wiesz, m aleńka, k to  n a w a rz y ł tego  p iw a t
J a...

ROZDZIAŁ CZW ARTY

GAWĘDY ORDYNANSbW
W sobotę po południu , bezpośrednio p o  outeuzie, 

o rdy n an si Rost, Lebehde i  P osseck zab ra li się  do prze­
prow adzenia k ap itan a  W infrieda  do m ałego domku 
podm iejskiego. Jak o  ludzie dośw iadczeni, wywiązali się 
z zadan ia  w ciągu dw óch n ie  spełna godzin. Francisz­
kow i R ostow i udało  się wypożyczyć z Wydziału Gos­
podarczego wóz n a  m odele kap itana , p rzypom nia ł w łęc 
sobie cyw ilne czasy, uda jąc  stan g re ta . „Franek, tobie 
ty lko  pow ierzam  konie, tob ie  i  n ik o m u  poza tynr“»

&  A  *
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Znów palestyński dzień w Genewie

Anglia możliwie najrychlej do 
podziału Palestyny

Oświadczenie przedstawiciela IV, Brytanii w toku dyskusji palestyńskiej 
na komisji politycznej Zgromadzenia Ligi Narodów 

Oświadczenia delegatów Danii, Iraku, Francji, Irlandii, Rumunii i Albanii. — Rumuński projekt 
międzynarodowej akcji w kwestii emigracji żydowskiej

Genewa 21. 9. ŻAT. Na Szóstej (Politycznej) 
K om isji Zgrom adzeni Ligi N arodów  odbyła 
się  w czoraj przeszło 3-godzinna d y skusja  nad 
sp raw ę palestyńską . Głos zabierali p rzedstaw i­
ciele Anglii, F ran c ji, D anii, Irak u , Irland ii, 
A lbanii i H aiti.

P rzedstaw icie  Anglii, podsekretarz  stan u  w 
m in isterstw ie  sp raw  zagranicznych,

Butler, •

k tó ry  p rzem aw iał po przedstaw icielach Danii, 
Irak u , F ran c ji i Irland ii, oświadczył, że rząd 
angielski w dalszym  ciągu je s t zdania, że plan  
podziału  P alestyny  jest

najlepszym  rozw iązaniem  problem u
palestyńskiego.

R rząd angielsk i zdecydow any je s t m ożliw ie jak  
na jry ch le j rozw iązać ten  problem . R aport ko­
m isji W oodheada je s t obecnie opracow yw any 
w Londynie, i dlatego nie je s t m ożliwe om aw ia­
nie szczegółów now ego s ta tu tu  palestyńskiego. 
Nie znaczy to  jednak , aby  przedstaw iciel Anglii 
zgadzał się z w yw odam i n iek tó rych  przedm ów ­
ców. Rząd angielski oczekuje ra p o rtu  kom isji 
W oodheada, i m ając prześw iadczenie, że po­
dział P alestyny  da najlepsze rozw iązanie, nie 
może on jed n ak  podejm ow ać żadnych ostatecz­
nych decyzji przed uzyskaniem  rap o rtu , nie 
m ając m ożności stw ierdzenia, jak ie  będą za­
lecenia kom isjL  W reszcie B utler zapew nia, ie  
adm in istrac ja  pa lestyńska  czyni w szystko co 
je s t w je j mocy,

aby położyć k res  terrorow i!
D elegat D anii

Uolgar Andersen,
zagaił d y skusję  przeglądem  obecnej sy tu ac ji 
w Palestyn ie . Przedstaw iciel D anii podziela w 
zupełności zdanie, w ypow iedziane przez Ko­
m isję  M andatow ą, że w ładza m andatow a po­
w inna m ożliw ie ja k  n ajbardzie j przyspieszyć 
rozw iązanie problem u palestyńskiego. W  Pale- 
styn ie  s ta rły  się in teresy  dw óch s ta ry ch  n a ro ­
dów  żydow skiego i arabsk iego , z k tó ry ch  każ­
d y  m a w ielk ie zasługi d la cyw ilizacji św ia ta . 
Żywić należy nadzieję, że w p ropozj cjach, zm ie­
rza jących  do rozw iązania  problem u, rząd a n ­
gielski uw zględni in teresy  obu narodów .

P rzedstaw iciel Irak u ,
Sweidi-bey,

w ypow iada się przeciw ko dek larac ji B alfoura  
I przeciw ko p lanow i podziału P alestyny . Jego 
zdaniem , dokonany przem ocą podział nie roz­
w iąże zagadnienia. Z am iast podziału m ożliwe 
je s t  inne  rozw iązanie, „na  k tó re  się zgodzą lu ­
dzie dob re j w oli zarów no w śród  A rabów  jak  
w śród  Żydów ". Polega ono na  p roklam ow aniu  
n a  teren ie  P a lesty n y  niepodległego państw a, w 
k tó ry m  poręczone będą w yznaniow e i lo k a l­
ne p raw a m niejszości. P rzedstaw iciel Irak u  
apelu je  do  Ligi N arodów , aby w ypow iedziała 
się  przeciw ko p lanow i podziału  P alestyny . 
G dyby rząd  angielsk i w 1917 m ógł przewidzieć, 
d o  ja k ie j sy tu ac ji P alestyna  dojdzie w 1938, 
n igdy by dek la rac ja  B alfoura  n ie  by ła  p ro k la ­
m ow ana. D ek larac ja  ta  je s t dokum entem , w 
k tó ry m  nie  w spom ina się  naw et o A rabach, 
to  też A rabow ie n ie  m ogą je j uznaw ać. D ekla­
ra c ja  B alfou ra  była posunięciem  fałszyw ym , 
a  L iga N arodów  w in n a  się dziś nad  tyra za­
stanow ić. K om isja  W oodheada nie może się 
Zgodzić n a  p lan  podziału , k tó rego  naw et Ko­
m isja  K rólew ska n ie uw ażała za rozw iązanie 
najlepsze. Jeżeli p lan  podziału  będzie p rzepro­
w adzony, n igdy  nie będzie zgody m iędzy no-

w okreow anym i państw am i, a rabsk im  i żydow ­
skim . P rzy  fo rm ułow an iu  sw ych zaleceń ko­
m isja  W oodheada pow inna o tym  pam iętać.

D elegat F ranc ji,

minister Paul Boncour,
naw iązuje do ogólnej sy tuacji Żydów w n ie­
k tó ry ch  k ra jach . S traszliw y los Żydów w róż­
nych  k ra ja c h  — ośw iadcza Paul-B oncour — 
czyni rozw iązanie p roblem u palestyńskiego 
sp raw ą  szczególnie doniosłą. N ależy jednak  
wziąć pod uwagę, że sam a P alestyna  nie roz­
w iąże kw estii żydow skiej. Nie m ożna się zgo­
dzić z argum entam i przedstaw iciela I ra k u  i jego 
tw ierdzeniem , jakoby  m andat z 1922 był prze­
starzały . T rudności, jak ie  A nglia m a do zw al­
czania na  terenie P alestyny , nie w ypływ ają od 
w ew nątrz (przez co Paul-B oncour rob i aluzję 
do pom ocy m oralnej i m ateria lnej, udzielanej 
A rabom  przez pew ne m ocarstw a eu ropejsk ie).

Przedstawiciel Irlandii
je s t przeciw ko planow i podziału i n ie  w ierzy 
aby podział przyczynił się do rozw iązania s to ­
sunków  palestyńsk ich .

Delegat Rumunii
podkreśla, że jego rząd  jest silnie zaintereso­
w any kw estią  em igracji żydowskiej i żywi n a ­
dzieję, że możliwie na jrych le j w ro ta  P alesty ­
ny znow u będą o tw arte dla im igrantów  żydow ­
skich . Rząd rum u ń sk i opracow uje obecnie p lan  
m iędzynarodow ej akcji w przedm iocie em igra­
cji żydow skiej i we w łaściw ym  czasie L iga 
N arodów  będzie o tym  planie pow iadom iona.

Zdaniem  delegata A lbanii, należy Palestynę 
podzielić na  dwie strefy , żydow ską i arabską, 
z tym , że Żydom nie w olno będzie nabyw ać

ziemi w strefie  arab sk ie j. N ależy też dokonać 
w ym iany ludności, tak  a Dy w strefie  żydow ­
skiej n ie  była A rabów  i vice versa- 

P o  zam knięciu d y skusji przedstaw iciel D anii 
w ybrany  został referen tem  sp raw  m andato ­
w ych. R aport jego będzie przedłożony Kom i­
sji Szóstej (P olitycznej), poczem  będzie p rzed­
staw iony  Zgrom adzeniu Ligi.

Sadowe echa endeckiego żartu 
prima-aprilisowego

Przem yśl 21. 9. (Seg.) T utejsze pism o ende­
ckie „Ziem ia P rzem yska" zaprodukow ało  w  
num erze z 1 kw ietn ia  b r. n astępu jący  „żart" 
p rim a-apilisow y: Pod  postacią  płatnego anon­
su pojaw iło  się ogłoszenie tu t. pow ażnej firm y 
kolon ia lnej należącej do radcy  Izby Przem . 
H andl. p. C ieślińskiego iż w ym ieniony z okazji 
A nschlussu  nabył za bezcen w iększą p artię  
w ina austriack iego , k tó re  oferu je  po cenie 
1 zł. za litr .

T reśc ią  tego ogłoszenia poczuł się pokrzyw ­
dzony p . C ieśliński uw ażając, iż godzi ono w  
jego dobre im ię kupieckie, jako też z tego po­
w odu by ł nagabyw any  przez odbiorców  sta ­
łych, pow ołu jących  się na  pow yższy anons.

O rzeczeniem  s ta ro stw a  pow iatow ego w  P rze­
m yślu  skazany zosta ł red ak to r odpow . „Ziem i" 
na grzyw nę za ten  ciężki dow cip. O negdaj od­
była  się sp raw a odw oław cza przed  Sądem  
okręgow ym  w  P rzem yślu , k tó ry  u chy lił orze­
czenie s ta ro s ty  w obec ośw iadczenia złożonego 
przez obw inionego, iż m e m ia ł on w cale za­
m ia ru  złośliw ie n iepokoić p. C ieślińskiego, a  
jedyn ie  chodziło o „żart" , no toryczny w  tym  
d n iu  n a  łan iach  p rasy . N iestety n iem a do­
tychczas ustaw y, karzącej au to rów  ciężkich i 
n iestraw nych  dow cipów .
t

 000-

Dwaj wywiadowcy policyjni 
oskarżeni o wymuszanie zeznań

Przem yśl 21. 9. (Seg.) P rzed  sądem  okręgo­
w ym  w  P rzem yślu  stanęli dw aj w yw iadow cy 
policyjni, k tó ry m  a k t oskarżen ia  zarzuca n ad u ­
życie w ładzy popełnione przez to, iż w ym uszali 
rzekom o przy pom ocy b icia zeznania u  n ie ­
jak iego  Pasław skiego, notow anego w  k ro n i­
kach policyjnych, a podejrzanego o kradzież. 
O skarżeni w yw iadow cy M ęcińsłu i  Jęd rze j- 
szak nie przyznali się do w iny  i w y jaśn ili, że 
stw ierdzone u Popław skiego znaki na  ciele 
pochodzą od razów , zadanych  m u pogrzeba­
czem przez dozorcę domowego K uncew icza.

N a rozpraw ie sądow ej zaszedł sensacy jny  
zw rot m ianow icie Kuncewicz, słuchany  jak o  
św iadek potw ierdził w  zupełności ob ronę o- 
skarżonych  w yw iadow ców , posługując się za­
p iskam i, pochodzących rzekom o z kw ietn ia  i 
m a ja  b r.

W  to k u  p rzesłuchan ia  w yszło n a  jaw , że 
św iadek sporządził sobie ten notes dopiero  w  
lipcu  i celowo w pisał fałszyw e daty . No w nio­
sek p ro k u ra to ra  w ydał sąd  nakaz  aresztow ania 
św iadka kuncew icza z pow odu sk ładan ia  fa ł­
szyw ych zeznań.

R ozpraw ę przeciw ko w yw iadow com  .o d ro ­
czono.
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ŚW IĄ TECZN Y NUMER 
„NOWEGO DZIENNIKA”

ukaże się w znacznie z w i ę k s z o n e j  
objętości i p o d w ó j n y m  n a k ł a d z i e

dnia 25 września b. r.
i zaw ierać  będzie oprócz sze reg u  p rae

najwybitniejszych sił
p u b l i c y s t y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h

ZWIĘKSZONY DZIAŁ INSESATOWY
Zamówienia do działu Inseratow ego przyjmuje

Adm. Nowego Dziennika, Kraków. Orzeszkowej 7 -  le i. 206-70 i 102-79

„Pogoda w opakowaniu“
czyli:

Utopia — rzeczywistością

Ze wszystkich najlepszy jest proszek do piecze­
nia „DWA KLUCZE**. 6082k

Czwartek, 22 września.
STACJE K RA JO W E 

KRAKÓW 6.45 Audycja poranna; 8.10 Muzyka z 
płyt; 8.50 Skrzynka dla dzieci wiejskich w opra- 
#owaniu Toli Rettingerowej; 11 „W takt muzyki**
— poranek muzyczny dla szkół powszechnych w 
opracowaniu H. Ładosza i prof. Tadeusza Mayzne- 
ra ; 11.25 Wolfgang Amadeusz Mozart; Sinfonia Con- 
certante K. V. 364 (płyty); 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.03 Audycja południowa; 14 Muzyka z 
płyt; 15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze (Izba 
Przemysłowo-Handlowa); 15.15 „Mali radiosłucha­
cze pracują społecznie** — audycja dla dzieci w 
•pracowaniu Łódzkiego Wujka Radiowego; 15.35 
Odczyt: „Z włóczęgi po Macedonii** — wygłosi dr. 
Stanisław Rospond, Doc. U. J.; 15.50 Z Warszawy: 
wiadomości gospodarcze; 16.05 Muzyka a płyt; 
16.16 Audycja dla liceów: „Co to jest statystyka**
— odczyt wygłosi dr. Jan Wiśniewski; 16.85 „Z 
międzynarodowych organizacji kobiecych” — po­
gadanka, wygłosi Jadwiga Krawczyńska; 17 
„Skrzynka techniczna** — Leonard Czupryk; 17.10 
Recital fortepianowy Henryka Mierowskiego; 17.50 
Program na dzień następny; 17.55 Wiadomości 
bieżące i Lokalne wiadomości sportowe; 18 Prze­
gląd wydawnictw — prof. Henryk Mościcki: 18.10 
Recital skrzypcowy Marii Szrajberówny; 18.30 Po- 
wszeebny Teatr Wyobraźni: „Wesele Księżackie” 
słuchowisko regionalne w opracowaniu Jerzego 
Ronard Bujańskiego; 19 Piosenki i tańce białych 
i czarnych w U* S. A. na 2 fortepiany w wyko­
naniu 'Aleksandra Brachockiego i Karola Trombi- 
ka; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 „W pogoni za 
przygodą** — koncert rozrykowy. Wykonawcy: 
orkiestra Rozgłośni wileńskiej pod dyr. Wł. 
Szczepańskiego oraz Zofia Kroll (śpiew), zespół 
salonowo-jazzowy, Zdzisław Nowakowski (w ibra­
fon i ksylofon) i dwa fortepiany — Ignacy Sto- 
łow i Samuel Chones, w przerwie: „Detektyw po- 
mógł“ — skecz Wandy Boye wg. Henri Duver- 
nois; 20.35 Dziennik wieczorny i pogadanka aktu­
alna; 20.50 „Zagadnienia” : „Fizjologia poronienia** 
asyst. U. J .  dr. Bednarczyk; 21 Przerw a; 21.02 
Z Turynu: „Arlezianka” — opera w 3-ch aktach F. 
Cilea. (Transmisja ze studia w Turynie), w przer­
wie I. około godz. 21.25; z Warszawy: wiadomości 
sportowe, w przerwie II. około godz, 22.10 recyta­
cja prozy; 23.15 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komunikat mete­
orologiczny.

WARSZAWA 6.45 p. Kraków; 15.55 Skrzynka 
ogólna — dr. Stąpowski; 15.50 p. Kraków; 17 Mu- 
syka taneczna z płyt; 18 p. Kraków; 2Q.50 Audycja 
dla wsi; 21 p. Kraków; 23.15 Płyty.

KATOWICE 6-45 p. Kraków; 13.50 Wiadomości 
bieśąaet 14 Płyty; 15.10 Giełda zbożowa i towa­
rowa; 15.15 p. Kraków; 15.35 J. Baranowicz czy­
ta swoje utwory; 15.50 p. Kraków; 17 Pogadanka 
aportowa dla robotnic fizycznych; 17.50 p. K ra­
ków; 20.50 Pogadanka dla Młodzieży Przysposo­
bienia Rolniczego; 21 p. Kraków.

LWÓW 6:45. p. Kraków; 14.15 Pieśni w wyk. 
Adama Klona (baryton); 14.35 Płyty; 15 Giełda 
lwowska; 15.05 Wiadomości gospodarcze i społecz­
ne; 15.10 Program ; 15.15 p. Kraków; 15.35 „Czarny 
Małwij” — fragment pow. W. Łodzińskiego; 15.50 
p. Kraków; 17 Wiadomości bieżące z miasta i pro- 
w iacjł; 17.10 Muzyka kameralna z płyt; 17.40 Czy­
tamy Sienkiewicza; 17.55 „Hallol — Sport!**; 18 p. 
Kraków ; 20.30 .Aktualność” ; 21 p. Kraków.

ŁÓDŹ 0.45 p. Kraków; 14.15 Łódzkie wiadomo­
ści giełdowe; 14.20 Płyty; 15.15 p. Kraków; 15.35 
Literatura przez ‘mikrofon dla wszystkich; 15.50 
B. Kraków; 17 Pogadanka aktualna; 17.10 p. K ra­
ków ; 17.50 „Jak spędzić św ięto?” ; 17.55 Program;

P* Kraków; 20.50 Odpowiedzi na listy w spra- 
?vacb technicznych; 21 p. Kraków.

STA CJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449,1) 16.30 Sygnał czasu, ko- 

» unikaty; 16.30—19 Program arabski; 19 PRO- 
HEBRAJSKI; 19.40 Pogadanka językowa 

J. La wolego; 20 Sygnał czasu, kom. meteorol., 
dziennik wieczorny; Program angielski, 20.15 Sy­
gnał czasu, kom, meteorol., komunikaty; 20.30 Kon­
cert pieśni z płyt; 20.45 „Miłostka na wsi”, kome­
dia G. B. Shawa w wyk. M. AViesenberg i A, Roz.; 
(1 Miscellanea (p łyty); 21.30 Koniec programu,

*
|8  LONDYN REG.: Solo na organach; 18.20 Ra- 

oiofilra z muzyką; HILYERSLM L: Muzyka 
lekka; RADIO PAKIS: Teatr wyobraźni; PRA- 
(j,A II.: Muzyka kameralna; SZTChftCŁJT: ?!u-

(s) Znow u A m eryka. W yrab iają  tam  teraz 
sztucznie dobrą pogodę. „Pogoda w  opakow a­
n iu ” tak a  je s t m arka  tega „ tow aru”. Można 
go otrzym ać praw ie w każdym  sklepie Czy to 
n ie  graniczy om al że z ba jką?

D w adzieścia fab ry k  p ro duku je  ten osta tn i 
tr iu m f techniki. W e fabrykach , b iurach, kosza­
rach , szpitalach, k inach  i teatrach , wszędzie 
gdzie p racu je  w iększe zbiorow isko ludzi, zm u­
szone oddychać pow ietrzem  pokojow ym , w pro 
w adzono ten  now y w ynalazek. To nie żaden 
ż a rt p rim a  aprilisow y, an i b luff, ani u topia. 
Możrna się zresztą osobiście o tym  przekonać! 
Czego więc m ożna jeszcze w ym agać?

Nie chodzi p rzy  tym  o jak ieś zw yczajne 
przeAvietrzanie, czy odśw ieżanie pow ietrza, ale 
o rad y k a ln ą  zm ianę k lim atu . Niebo je s t pok ry ­
te ołow ianym i chm uram i, człowiek cały sk u ­
lony z zim na, dusza w  żałobie po m in ionych  
w akacjach , spędzonych w  górach  czy nad  m o­
rzem, nastró j pełen m elancholii. P rom ień  sło­
neczny byłby jak o b y  zw iastunem  lepszych 
czasów*. Bo czy m ożna w ydajn ie  pracow ać w 
tak ich  w arunkach?  D łużnicy o trzym ują  w te­
dy najg roźn iejsze lis ty  od sw oich w ierzycieli, 
poeci zniechęceni odk ładają  p ióro , naw et sp ra ­
w iedliw ość z podw ójną  w agą kładzie sw ą cięż­
k ą  łapę na  bark i oskarżonych.

Ale niech żyje technika i USA! Jeden  ruch, 
jedno pociśjjięcie i ju ż  uśm iecha się stonce, 
prom ienieje ciepło, pachną kw iaty . A może tę ­
sknisz za’ m orzem ? — Czujesz ju ż  lekki wie-

zyka rozrywkową; TALLIN: Muzyka balelo- 21 
w»; BRUKSELA FRANC.: 18.15 Utwory Offen­
bacha; DROITWICH: 18.25 Koncert orkiestry 
dętej.

19 LILLE: Koncert; TALLIN Koncert muzyki 
włoskiej; RYGA: Melodie operowe Pucciniego; 
DROITWICH: 19.20 Muzyka taneczna; KOSZY­
CE: 19.25 Słowacka muzyka popularna; PRA­
GA: Muzyka operowa; LAHTI: 19.30 Muzyka 
kameralna; SZTOKHOLM: Koncert orkiestrowy 
HILYERSUM I.: 19.55 Koncert jesienny.

20 BEROMUNSTER: Koncert popularny; BRUKSE 
LA FRANC.: Program rozrywkowy; LQNDYN 
REG.: Music-Hall; LUBLANA: Koncert chóru; 
WIEŻA EIFFLA: Koncert solistów; KOPEN­
HAGA: 20.10 Koncert symfoniczny; TALLIN; 
Duńska muzyka fortepianowa; DROITWICH: 
20.15 Koncert symfoniczny z Queen‘s Hallu; — 
FLORENCJA: 20.30 Koncert rozrywkowy; SOT- 
TENS: Współczesna muzyka francuska; STRAS­
BURG: Muzyka humorystyczna; BRNO: 20.35 
„Ludzie na krze” — sztuka W ernera: MONTE 
CENERI: 20.45 Koncert symfoniczny*

trzyk, oddychasz w ilgotnym , słonym  pow ie­
trzem , rzucasz w szystkie n iepotrzebne sw etry  
i kam izelki, słońce łagodnie i dobrotliw ie p rzy ­
grzewa.

Ju ż  w  radosnym  tem pie ud erza ją  m aszyny, 
pióro  jak b y  sam o pędzi po papierze, a  k o ­
chanka m iłośnie uśm iechnięta, nie w ie w ła­
ściwie, dlaczego przed chw ilą by ła  tak a  n ie­
znośna i zgorzkniała.

„Pogoda w  opakow aniu” d a je  ludziom , k tó ­
rzy n iestety  zm uszeni są  spędzać dn i w  zam ­
kn ię tych  pokojach , p raw ie że n a tu ra ln ą  n a ­
m iastkę k lim atu  najzdrow szych  okolic, cock­
ta il ożywczego pow ietrza i łagodnego ciepła, 
m iłego w ietrzyku  i uszczęśliw iającej w oni. 
Niema już  więcej „cery  poko jo w ej”, sztuczne 
słońce cudow nie opala, cen tralne ogrzew anie 
nie w yw ołuje bólu  głow y, bc n iew idzialne 
chm ury  w y tw arza ją  konieczną w ilgoć, i n ie 
m a k a ta ru  oczu, spow odow anego sztucznym  
św iatłem . T echn ika  bije  technikę, p u k a jąc  
w prost do duszy  człow ieka, a n iety lko  do je ­
go fizycznych zapotrzebow ań.

„Pogoda w  opakow aniu” je s t cudow nym  
w ynalazkiem , a  przede w szystk im  dobrodziej­
stw em  dla ludzi p racu jący ch  i chorych .

C uda techn ik i przychodzą do n as  z A m ery­
ki. A m oże znajdzie się ta m  jaszcze tak i ge­
n ialny dobroczyńca, k tó ry  w ynajdzie  ja k iś  za­
czarow any eliksir, m ogący zapew nić w szyst­
k im  ludziom  szczęście i pokó j?

BRUKSELA FRANC. Koncert ork. symfonicz­
nej; LYON: Koncert orkiestrowy; MEDIOLAN: 
Tr. z Wystawy Radiowej — komedia Pirjindel- 
a; POSTE PARISIEN: Aud. z cyklu „Światowe 
lawy” ; RZYM: „Arlezjanka” — opera F r. Ci­

lea; SOTTENS: Wieczór piosenek; TALLIN: 
Muzyka wieczorna; LONDYN REG.: 21.05 „The 
Belle of Boopadoo” — burleska maaycgae; 
LUKSEMBURG; 21.30 Koncert symfoulęgny; 
PRAGA II: Muzyka kameralna.

22 BEROMUNSTER: Muzyka taneczna; FLOREN­
CJA: Muzyka rozrywkowa; BRUKSELA FLAMf 
22.10 Muzyka jazzowa; OSLO: 22-15 Koncert; 
SOTTENS: Muzyka symfoniczna XVIII stule­
cia; KOPENHAGA: 22.20 Pieśni; DROITWICHt 
22.25 Koncert; BUDAPESZT: 22.30 Konęert
ork. wojskowej; TULUZA: 22.45 Tanga argen­
tyńskie.

23 FLORENCJA: Muzyka taneczna; KOPENHAGA) 
Muzyka taneczna; TULUZA: Marsze wojskowe) 
BUDAPESZT: 23,10 Muzyka jazzowa; MEDIQ' 
LAN: 23.15 Muzyka taneczna; DROITWICH? 
23.20 Muzyka taneczna.



„NOW Y DZIENNIK" czw artek  22 w rześn ia

Muzyka i literatura w Palestynie 

Mowy program Filharmonii 
palestyńskiej

P rzed  k ilk u n astu  dn iam i odbyła się w  Tel- 
Awiwie k o n feren c ja  prasow a, na  k tó re j sekre­
ta rz  F ilh a rm o n ii pa lestyńsk ie j (T iz inore t Erec- 
Israe li) podał szczegóły nadchodzącego sezo­
nu  koncertow ego, rozpoczynającego się dnia 
12 październ ika b r. p ierw szym  koncertem  
sym fonicznym  w  T el Awiwie. Ju ż  do tąd  
sprzedano k ilk a  tysięcy abonam entów  na 
80 koncertów , zapow iedzianych w  całej P a ­
lestynie, k ierow nictw o adm in is tracy jn e  J e d ­
n ak  m a tę am bicję, by  w  k ró tk im  czasie wy- 
sprzedano w szystk ie b ilety  pozostałe.

C ykl sym foniczny w  T el Awiwie sk łada  się 
w tym  sezonie z 10 koncertów , z k tó ry ch  dw o­
m a dyrygow ać będzie M ounthee, czterem a 
bhenkar, dw om a D obrow en, a  po jed n y m  
bargent i Szell. T oscan in i w  tym  sezonie n ie­
ste ty  n ie  w ystąp i. Im ponu jący  je s t p ro g ram  
tego cyk lu  sym fonicznego. C opraw da, dobrze 
się  trzeba  nasilić , by  przeczytać w  języku  he­
b ra jsk im  nazw y kom pozytorów  i ty tu ły  dzieł, 
w ydrukow ane n iepunk tow anym i znakam i, w  
k tó ry ch  la ik  abso lu tn ie  n a  pierw szy rz u t oka 
nie może się w yznać. Np. nazw isko złożone 
z sam ech-laiued b rzm i: Szell, a  C zajkow skie­
go i  D voraka trzeba  cierpliw ie sylabizow ać. 
„T ru d "  ten  jed n ak  bardzo się opłaca, gdyż 
serce rad u je  się jakością , doborem  i ułożeniem  
program ów . W  każdym  fig u ru je  conajm niej 
jed n a  sym fonia . I  tak , w ykonane zostaną 
sym fon ie : H ay d n a  —  W ojskow a, M ozarta — 
E s-dur, B eethovena —  pierw sza, trzecia  i  s ió ­
dm a, S chum ana —  czw arta, D voraka —  „Z 
nowego św iata", B rahm sa — pierw sza, B ru ck ­
n e ra  —  siódm a, M ahlera -— trzecia i S ibeliu- 
s a  — pierw sza. O bok ty ch  dzieł w ielk ich  u- 
inieszczono na  każdym  praw ie  program ie  po 
k ilk a  m niejszych, a  w ięc B acha — K oncert 
B randenbursk i n r . 3 i  Passacaglię, u w e rtu ry : 
W ebera do „W olnego S trzelca", M ayerbecra 
do S truense, W agnera  do Śpiew aków  N orym ­
bersk ich  i  T ris tan a  (ze śm iercią  m iło sn ą), 
P ro k o fie fa  ro sy jsk ą , —  S u ity : R avela „D af- 
n is i Chloe", M ilhauda p row ansa lską , K oda- 
liego „Jan o sz"; poza ty m  W agnera  B akcha- 
nale z T an n h au sera  i „W alk u ren ritt" , Ber- 
lioza T aniec Sylfid  i M arsz Rakoczego, Dvo- 
rak a  T ańce S łow iańskie, E lgara  W ariacje, 
S traw ińskiego P ta k  O gnisty, D ucasa Uczeń 
C zarodziejski i W einbergera  P o lk a  i F u g a  ze 
Szwendy oraz nieoznaczone jeszcze u tw ory  
B locha i  De F a lla . W reszcie w ezm ą w  pięciu 
koncertach  udział soliści, a to sław ny czelista 
Feuerm ftn (K oncert D yoraka) n a  pierw szym , 
H uberm an na  czw artym  (p ierw szy  jego w y­
stęp z filh a rm o n ią  p a le s ty ń sk ą !) , n a  k tó ry m  
celebrow ać będzie k o n cert Beethovena, a w 
którego p rogram ie zn a jd u ją  się trzy  w ielkie 
„B“ (B acha K oncert B rand en b u rsk i i B rahm sa 
I. sym fon ia), so p ran is tk a  M aria D elden n a  
p iątym  (a r ia  z  T an n h au se ra ) p ian is ta  Taglia- 
łe ro  n a  siódm ym  (K oncert S chum ana) i 14-le- 
tn ia  skrzypaczka Id a  H endel n a  ósm ym  (Kon 
cert M ozarta). W  lu ty m  przyszłego ro k u  w y ­
konana zostan ie  poza pow yższym  cyklem  IX. 
lym fonia B eethovena poprzedzona uw ertu rą  
H andla do Sam sona.

Z adziw iający ilościow o i jakościow o p ro ­
gram ten w skazuje na p ierw szorzędne kw a­
lifikacje artystyczne i niezw ykle in tenzyw ną 
pracę o rk ies try  p alestyńsk ie j. Z nając  z en tu ­
zjastycznych głosów  p rasy  i naocznych świad 
ków w ysoki poziom  w ykonan ia , należy rze- 
zyw iście podziw iać n iezm ordow aną energię 
p ilność, pozw alającą i um ożliw iającą opa- 

low anie takiego olbrzym iego zadania.
Szerokie sfe ry  Ż ydostw a pozapaleslyńskie- 

o łak n ą  z pew nością posłuchan ia  choćby  je- 
nego z tych  koncertów . Dziś is tn ie je  taka  
ożliw ość bez po trzeby  dalekiej jazdy  na  
ie jsce : zarządy  R ad ia  w  rozm aitych  pań- 

jdw ach m ogą się p o sta rać  o tran sm is ję  takie- 
0 k o n certu  n a  E u ro p ę  i nm ożliw ić nie ty lko  
ydow sk im  słuchaczom  poznanie  now ej a tak  
m akom itej o rk iestry . N ależałoby n a  czas 

ć  odpow iednie k ro k it p y  rzeczyw iście

Liczba Żydów na świecie
W arszaw a, 21. 9. ŻAT. W  osta tn im  num erze 

„Rucliiu Spółdzielczego" sta ty sly k  żydow ski 
m gr. M cnachem  L inder daje b ilans liczebno­
ści n arodu  żydowskiego pod koniec 1937 roku. 
Liczba Żydów  w ynosiła w tedy 16.630.000 osób, 
co daje w  ostatn im  dw uleciu przeciętny p rzy ­
ro s t roczny w ynoszący 160.000. W spom niany  
p rzy rost dowodzi, że pom im o słabszego dziś 
p rzy ro stu  natu ra lnego  u Żydów, je s t on je d ­
n ak  jeszcze dosyć w ysoki, lak  że społeczeństwo 
żydow skie, szczególnie w schodnio-europejskie 
należy do narodów  płodnych. Jeśli chodzi o 
podział n arodu  żydow skiego n a  poszczególne 
części św iata, zasługu je  n a  uwagę, że podczas 
gdy przed  50—60 lały w E uropie  m ieszkało 
blisko 90 pćt narodu  żydowskiego, dziś m iesz­
k a  w  E urop ie  m niej niż 2/3 ogółu Żydów, n a ­
tom iast w  Am eryce praw ie  1/3.

W  w yniku  wrędró\vek zaszły też zm iany w 
liczebnym  ustosunkow aniu  poszczególnych 
społeczeństw  żydow skich. P ierw sze m iejsce 
pod względem  liczby Żydów  za jm u ją  S tany 
Zjednoczone A m eryki Północnej, liczące prze­
szło cztery i pó ł lu J io n a  Żydów, drugie Polska 
(3.250.000), trzecie Sowiety (3 m iliony), czw ar­
te R um unia (przeszło m ilion ). P ią te  m iejsce 
zajm ow ały jeszcze w 1925 ro k u  Niemcy liczą­
ce 564.000 Żydów, gdy P a lesty n a  zajm ow ała 
w tedy  zaledw ie 15-te m iejsce, licząc 110.000 Ży­
dów. Dziś Niem cy, z k tó rych  po przew rocie hi-

I-ROCZNA SZKOŁA 
PRZYSPOSOBIENIA 
ADMINISTRACYJNO 
H A N D L O W E G O  

(KURS ABITURIENTÓW)
K R A K Ó W ,  U l.  S T R A D O M S K A  10

TELEFON 164-40 

P R Z Y J M U J E

W P I S Y
DO DNIA 25-go WRZEŚNIA b. r. POCZĄTEK 

W YuŁADOW  DNIA 2 PAŹDZIERNIKA b. r.

W aru n k i p rzy jęc ia : ukończona co najm nie j, 6 kl. 
(firnu. alaro(to ty p u  wzgl. 4-ta kl. g im n. now. typu . 
l ń a  p o siadających  s tu d ia  wyżBze osobna e ru p a .

tlerow skim  w yw ędrow alo przeszło sto ty się­
cy Żydów, spadły  na dalsze m iejsce, licząc 400 
tysięcy Żydów, tj. m niej niż Palestyna , k tó ra  
ze swoim i 416.000 Żydów  zaaw ansow ała n a  
m iejsce szóste. T ak  w ięc w osta tn ich  latach 
zaszły zm iany w ugrupow aniu  m niejszych o- 
śródków  żydow skich.

■ilWMIMM— n il

Koło żydowskie urzęduje
j W arszaw a, 21. 9. ŻAT. B iuro Żydow skiego
| K oła P arlam en tarnego  je s t nadal czynne w  lo­
k a lu  przy ul. W iejskiej 4, pokój 104 ( te l 715-04) 
w  godzinach 9— 15, zaś w  spraw ach  nagłych  
także w  godzinach 17— 19. Byli posłow ie 1 se­
nato row ie  żydow scy w dalszym  ciągu podej­
m ow ać będą konieczne Interw encje u w łaści­
w ych  czynników  w spraw y n a tu ry  ogólnej, 
dotyczących ludności żydow skiej.

PŁASZCZE A. BROS!-RYNEK 12
gotowa i na zamawiania

Imigracja kobiet do Palestyny
i Tel-AwiWj 21. 9. ŻAT. W  okresie osta tn ie­

go tygodnia  przybyło  do P alestyny  40 kobiet 
przew ażnie z A ustrii i Czechosłowacji na  pod­
staw ie specjalnych  certyfikatów . Do końca 
w rześn ia  oczekuje się jeszcze 100 im igran tek  
z te j sam ej kategorii. W szystkie now oprzyby­
łe im ig ran tk i w ystano do różnych ośrodków  
hachszarow ych  w  k ra ju .

Dr. ZYGMUNT LIEBESKIND
S p e c . e l iu ró b  s e r c a  

Kraków, STA RO W IŚLN A  6 , tal. 104 OS

powrócił

Nowy sędzia żydowski 
w Jerozolimie

Jerozolim a, 21. 9. ŻAT. Rząd m ianowa* d ra  
B eniam ina Levi‘ego sędzią m iejsk im  w Je ro ­
zolim ie. D r. Levi pochodzi z N iem iec i  osie­
dlił się w Palestyn ie  przed czterem a la ty .

Tygodnik „Dawaru“ dla krajów 
diaspory

Jerozolim a, 21. 9. ŻAT. O d 1 październ ika 
k a  „D aw ar" zacznie w ydaw ać specja lny  tygo­
dn ik  dla k ra jó w  d iaspory  pod nazw ą „D aw ar 
L agola", k tó ry  zaw ierać będzie najw ażniejszy  
m ateria ł życia palestyńskiego. A bonam ent m ie 
sięezny w  Polsce w ynosi 1.50. Celem p ism a 
jest naw iązanie bliższych stosunków  m iędzy 
Palestyną a k ra jam i rozprószenia.

Przyjęcie na cześć nadrabina 
Palestyny w Rumunii

B ukareszt, 21. 9. ŻAT. W  drodze do P a le ­
s tyny  zatrzym ał się na jeden  dzień w  B u k are­
szcie n ad rab in  P a lestyny  d r. I. H erzog. Na 
cześć n ad rab in a  w ydane zostało przyjęcie, na 
k tó ry m  gościa pow itał naczelny ra b in  R um u­
n ii dr. N iem irow er. R ab in  d r. H erzog po ruszy ł 
w  odpow iedzi szereg ak tu a ln y ch  problem ów  
życia żydow skiego. Z B ukaresztu  rab in  dr. H er­
zog u d a ł się drogą pow ietrzną do P alestyny .

doprow adzić do tak ie j trau sm is ji. Z życzeniem  
lym  zw racam y się rów nież do D yrekcji P o l­
skiego Radia. D r. HENRYK A PTE.

Mimo terroru — bezustanny 
rozwój literatury 

hebrajskiej
Do Nowego Jo rk u  p rzyby ł ostatn io  prezes 

związku p isarzy  h eb ra jsk ich  w  P alestyn ie , zna­
ny k ry ty k , d r  Szym on G unsburg. W  rozm ow ie 
z p rzedstaw icielam i p ra sy  żydow skiej, zazna­
czył d r  G iinsburg, iż  m im o te rro ru , n ie  m ożna 
zauw ażyć żadnego zasto ju  w  p iśm iennictw ie 
heb ra jsk im , lecz w p ro s t przeciw nie, rozw ój li­
te ra tu ry  h eb ra jsk ie j p ostępu je  ciągle naprzód. 
W  okresie trw a n ia  te r ro ró  ukazało  się w  P a ­
lestynie nie m nie j, ja k  500 dzieł naukow ych  
i beletrystycznych . T en rozw ój m ożna było  do­
k ładn ie  stw ierdzić  n a  podstaw ie w ykresów  i  
eksponatów , k tó re  um ieszczone zosta ły  n a  w y­
staw ie, urządzonej przez „ B rith  Iw rit O lau iit" 
w „D om u B ia lika" w  T e l A w iw ie.

Ze  w zględu n a  ciężkie w a ru n k i gospodarcze, 
w osta tn im  czasie d a je  a i j  ode*UĆ granU jsio*

n y  ru c h  w  dziale w ydaw niczym . By tem u za­
radzić, p rzy stąp ił zw iązek p isarzy  do założenia 
„T ow arzystw a W ydaw niczego", a  w ięc w łas­
nego nak ładu , w  k tó ry m  ukazać się m a co n a j­
m niej jed n a  książka  m iesięcznie.

Zw iązek p isarzy  p rzy stąp ił do  zorganizow a­
n ia  spółki akcy jnej, n a  k tó re j czele s to ją  Czer­
nichow ski, B urla  i G unsburg. Myśl ta  p rzy ję ta  
zosta ła  dużą sym patią  przez cały jiszuw , a  H i- 
s ta d ru t o fiarow ała  już  na ten  cel 250 fun tów .

P odróż d ra  G iinsburga do A m eryk i m a  w ła­
śnie n a  celu zain teresow ać szersze k o ła  Żydów  
am ery k ań sk ich  ty m  p ro jek tem  i  zdobyć lek  
poparcie  w  ty m  względzie.

D r G unsburg  w skazał n a  to , że urzeczyw ist­
n ien ie  tego p lan u  posiada  znaczenie n ie  ty lko  
czysto literack ie , ale  i gospodarcze, poniew aż 
w  ten  sposób m ożna będzie zapew nić b y t b lis­
k o  1000 rodzin  p isarzy , d ru k arzy , ko rek to rów , 
in tro lig a to ró w  itd-

N ow e to  w ydaw nictw o pub likow ać będzie 
dzieła beletrystyczne i naukow e o raz  ro zp ra­
w y  x dziedziny k ry ty k i lite rack ie j. P oza  tym  
ok azać  się m a ją  encyklopedie, k tó rycb  b ra k  w 
lite ra tu rze  h eb ra jsk ie j da je  się  szczególnie od- 
czuw ań '
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Ministerstwo Skarbu w sprawie 
księgowania fakiur

W  ubiegłym tygodniu do Związku Izb Przemy, 
iłowo Hanulowych nadeszła odpowiedź Ministerst­
w a Skarbu na pismo Związku w sprawie księgowa 
nia faktur. Odpowiedź tę negatywną i raz jeszcze 
potwierdzającą stanowisko Ministerstwa w spra­
wie księgowania faktur, uważać można za ostate­
czne, przynajmniej na najbliższy okres czasu, roz­
strzygnięcie tego, tak ważnego dla życia gospodar­
czego problemu.

Należy tutaj przypomnieć interesującą historię 
dyskusji jaka powstała na tym tle między Minis­
terstwem Skarbu, a Związkiem Izb Przemysłowo- 
Handlowych — dyskusji, która przez długi okres 
czasu była ośrodkiem zainteresowania szerokich 
rzesz kupieckich.

Sprawa ta sięga roku 1935, kiedy to Najwyższy 
Trybunał Administracyjny NTA, wydał orzeczenie, 
te: „Księgowanie zakupu towaru nie z chwilą o- 
trzymania faktur, lecz w miarę dokonywania 
Wpłat za nabyty towar, uzasadnia uznanie ksiąg 
handlowych za wadliwe i całkowite pominięcie 
ich, jako środka dowodowego”,

"W związku z powyższym wyrokiem NTA Izba 
Przemysłowo Handlowa w Warszawie zwróciła 
się do Ministerstwa Skarbu* o wyjaśnienie, w ja­
kim zakresie postanowienia powyższego wyroku bę 
dą stosowane przez władze skarbowe, Izba przyto 
ezyla szereg okoliczności uniemożliwiających księ. 
gowanie przez przedsiębiorstwa faktur natych­
miast po ich otrzymaniu.

W odpowiedzi Ministerstwo Skarbu wyraziło po 
gląd, że omawiany wyrok NTA dotyczy w pierw­
szym rzędzie nie kwestii terminu księgowania fak 
tu r lecz kwestii księgowania zakupów towarów, 
dopiero w miarę dokonywania wpłat za nabyty to 
w ar które to okoliczności bezwzględnie, zdaniem 
Minfsterstwa, muszą dyskwalifikować prowadzone 
księgi.

O ile chodzi natomiast o kwestię, w jakim ter­
minie należy księgować faktury, to Ministerstwo 
Skarbu stoi na stanowisku, że otrzymana faktura 
powinna być zaksięgowana natychmiast po jej na­
dejściu i to bez względu na okoliczność, czy towar 
już nadszedł.

Ewentualny zwrot towaru, jako transakcja zu­
pełnie odrębna od transakcji zakupu towaru, po­
winna być w prawidłowo prowadzonych księgach 
również uwidoczniana.

W maju 1938 r . Min. Skarbu na zapytanie Zw. 
Izb ras jeszcze potwierdzając zajęte uprzednio sta

LINOLEUM i CEk a i Y
MPRZEMYSŁ - L.NOLEUM"

Inowisko, podkreśliło jednocześnie konieczność księ 
gowania zakupu towarów z chwilą otrzymania fak 
tury, a nie w miarę wypłat za nabyty towar, gdyż 
to uzasadniałoby uznanie ksiąg handlowych z ł  wa 
dłiwe. Ministerstwo stanęlc na stanowisku, że 
wszelkie dalsze zuarzema po otrzymaniu taktury, 
jak: uzgodnienie ch do ilości i jakości towaru, wy-

I reklamowanie zachodzących różnic, a nawet nie 
dojście transakcji do skutku — stanowią odrębne 
zdarzenia, które muszą być odpowiednio księgo- 

. wane.
! Związek Izb raz jeszcze poruszył tę sprawę w 

piśmie do Ministerstwa z dnia 10. 6. 1938 r. W 
piśmie tym Związek przypomina zajęte przez sie ! 
bie 6ianowisko na konferencji w Ministerstwie &k. 
w ub, r., gdze proponował przyjęcie takiego spo­
sobu księgowania, który wyjduczalby zarzut zale­
głości, a z drugiej strony odpowiadałby najlepiej 
potrzebom obrotu. Zw. Izb kierował się przy tym 
założeniem, iż nie zachodzi zaległość materialna w 
wypadkach, gdy poszczególne zdarzenia buchałte- 
ryjne we właściwym czasie i chronologicznej ko­
lejności wpisano do ksiąg, czy to zasadniczych — 
czy pomocniczych chociazoy do innych ksiąg wpis 
ten nie został jeszcze dokonany.

W piśmie swym Zw. Izb zaznaczył, że należy u- 
znać za zgodne z zasadami prawidłowej księgowo­
ści bezzwłoczne i chronologiczne zapisywanie o- 
trzymanych faktur do specjalnej książki ewiden­
cyjnej, a wpisywanie do zasadniczych ksiąg bu- 
chaltei-yjnych winno być uskuteczniane skolei w 
miarę odbioru towaru. Równocześnie Zw. Izb za­
znaczył, że w wypadku bezzwłocznego księgowa­
nia faktur w księgach zasadniczych w razie uzy­
skania bonifikaty na skutek nieodpowiedniej ja ­
kości towaru, różnicy ilości, wskutek zaniku w 
kasie przewozu itj. zachodzi konieczność korygo- ! 
Wania zaksięgowanej już kwoty faktury. Sprawia 
to, iż znaczna część faktur z tych czy innych wzglę 
dów podlegać musi podwójnej manipulacji buch-ał 
teryjnej, co wpływa na podrażanie kosztów pro­
wadzenia buchalterii a tym samym podwyższa ko 
szty handlowe przedsiębiorstwa.

Negatywna odpowiedź Ministerstwa na to pismo 
o której donieśliśmy na początku niniejszego a r­
tykułu zdaje się sprawę tę przesądzać ostatecznie 
na rzecz uprzednio już zajętego przez Ministerst­
wo stanowiska co do konieczności księgowania za 
kupu towarów z chwilą otrzymania faktury.

KkfisOW, kYNćk. GŁ. 10. e871k

Prace nad przygotowaniem 
nowego budżetu

\Y Ministerstwie Skarbu rozpoczęte zostały p ra ­
ce nad przygotowaniem preliminarza do budżetu 
państwowego na rok 1939—40. Termin nadsyłania 
wniosków, przez poszczególne Ministerstwa upły­
nął już 15 września hr. Nie wszystkie jednak Mini 
sterstwa nadesłały dotychczas swoje preliminarze, 
to też prace prowadzone są dotychczas w niepeł­
nych rozmiarach. Wkrótce jednak całość prelimi­
narzy z poszczególnych ministerstw będzie już znaj 
dować się w opracowaniu.

Życzeniem Pana Ministra Skarbu E, Kwiatkow­
skiego było aby wnioski poszczególnych resortów 
obracały się w granicach sum, preliminowanych 
na obecny rok gospodarczy, tak, aby łączna kwo­
ta budżetu państwowego nie uległa z tego tytułu 
zwyżce. Szereg jednak zmian nieraz bardzo istot­
nych jakie zaszły w naszej administracji państwo 
v ej złożą się na niew ielki zresztą podwyższenie 
kwoty przyszłorocznego budżetu.

W pierwszym rzędzie należy wymienić powsta­
nie nowego departamentu aprowizacyjnego, w Mi 
uisterstwie Rolnictwa. Departament ten przejął

2A U Ż K U W Y  i łO  K if t  
ADRIA -  ATLANTIC

Ważny 22. IX . — W yciąć I prietfłotyć <h> wym iany, 

w K olekturze Zw. Inwalidów Grodzka 69 
w P e riu m e ru  N. Meersanda św. Marka 2U 
lub w Adm. „N, Dziennika” Orzeszkowej 7.

część personelu i wydatków, jakie zarezerwowane 
były w budżecie Ministerstwa Spraw Wewnętrzn., 
dla wydziału aprowizacyjnego, jednak poważna ro 
zbudowa agend departamentu, któremu powierzo­
ny został całokształt zagadnień aiprowizacyjnycli 
w kraju, powoduje konieczność rozszerzenia kredy 
tów budżetowych na ten cel.

W Ministerstwie Przemysłu i Handlu powstało 
również nowe biuro surowcowe i kredyty na jego 
utrzymanie spowodują pewne powiększenie bud­
żetu tego ministerstwa w roku przyszłym. Wresz­
cie wskutek przyczyn natury gospodarczej nastąpi 
szereg drobniejszych przesunięć budżetowych, któ 
re  nie będą jednak miały wpływu na ogólną wy­
sokość budżetu.

Przedawnienie prawa do dodat­
kowego wymiaru podatku 
od nieruchomości

Min. Skarbu ogłosiło wyciąg  ̂ wyroku NTA -  
rozstrzygającego kwestię, jaki jesi okres przedaw­
nienia praw a władz skarbowych do dodatkowego 
-wymiaru podatku od nieruchomości, gdy idzie o 
podatek za lata. poprzedzające wejście w życie or­
dynacji podatkowej (r. 1935).

Zagadnienie to nie jest obojętne dla właścicieli 
nieruchomości, którzy niejednokrotnie otrzymują 
niespodzianie wymiary podatków z przed wielu lat

Przytaczamy przeto osnowę zasadniczą wyroku: 
Według art. 2 pkt, 1 ustawy z dn. 17 grudnia 1931 
obowiązującego do chwili wejścia w życie ordyna 
cji podatkowej z r, 1934, prawo dodatkowego po­
ciągania nieruchomości do podatku od nieruchomo 
ści było ograniczone do lat 3, bezpośrednio poprze

dzających rok w którym stwierdzono nowe okoli­
czności powodujące dodatkowy wymiar.

Skoro więc ordynacja podatkowa weszła w ży­
cie z dniem 1 października 193-1 r. to w braku uja­
wnienia do tej chwili nowych okoliczności, o któ­
rych wyżej mowa, w chwili tej nie było jeszcze 
przedawnione prawo władzy do wymiarów podat­
kowych 1933, 1932 i lo3i; natomiast prawo to co 
do lat poprzednich,a w szczególności co do r. 1930, 
było w dniu wejścia w życie ordynacji już przeda­
wnione. W odniesieniu więc do roku podatKowego 
193U nie mogły mieć zastosowania przepisy art. 208 
par. 3 ordynacji podatkowej oraz jej przepisy o 
nowym pięcioletnim przedawnieniu, a mianowicie 
par. 105. (jdy więc pozwana władza orzeczenie 
swoje odnośnie do dodatkowego wymiaru za ten 
1930 r. oparła właśnie na tych przepisach, orzecze­
nie to należało uznać za niezgodne z prawem.

Natomiast odmienna jest sytuacja, o ile chodzi
0 wymiar podatkowy za 1931 r. Wobec nieprzeda- 
wnienia w dniu wejścia w życie ordynacji podat­
kowej praw władzy do dokonania dodatkowego 
wymiaru za ten rok w myśl tego, co już powie­
dziano wyżej, w tym wypadku prawo to określało 
się odtąd powołanymi przez pozwaną władzę prze 
pisami ordynacji (art. 105), a więc w 1935 r. w któ­
rym wymiaru dodatkowego dokonano, odnośne 
prawo przedawnione jeszcze nie było. W ten spo­
sób co uo orzeczenia, dotyczącego 1931 r., skarga 
okazuje się nieuzasadniona.

Samorząd gospodarczy w spra* 
wie obiegu srouków 
kosmetycznych

Do końce września Izby Przemysłowo-Handlowe 
mają wypowiedzieć swą opinię o projekcie noweli­
zacji rozporządzenia z dnia 25 czerwca 1934 r., O 
dozorze nad wyrobem obiegiem środków kosmety­
cznych.

Zainteresowane tym rozporządzeniem organiza­
cje przemysłowe i handlowe na terenie Polski Za­
chodniej, mianowicie Związek Przemysłu Kosme­
tycznego i Perfumeryjnego Zachodniej Polski i 
Związek Drogerzyslów R. P., odnoszą się do pro­
jektu noweli krytycznie, jako do projektu opraco­
wanego bez współudziału sfer przemysłowo-han­
dlowych i zawierającego szereg postanowień, go­
dzących w interesy tych sfer,

M, in. projekt podtrzymuje nadal rejestrację ko­
smetyków, a jako nowość, nigdzie dotąd niespoty­
kaną nakłada obowiązek zaopatrywania środków 
przeciw piegom w zieloną opaskę z ostrzeżeniem, 
że dany środek jest niebezpieczny, ponieważ za­
wiera amidochlorek rtęci. Zdaniem wymienionych 
organizacji, cechowanie kosmetyku zieloną przepa­
ską z ostrzeżeniem, odstręczy klientelę od nabywa­
nia tego kosmetyku.

Poza tym projekt zawiera szereg niedokładności
1 usterek świadczących, iż został przygotowany w 
sposób nie odpowiadający potrzebom odnonych 
sfer przemysłowo-handlowych, to też domagają się 
one ponownego opracowania projektu nowelizacji 
przy czynnym wspóudziale przedstawicieli zainte­
resowanego przemysłu i handlu.

Referentką projektu nowelizacji rozporządzenia 
z dnia 25.0. 1934 na terenie Związku Izb Przemy­
słowo-Handlowych, jest Izba Przemyslowo-Handlo 
wa w Poznaniu.

W  REDAKCJI
— P rzy n ic -m m  w iersze nap isane  przez mego 

m ęża. Je s t p raw nik iem . Czy m a ją  ja k ą ś  w ar­
tość?

—- T ak ą  m niej więcej, ja k  k o n tra k t na jm u 
nap isan y  przez poetę. (H era ld )
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Wyjazd p. wojewody
W ojew oda k rak o w sk i d r T ym ińsk i w y jecha ł 

w raz  z  p . w icew ojew odą d r  M ałaszyńslrim  do 
Ł ososiny  w  pow . lim anow skim , n a  pośw ięce­
n ie  i  o tw arcie  now o w ybudow anej szkoły .

Dla wyborców do Senati
Starostw o  G rodzkie p rzypom ina, ze te rm in  

zgłaszania się do  re je s tra c ji obyw ateli p o siada­
jący ch  w edług o rd y n ac ji w yborczej p raw o gło­
sow an ia  do Senatu  —  up ływ a z dn iem  23 b. m.

O soby, k tó re  do tego dn ia  nie zgłoszą się we 
w łaściw ych U rzędach O bw odow ych, n ie  będą 
objęte  sp isem  w yborców .

Szczegóły dotyczące zgłoszeń zn a jd u ją  się w 
afiszach.

Wystawa jubileuszowa w 350 
rccznlcę założenia gimnazjum 
im. Bartłomieja Nowodworskiego 
w Krakowie

Tow arzystw o M iłośników  K siążki i  K raków 1- 
sk ie  Koło Z w iązku B ib lio tekarzy  P o lsk ich  u rzą ­
dza w  czasie uroczystości jub ileuszow ych  1 zja­
zdu  uczniów  najstarszego  w  Polsce G im nazjum  
im . B artłom ieja  N ow odw orskiego w  K rakow ie, 
w ystaw ę pam ią tek  odnoszących się d o  trzy  i  
p ó ł w iekow ej działa lności te j uczelni. In ic ja ­
to rzy  W ystawy p ragnę liby  skup ić  m ożliw ie n a j­
w ięcej dokum entów  h isto rycznych  i w  ty m  celu 
zw raca ją  się do in sty tu cy j i osób p osiadających  
jak ieko lw iek  p am ią tk i lub  m ate ria ły , ab y  ze­
chcieli je  w ypożyczać n a  czas trw a n ia  w ysta ­
w y, k tó ra  m a  zobrazow ać całokszta łt G im na­
zjum , jego  fundato rów , p ro feso rów  i  uczniów , 
pom oce naukow e, u rządzen ia  szkolne, życie m ło 
dzieży i w szystko  to , co m oże św iadczyć o dzie­
jow ej ro li daw nego Kolegium , a  obecnie G im ­
n az ju m  i  L iceum  N ow odw orskiego.

W ystaw a trw ać  będzie od 22 październ ika do 
7 lis topada 1938 r . W szelkie p rzesy łk i należy 
k ierow ać pod  adresem : d y rek to r K azim ierz Le­
w icki, G im nazjum  im . B artłom ieja  N ow odw or­
sk iego  — K raków , P lac  Groble.

Częściowe wstrzymanie rucha 
tramwajowego w Podgórzu

Z pow odu ro b ó t drogow ych w  u licy  Lw ow ­
sk ie j w strzym uje  się od d n ia  23 bm . na  okres 
k ilk u d n io w y  ru c h  tram w ajo w y  na  lin ii N r. 3. 
w  P odgórzu  na przestrzen i od p l. Zgody do k o ń ­
ca, zaś w  to  m iejsce w prow adza się ru c h  au to ­
busow y na  odcinku od pl. Zgody do ul. D ługo­
sza. B ilety zakupione w tram w aju  będą n a  tej 
lin ii w ażne dla dalszej jazdy  au tobusem  i od­
w rotn ie.

P rzy stan k i au tobusow e będą oznaczone ta ­
blicam i.

ł  okazji zaręczyn p. HUDZI S C H A M iJ O T O r i  panem  
K AFAELEH  W IBKISM  P ilm o , w iele  serdecznych ży- 
■0*4 aktailają
ttTBk B . HOOHBEBGOWIB.

Kraków  stanowi dwa okręgi wyborcze
Wojewoda krakowski dr Tymiński wydał 

już zarządzenie o wyborach do zgromadzeń 
okręgowych, mających ustalać kandydatury 
na posłów do Sejmu. W myśl tego zarządze­
nia Kraków dzieli się na dwa okręgi wybor­
cze, a mianowicie okręg Nr 80 obejmujący 
komisariaty policji oznaczone numerami I, 
II i III, oraz okręg Nr 81 obejmujący tereny 
komisariatów Nr IV, V i VI.

W okręgu N i 80 Rada Miejska wyśle do 
Zgromadzenia 25 delegatów, Izba Handlowa 
7, Izba Rzemieślnicza 8, organizacje zawodo 
we pracowników fizycznych 13, pracowników 
umysłowych 7, Izba Lekarska 3, Izba Adwo­
kacka 2, Izba Notarialna 1, Krak. Tow, Te­
chniczne 3, Katolickie Stow. Kobiet 7, „Wi­
zo” 1, Rodzina Wojskowa 1, Rodzina Poli­
cyjna 1, Uniwersytet Jagielloński 3, Akade­
mia Górnicza 3, Akademia Sztuk Pięk. 1, Ak. 
Handlowa 1.

W okręgu 81, obejmującym m. in. dzielni­
cę żydowską Krakowa, Rada Miejska wyśle 
31 delegatów, Izba Przemysłowo - Handlowa 
7, Izba Rzemieślnicza 3, związki zawodowe

Ziamant bólem dzielimy się smutną w:*do 
mością o śmierci naszego ukochanego Męta, 

Ojca, Brata 1 Zięcia 
B I. p .

JA K U B A  G U T T M A N N A
zmarłego po długich a ciężkich cierpieniach 

przeżywszy iat 44.
Pogrzeb odbędzie się dziS we czwartek dnia 22 
września ldd8 t . o g .  3 popoł. z domnprzed- 
pogrzebuwego w Białej, o czym zawiadamiają

Leta z  I b d e S w  ftr ttm a n m w i llz a  fiu ttn a n  c lr k a , H o w y t M  
M aria łifirbsl B t a ł . W ik to r a  k t r t i j ,  B a ł a

Berm ina h e l i s ,  M o r . O stra w a

pracowników fizycznych 16, związki pracow­
ników umysłowych 8, Izba Lekarska 3, Izba 
Adwokacka 2, Izba Notarialna 1, Krakow­
skie Tow. Techniczne 2, Związek Budowni­
czych 1, organizacje kobiece 5 (w tym Wizo 
2, Rodzina Wojskowa 1, Rodzina Policyjna 
1, Związek Pań Domu 1).

Podpaliła własny dom w  Borku Fałęckim
W domu należącym do Rozalii Krupników 

ny, na terenie Borku Fałęckiego, wybuchł 
w nocy na 29 czerwca br. pożar. Ogień uka­
zał się jednocześnie na klatce schodowej, o- 
raz przed komórką jednego z lokatorów. Na 
szczęście lokatorka śpiąca w izbie tuż przy 
schodach poczuła dym i wszczęła alarm, 
dzięki czemu ogień ugaszono w zarodku. Jak 
się okazało, w obu naejscach objętych pło­
mieniami podłożone i podpalone zostały 
szmaty nasycone naftą. W wyniku docho­
dzeń zatrzymano, jako podejrzaną o podpa­
lenie, samą właścicielkę domu, Rozalię Krup- 
nikównę, oraz zamieszkałego w Borku Fałę­
ckim Emanuela Ginziga, podejrzanego o na­
kłanianie jej do popełnienia tej zbrodni. Prze

[ ciwko obojgu sporządzono akt oskarżenia, 
który wskazywał, że Ginzig, u którego Krup 
nikówna w swoim czasie kupiła ten domełt 
i była mu jeszcze dłużna 1400 zł., nie mogąc 
od niej odzyskać należności, ze względu na 

j jej ciężką sytuację materialną, miał ją na­
mówić do spalenia domu i zwrócenia mu dłu­
gu z otrzymanej premii asekuracyjnej.

Oboje stanęli Wczoraj przed Sądem Oki. 
Na rozprawie Krupnikówna przyznała się do 
winy podpalenia domu, natomiast Ginzig wy 
parł się winy. Przewód sądowy potwierdził 
te zeznania, wobec czego sąd skazał Krupni- 
kównę na 1 rok więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata, zaś Ginziga całko­
wicie uwolnił.

70-letnia kobieta skazana na 7  lat więzienia
N a ław ie oskarżonych  sądu okręgow ego za­

siad ły  w czoraj 70-letnia W ik to ria  N iem iec i 
có rka  je j D om icela K luskow a, oskarżone s art. 
230 § 2, tj. o um yślne ciężkie uszkodzenie cia­
ła  ze śm ierte lnym  skutk iem . A rty k u ł ten  p rze­
w idu je  k arę  do 1C la t w ięzienia.

Mąż K luskow ej, T adeusz zm arł nagie w  lu ­
ty m  b. r .  Na pogrzebie, ja k i odbył się na 
cm entarzu  rakow ickim , tłu m  urządził w rogą 
dem onstrację  przeciw  w dow ie i teściow ej zm ar­
łego, o skarżając  obie kob ie ty  o spow odow anie 
śm ierci ich  m ęża i zięcia. Spraw ą za in tereso­
w ała  się p ro k u ra tu ra , k tó ra  przeprow adziła 
dochodzenia. Sekcja zw łok w ykazała, że zm ar­
ły  m ia ł pęk n ię tą  podstaw ę czaszki i  17 ra n  
tłuczonych  głow y. W  m ieszkaniu  K lusków  u j­
rzano  ślady  dużej kałuży  k rw i na podłodze, 
oraz liczne ślady  obryzgania k rw ią  ju ż  nie ty l­
ko  w szystk ich  ścian, ale naw et su fitu . W obec 
tego obie kob ie ty  aresztow ano. J a k  się okaza­
ło, k iedy  K luska, z  zaw odu kaflarz , pow rócił 
w ieczorem  p ijan y  do m ieszkania, p rzy  ul. 
E m aus 32, obie kob ie ty  w ałkiem  od c iasta  po­

biły  go tak  ciężko, że K luska  po dw óch dn iach  
zm arł. W  śledztw ie spraw czynie zb rodn i b ro ­
niły  się różnym i w ym ów kam i, zapew niając, 
że K luska  już  z m iasta  pow rócił ciężko ran n y , 
po bójce p ijack ie j. Innym  razem  ośw iadczyły, 
że to  w  m ieszkaniu  poślizgnął się i  uderzy ł gło­
w ą o k a n t łóżka. Z eznan ia  te, w  św ietle orze­
czenia biegłego prof. O lb rych ta  okazały  *ię je ­
dnak  zm yślone, i

N a procesie, k tó ry  odbył się w czoraj p rzed  
trybunałem , k tó rem u  przew odniczy ł w icepre­
zes sądu  d r  N ow osielski, zeznało k ilkudziesię­
ciu św iadków , k tó rzy  opisali w spółżycie K lu­
sków  jak o  niezgodne i często burzliw e. Zezna­
w ała  rów nież s io stra  K luskow ej, a  có rk a  o sk a r 
żonej staruszk i N iem cow ej, Józefa  O lszyna 
W ilczyńska, b. żona generała , k tó ra  przedsta­
w iła  obie osjsarżone jak o  niew inne o fia ry  ty ­
ra n ii ś p. K lusk i.

W  w yniku  rozp raw y  sąd  skazał N iem cow ą 
na 7 la t w ięzienia, a córkę je j na  5 lat. Obie 
kobiety  aresztow ano n a  sa li rozpraw ' i odpro­
w adzono do w ięzienia św. M ichała.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 22 bm. 
Pogoda ałoneospą, ciepła i cicha.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
KRAKÓW, 21 września. Pszenica jednolita dworska czer­

wona 21.25—21.it, jed n o lita  b iała 21.25—21.W, (zbierana 
wona 21.25—21.50, jednolita b ia ła  21.25—21.55, zbierana 
targow a 21—21.25, ty to  jednolita dworskie 1545—15.75, zbie­
rane targowe 15—15.15, joc«mlen jednoUty dworski 1441 
1S p n em la lew y  15.15—15.75, pastew ny U —15.15, ew les jed­
nolity  dworski 11.75—17, sb l ranj targowy 11.25—11.50, ma­
k s  pasenna rat. L  w yelar N  proc. 40.5*—42.5*. ra t. L  50 
proc. 20—40, g a t  LA 15 proo. 25—M. rasew a U  proc. 20—łt ,  
r a t  I I  U—15 proc. 14—15, r a t  IIA  5*—(5 proc. 20.51—30. 
r a t  II I  15—71 proc. 22.50—23, pastewna 13—13.50, m aka iy -  
tn la  okręgn krakowsklero r a t  I. 5* proc. 20.51—20, r a t  I 
13 proe. 27—2744 rasowa N  proe. 23—2344. grat i j  51-45  
prec. 10—15*40, maka żytn ia okręgn poinaóiktege g a t  I 
50 proe. 1840—21, gat. I . 05 proc. 27—2740, Otręby psaenne 
standartowe m iałkie 1.75—10, średnie 845—0.75, ły tn lc  stan­
dartowe 8.75—0, jęczm ienne 1040—10.75.Tendeneja 1 obrety: 
pszenica 111 epokojna, ty to  U  spokojna, Jęezmleó 58 spo­
kojna. ow ies 2 spokojna, Ogólny obrót'470 ton. Tendencja 
agólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAM, 21 września. Bez zm iany. Tendencja 1 obroty: 

pszenicy 382 spokojna, żyta 1207 spokojna, jęczm ienia' 754 
spotojna, owsa 90 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
iWARaZAWA 21 wraeśnla. Knrsy zam knięcia. AkcJe: 

Bank P olsk i 122.51, NorbUn 00, Modrzejów 17.75. kyksr- 
ddw 55—57, Lilpop 70—07.75, Starachowice 41.50—41.75—41, 
W ęgiel 34—33.75—34. Tendencja m ocniejsza.

Papiery procentowe: 3 proo. premiowa poż, Inw estycyj­
na I tm . 81, 11 em. 82, I  proe. premiowa p e t  taw estycyj-  
na seryjna I  em. 80.50, I I  em. 91, 5 proe. p o t  konw er  
syjna 07, 4 proc. p c i. konsolidacyjni- 4540, 4 proe. poż. 
dolarowa (dolaówka) 42, 4Va proc. pożyczka wownętrzna 
44. Tendencja m oenlsjsaa.

Dew U y: B e lr la  885.84, Gdańsk 104, Holnndna 2Ł7.70. Ko­
penhaga 114.55, Londyn 25.14. N ow y Jork czek 5.31‘/i, N o­
w y Jork telegratlczny 541'/<, Oslo 128.80, P ary ż  1441, P ra ­
ga 18.29 Sztokholm  122.91, Szwajcaria 120.(0, W iochy 27.98. 
Berlin 11244. Tendenoja słabsza.
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Czechosłowacja skapitulowała!
Zapoczątkowanie rokowań w sprawie ustępstw terytorialnych

Praga, 21. 9. PA T. Czeskie b iu ro  prasow e 
ogłosiło o godz. 20 m. 15 k o m u n ik a t nastę ­
pu jącej treśc i:

M inister sp raw  zagranicznych K rofta  p rzy ­
ją ł  popo łudn iu  posłów  francusk iego  i ang iel­
skiego, k tó rym  w ręczył w  im ieniu rządu  cze­
chosłow ackiego odpow iedź na  ich w spólne de- 
m arches, uczynione — ja k  w iadom o — dziś 
o godz 2 rano  wobec prezydenta  republik i. 

W spom niana  odpowiedź oznacza
zapoczątkow anie rokow ań  w spraw ie 

procedury  form alnej 
w celu konkre tnego  zała tw ien ia  projektów ', 
jak ie  rząd  fran cu sk i i b ry ty jsk i uw ażały za 
konieczne przedstaw ić rządow i czechosłow ac­
k iem u d n ia  19 w rześnia.

P raga , 21. 9. PAT. S y tuacja  polityczna w y­
ja śn iła  się w godzinach popołudniow ych. Ko­
m ite t przew ódców  stronn icw  koalicy jnych  je ­
szcze o  godz. 12.30 zaaprobow ał propozycję 
francusko-ang ielską  z pew nym i zastrzeżenia­
m i P rem ier H odża zw ołał następn ie  p rzerw a­
ne w tym  czasie posiedzenie kom itetu  p o lity ­
cznego m inistrów , k tó ry  o godz. 15.30

pow ziął decyzję przy jęcia  p ro jek tów  
londyńskich

uzależniając ją  od spełnienia pew nych w aru n ­
ków .

W  m iędzyczasie m iała m iejsce dem arche 
posłów  F ran c ji i W ielk iej B ry tan ii u prezy­
denta repub lik i celem w yw arcia ostatecznego 
nacisku.

O godz. 17-tej drogą no ty  dyplom atycznej 
doręczono posłow i angielskiem u i fran cu sk ie ­
mu odpowiedź rządu praskiego.

Speaker rad io stac ji p rask ie j o godz. 17.30 
w ygłosił k ró tk ie  ośw iadczenie w im ien iu  rzą ­
du, w k tó rym  stw ierdził, że decyzja pow zięta 
przez gabinet, była jedynym  w yjściem  z obec­
nej sytuacji, kiedy

zm iany g ran ic  stały  się n ieodpartą  
koniecznością.

Rząd w zywa ludność do zachow ania spoko­
ju  i zim nej krw i D zisiejsze decyzje są jedynie 
podstaw ą do dalszych rokow ań dyplom atycz­
nych.

*  *  *
Praga, 21. 9. PAT. O godz. 20-tej przem ów ił 

przez rad io  czechosłow acki m in iste r p ropa­
gandy W aw reczka, w y jaśn ia jąc  m otyw y de­
cyzji rządu. Rząd zm uszony był, ośw iadczył m i­
n ister, zgodnie z życzeniem  F ran c ji i Anglii, 

zdecydować się na ustępstw a te ry to ­
rialne.

Hitler żąda ustąpienia rzędutzeskiego
i gwarancji pomyślnego załatwienia żądań

Polski i Wągier
PRAGA, 21. 9 PAT. W EDŁUG W IADOMOŚCI Z KÓŁ POINFORM OW ANYCH, RZĄD 

RZESZY OŚWIADCZYŁ CHARGE D‘A FFA IR ES CZECHOSŁOW ACJI W  BERLINIE, 2E  
NIE ZAMIERZA PROW ADZIĆ ŻADNYCH ROKOW AŃ Z OBECNYM RZĄDEM CZESKIM.

* *
BERLIN, 21. 9. PAT. RADIO NIEM IECKIE OGŁOSIŁO KOMUNIKAT, IŻ RZĄD RZESZY 

ZGODZI SIE NA PRZY JĘCIE ANGIELSKO-FRANCUSKIEGO PLANU TYLKO WÓWCZAS, 
JE Ż E L I ZAGW ARANTOW ANE ZOSTANIE POMYŚLNE ZA ŁA TW IEN IE ŻĄDAŃ PO L ­
SKICH I W ĘGIERSKICH.

* *  jt

Londyn, 21. 9. PA T. A m basador w łoski h r. G randi odw iedził dziś m in is tra  sp raw  zag ran i­
cznych lo rda  H alifaxa. A m basador w łoski w rozm ow ie z lordem  H alifaxem  z naciskiem  pod­
k reślił konieczność całkow itego rozw iązania zagadnienia czeskosłowackiego, a ze szczególnym 
naciskiem  poparł żądania, w ysunięte przez Polskę i W ęgry.

Polska podtrzymuje swe stanowisko
Noty rządu K .  P, w Londynie i Paryżu

Londyn, 21. 9. PAT. D nia 21 w rześnia w go. 
dżinach w ieczornych am basador R. P . w L on­
dynie p. R aczyński złożył lordow i H alifaxow i 
notę, w k tó re j podtrzym uje całkow icie do tych ­
czasowe stanow isko  rządu polskiego w spraw ie 
ludności polskiej w Czechosłowacji.

*  *  *

Paryż, 21. 9. PAT. A m basador R. P . w P a ­
ryżu p. Łukasiew icz złożył we fran cu sk im  m i­
n isterstw ie  sp raw  zagr. notę, w k tó re j pod trzy ­
muj e  dotychczasow e stanow isko rządu  po lsk ie­
go w spraw ie ludności polskiej w Czechosłow a­
cji i poddaje ocenie londyńsk i p ro jek t za ła t­
w ienia problem u czeskosłowackiego.

cje o fak tycznym  stan ie  p rzed o sta ją  się n a  ze­
w nątrz . Ulice zalegają o lbrzym ie tłum y, k tó re  
przed redakc jam i oczekują  dalszych w iad o m o . 
ści. w ydając  w rogie ok rzyk i pod adresem  rz ą ­
du. W idać rozgorączkow ane tw arze i żywe ge­
styku lac je . Na ulicach ukazały  się w zm ocnione 
oddziały policji. Słyszy się gorzkie w yrzu ty  pod 
adresem  F ran c ji. D aje się zauw ażyć w zm ożona 
akcja  organizacyj kom unistycznych. W  oko li­
cach P rag i skonsygnow ane są oddziały w ojsko­
we, przeznaczone do dyspozycji rządu .

Anglia wywiera presję...
Praga, 21. 9. PA T. R ada m inistrów  zebra­

ła  się ponow nie w godzinach popołudniow ych 
i obradu je  w perm anencji. Zgodnie z  zapo­
wiedzią, posłow ie A nglii i F ra n c ji dokonali 
ponowrnej dem arche u prezydenta Benesza 
celem w yw arcia nacisku  na rząd i celem sk ło  
nienia go do przyjęcia propozycyj lo ndyń­
skich.

Komunikat partii słowackiej
Praga , 21. 9. (R) P rezyd ium  słow ackiej p a r ­

tii ludow ej po zebraniu , odby tym  dziś ran o  w  
B ratysław ie, pod przew odnictw em  posła  Tiso, 
ogłosiło następu jący  kom u n ik a t:

P reyd ium  p artii pow zięło w szelkie zarządze­
nia, niezbędne wobec w ew nętrznej i  zew nętrz 
nej sy tu ac ji politycznej. R okow ania  z prezy­
dentem  Beneszem trw a ją  nadal. O stateczna de­
cyzja p a rtii ogłoszuna zostanie n a  początku 
przyszłego tygodnia.

Malują czerwone krzyże
Praga, 21. 9. PAT. W  d n iu  dzisiejszym  

przystąp iono  do m alow an ia  w ielk ich  k rz y ­
żów czerw onych na  dachach tu te jszych  szp i­
tali.

Przemysłowcy opuszczają 
Czechy

M onachium , 21. 9. PAT. W  ciągu osta tn ich  
dw óch dni zauw ażono na  lo tn isku  O berw iesen- 
feld  pod M onachium  ożyw iony ru ch  pasażersk i 
na lin ii P raga—Z urych. O puszczają Czechy, u .  
da jąc  się do Szw ajcarii liczni przem ysłow cy i 
finansiśc i przew ażnie ży d z i z rodzinam i, przy 
czym w ywożą znaczne sum y pieniężne.

-o o -

Poseł R. P. w Białogrodzie 
u prem. Stojadinowicza

Bialogród, 21. 9. PA T. Poseł R. P . w B iało­
grodzie R om an Dębicki został dziś w  południe  
p rzy jęty  przez p rem iera  i m in is tra  sp raw  za­
granicznych S tojadinow icza.

-oo-

Co raz silniejsza napięcie w Pradze
Praga, 21. 9. PAT. W  P radze panu je  bardzo I jest u trzym yw ana wr nieśw iadom ości i w błę- 

silne napięcie. Aczkolwiek ludność do tej pory | cizie przez bojowe a rty k u ły  prasow e, in form a-

Pacyfistyczna uchwała 
robotników belgijskich

B ruksela, 21. 9. PA T. Zarząd belgijsk iej 
partii robotniczej pow ziął uchw ałę so lid a ry ­
zu jącą się z po lityką  zagran iczną rządu, zmie 
rza jącą  do uniknięcia m ożliw ości w ciągnięcia 
Belgii w w ojnę.

Powrót króla Borysa
Sofia, 21. 9. (R) B orys pow róci! ze sw ej 

podróży za gran icę. W  drodze pow ro tnej 
k ró l odw iedził w K oburgu swego ojca b. ca­
ra  F erd y n an d a .

śmierć lotnika-rekordzisty
L ondyn, 21. 9. (R ) P o ru czn ik -iu in ik  D a­

wid L lew ellyn. zdobyw ca rek o rd u  w locie z 
L ondynu do Capetow n, poniósł dziś śm ierć  w 
wypadku  lotniczym  w Lym pr.e.

14 śmiertelnych ofiar cyklonu
B uenos A ires, 21. 9. (R) O fia rą  cyklonu 

w p row inc ji B uenos A ires padło  14 zabitych 
i 26 rannych . Szkody m ateria ln e  są  znaczne.

Wielka powódź w U. S. A.
N ow y Jo rk , 21. 9. (R ) Na sk u tek  pięcio­

dniow ych u lew nych deszczów stan  C onnecti­
cut został naw iedzony k lęską  pow odzi. W ez­
b ran e  rzeki zerw ały tam y i m osty . S tra ty  
m ateria lne  oceniane są  na  setk i tysięcy do­
larów .

Nieznana choroba w Meksyku
M eksyk, 21. 9. PA T. W  m iejscow ości I jJJa 

de A guacalien te w  stan ie  M azatlan po jaw iła  
się n ieznana choroba, k tó ra  w yw ołała  w ie l­
k ie zan iepokojen ie  w śród ludności. O bjaw em  
tej choroby  je s t w ysoka gorączka, k tó ra  trw u  
około trzech  dni, po czym  chory  um iera . P o  
śm ierci ciało jego p rzy b ie ra  ko lo r fio le to ­
wy.

j Cały szereg osób zm arło  już n a  skutek  te j 
choroby. Do A guacaliente w ładze w ysłały  le ­
karzy, k tó rzy  s ta ra ją  się zbadać pochodzenie 
n ieznanej epidem ii. W iele rodzin  w obaw ie 
przed chorobą opuściło  m iasteczko.



„NOW Y DZIEN N IK " czw artek  22 w rześn ia u
20 nowych adwokatów w stolicy

W arszaw a, 21. 9. (A ). J a k  bip dow iadujem y, 
k o m isja  k on tyngen tow a w arszaw sk ie j R ady 
A dw okackiej w yznaczyła kon tyngen t ad w o k a­
tów  na  ro k  bieżący w w ysokości 20 osób, k tó ­
re  m a ją  być w pisene na  listę  adw okatów . W l i ­
czbie te j d la  Żydów  przeznaczono dw a do 
trzech  m iejsc. S y tuacja  jed n ak  przedstaw ia się 
w  ten  sposób, że je s t ty lko  12 po lsk ich  egzam i­
now anych  ap likan tów  i nie w iadom o skąd  
w ziąć b rak u jącą  resztę.

Dementi ambasady rumuńskiej 
w Warszawie

W arszaw a, 21. 9. PA T. K rólew ska ru m u ń sk a  
am basada  w  W arszaw ie zaprzecza w  sposób 
na jbardz ie j kategoryczny w iadom ościom , k tó re  
ukazały się w prasie, jak o b y  R um unia  zam ie­
rza ła  zaw iesić obsługę długów  zagranicznych.

Dyrektor Izby Rzemieślniczej 
w Toruniu — zawieszony

W arszaw a, 21. 9. (Sm .) W  T o ru n iu  został 
zaw ieszony w urzędow aniu  d y rek to r Izby Rze­
m ieślniczej, F ranciszek  JBischof. Na tem al przy­
czyny tego zaw ieszenia k u rsu ją  różne w ersje.

Ukaranie członków Stronnictwa 
Ludowego

W arszaw a, 21. 9. (Sin.) W  ostatn im  czasie 
szereg członków  S tro n n ic tw a  Ludow ego w  o- 
kręgu  poznańskim  o trzym ało  m an d aty  k a rn e . 
T ak  np. prezes pow iatow ego S tronn ic tw a Lu­
dowego, M ajersk i zosta ł u k a ra n y  za pośw ięce­
nie sz tan d aru  S tronn ic tw a. D ochodzeniem  za­
grożono rów nież za przem ów ienie na św ięcie 
Czynu Chłopskiego w K robi prezesow i M iko­
łajczykow i.

W Warszaw!? urzęduje 
sędzia-kobieta

W arszaw a, 21. 9. (A ). Dziś po raz  p ie le sz y  
w sądow nictw ie po lsk im  sądziła  sp raw ę w są ­
dzie grodzkim  sęd /ia  kobieta , p. H aślicka. M. in. 
tuczy ł się przed n ią  proces, w ytoczony pi zez 
n i ja k ie g o  G riinberga kupcow i S iisskindow i, 
k tó ry  zakup ił w iększą ilość tow arów  n a  weksle, 
po czym zlikw idow ał sk lep . S ussk ind  został 
skazany  na  b m iesięcy bezwzględnego w ięzie­
nia.

Demonstracja przeciw I. K. C. 
w Warszawie

W arszaw a, 21. 9. (S in ). Dziś o godzinie 7.30 
w ieczorem  zostały  w ybite szyby w oddziale I. 
K. C. w  W arszaw ie na  K rakow skim  P rzedm ie­
ściu . P onad to  przed gm ach w ydaw nictw a n a d ­
jechały  dw a sam ochody z n ap isam i sk ie row a­
nym i przeciw  I. K. C. P o lic ja  ro zp raszając  de­
m onstran tów , zam knęła całą ulicę, na  k tó re j 
w szystk ie św ia tła  zosta ły  pogaszone.

Przed wyrokiem w procesie 
dewizowym

K atowice, 21. 9. (P ) . W  dn iu  dzisiejszym  to ­
czył się w dalszym  cjągu w  K atow icach przed 
Sądem  A pelacyjnym  proces o  przem yt dewiz 
przeciw ko inż. D ruckerow i. Jak o  św iadek  zo­
s ta ł p rzesłuchany  p ro k u re n t D eutrche B ank w 
K atow icach, H erb ert P ersick i. N astępnie zab ra ł 
głos p ro k u ra to r  S tankiew icz, k tó ry  m . in . o- 
św iadczył, że n a  podstaw ie przeprow adzonego 
w yw iadu  zostało stw ierdzone, że D rucker zbiegł 
do Czechosłow acji. R ozpraw a została  odroczo­
n a  do poniedziałku . W  tym  dn iu  nastąp i rep li­
ka obrońców  i p raw dopodobnie  zostan ie  ogło­
szony w yrok .

D DflEFCflD  UfII f  7 IID  Dzi®i® wybitnego lekarza, który skutkiem swyo 
r H U l S  J U U  I I I I I b U I I  przeżyć uchodził za znachora. W rolach j-łównyci

Kazimierz Junosza-Stopowskf
B a r s z c z e w s k a ,  Ć w ik l iń s k a ,  k u r z y n  już jutro w  kinie „ W A N D A "

Rezolucje służby młodych OZN. 
w sprawie Slaska zaolzańskiego

W arszaw a, 21. 9. PAT. W  dn iu  dz’‘siejszym  
w obecności p. m jr. G alinata, przew odniczą­
cego Służby M łodych O. Z. N., odbyło się ze­
b ran ie  delegatów  organizaeyj, zrzeszonych w 
Służbie Młodych, pośw ięcone w alce o w yzw o­
len ie  Ś ląska zaolzańskiego spod ja rzm a cze­
skiego.

Po zagajen iu  zebranua k ró tk ie  przem ów ie­
n ie  w ygłosił p. J . M akow ski, zastępca przew o­
dniczącego Służby M łodych.

W w yniku  zebran ia  uchw alono rezolucję 
treść  następu jące j:

„Dziś, gdy cały naród  polski, zjednoczony 
duchow o ze sw ym i braćm i zza Olzy, staw ia 
tw ardo  żądanie pow ro tu  do M acierzy podstę­
pnie n am  zagrabionego Ś ląska zaolzańskiego,

w im ieniu m łodego pokolenia polskiego, sk u ­
pionego w organizacjach  zrzeszonych w Służ­
bie M łodych, przesyłam y rodakom  zza Olzy 
b ra tersk ie  pozdrow ienia i ślubu jem y n ie  spo­
cząć, az zostaną obalone dzielące nas słupy 
graniczne.

W odza Naczelnego zapew niam y o sw ojej 
całkow itej gotow ości oddania  w szystkich sw o­
ich s ił do jego dyspozycji w w alce o rea liza­
cję w oli n arodu  polskiego.

P rzesy łam y jednocześnie przyjacielskie po­
zdrow ienia narodow i w ęgierskiem u, k tó ry  tak 
sam o ja k  i m y w tych  dniach decydujących 
dem onstru je  nieugigtą wolę w yrów nania w y­
rządzonej n u krzyw dy.

Rzad barceloński wycofuje
ochotników cudzoziemskich

Genewa, 21. 9. (T ). W  dyskusji popołudnio­
wej Zgrom adzenia Ligi N arodów  zab iera ł gios 
szereg m ówców południow o-am erykańskich, o- 
m aw iając  spraw ę zlikw idow ania zatargu  o Gran 
Chaco. W  spraw ie te j przem aw iali rów nież 
przedstaw iciele Anglii, F ran c ji i rządu  barce- 
lońskiegu.

K olejny mówca, delegat Litwy, L ozorajtis, 
podkreślił, że delegacja litew ska pow strzym uje 
się od w szelkich w niosków , zm ierzających do 
refo rm y  p ak tu  oraz że podziela p u n k t w idze­
n ia  A nglii w te j spraw ie. Jeśli chodzi o a rty k u ł 
16, rząd  litew sk i m niem a, że w obecnych w arun  
kach  a rty k u ł ten  n ie  może być in terp re tow any  
w sensie autom atycznym  oraz że każde państw o 
m usi posiadać p iaw o  sw obodnej decyzji, czy 
a rty k u ł ten m ógłby być ew entualnie przez nie 
stosow any.

P rzedstaw iciel rządu  barcelońskiego prem ier

N egrin złożył oświadczenie, głoszące, iż rząd 
h iszpańsk i postanow ił

całkow icie i  na tychm iast w ycofać 
w szystkich kom batantów  nie h iszp ań ­
skich, biorących udział w w alce po 

stron ie  rządow ej.
W ycofanie to dotyczyć będzie w szystk ich  cu­
dzoziemców bez różnicy obyw atelstw a. Obegi' 
m ie one rów nież tych, k tórzy  po dn iu  16 lipdtk 
1936 r. uzyskali obyw atelstw o h iszpańskie. R ó­
w nocześnie rząd barceloński zw raca się do Ligi 
N arodów  o utw orzenie kom isji m iędzynarodo­
wej, k tó ra  zbadaiaby na  m iejscu, czy decyzje 
rządu  hiszpańskiego są w ykonyw ane. P rem ier 
N egrin dodr t, że t zadowi h iszpańskiem u zale­
ży na ogólnym  odprężeniu. W  k o n a lu z ji N egrin 
złożył Zgrom adzeniu odpow iedni p ro jek t rezo­
lucji w spraw ie pow ołania kom isji.

Wyrok śmierci bandytę

Ostatnie notowania giełdowe
TOWARY KOLONIALNE

NOWY JORK, 21. 8. Kawa Rio nr. 5 1/4 (5 1/4) 
Kawa Santos nr. 4. 8.— (8.—), wrzesień 4.50 (4.34) 
grudzień 4.50 (4.45), Kakao 5 1/8 (5 1/8), wrzesień 
4.98 (4.95), październik 4.94 (5.01).

BAWEŁNA
NOWY JORK, 21. 9. 8.25 (8.25), październik 

7.95—7.95 (8—8), grudzień 8—8 (8.04—8.05) 
KORZENIE

LONDYN, 21. 9. Tapioka F a ir wrzesień-paź- 
dziernik 12.25, Pieprz czarny loco 3.:—, Pieprz 
S.ngapure wrzesień-pazdziernik 2.75, Goździki

Kraków, 22 września 
T ry b u n a ł Sądu O kr. w  K rakow ie pod prze­

w odnictw em  w iceprezesa sądu dr. N ow osiel­
skiego rozpa tryw ał w czoraj dzieje k a rie ry  
bandyekiej 21-letniego S tanisław a N ow akow ­
skiego i jego rów ieśn ika  S tanisław a P ap ie r­
n ika. O bydw aj dokonali w lu tym  ub. r. n ap a­
du rabunkow ego na dom  kraw ca Ju lian a  No­
w akow skiego w  Nowej Górze \,pow chrzanow ­
ski) i po pobiciu  ciężarkiem  żelaznym  gospoda­
rza, z rabow ali 100 zł., trzy  sztuki sukna, s reb r­
ny zegarek itp. W  październ iku  tegoż roku , p ra ­
cując przy budow ie drogi gm innej w Brzezin­
ce (pow . chrzanow sk i) upatrzy li sobie jako  
p rzyszłą ofiarę grabieży zam ożnego m łynarza  
M arcina W iśniew skiego, co do którego w iedzie­
li, że przechow uje w dom u pieniądze. Ponadto  
spodobały im  się korale , jak ie  nosiła  có rka  m ły­
narza . W  nocy na 2 październ ika ub . r. uzb ro ­

jeni, podobnie ja k  i poprzednim  razem , w  re ­
w olw ery  i zam askow ani, w łam ali się dc m iesz­
kan ia  m łynarza, k tó ry  na  ich  w idok poderw ał 
się z łóżka. W  tej sam ej chw ili N ow akow ski 
w ystrzelił, zab ija jąc  W iśniew skiego na m iej­
scu. Po dokonaniu  tej zbrodni, m łodociani ban­
dyci doszczętnie sp lądrow ali m ieszkanie, za­
b iera jąc  upatrzone korale , 160 zł w  gotówce, 
p ierścionków  k ilka  i szereg d robniejszych  
przedm iotów . W kró tce u jęto  ich i osadzono w  
w ięzieniu. W czoraj s tanęli przed sądem , w raz 
z b ra tem  N ow akow skiego, Teodorem , oskarżo­
nym  o przyjęcie do przechow ania przedm iotów , 
zrabow anych przez b ra ta  i jego spóln ika. O- 
skarżeni bandyci nie byli dotychczas karan>, 

P o przeprow adzonej rozpraw ie S tanisław  N o­
w akow ski skazany został na  karę  śm ierci, Teo 
dor N ow akow ski na dwa la ta  w ięzienia, zaś 
P ap ie rn ik  na 8 la t w ięzienia.

Zanzibar wrzesień-październik 8.37, Papryka cif 
wrzesień-październik 63.50.

DEWIZY
PARYŻ, 21. 9. Londyn 178.75, Nowy Jork 3696 — 

Zurich 837.8750, Amsterdam 1998.25, Berlin 1485.— 
LONDYN, 21. 9. Nowy Jork 4.8212, Paryż 178.35,

• Berlin 12.0625, ńmsterdam 8.9231, Zuriph 21.2325.
EFEKTY

NOWY JORK, 21. 9. American Gar 95.75 (95.50) 
American Car et Foundry 23.75 (21.87), Am. To­
bacco 84.25 (82.—), Chrysler 70.87 (08.87), Dou­

glas Aircraft 43.— (42.12), Fisk Rubber 8.37 (8.12) 
Eastman Kodak 171.50 (165.50), General Electric 
40.62 (38.12), General Motors 45.75 (44.—), Ana- 
conda 33.62 (32.37), Betiehem Steel 57.25 (51.50)( 
Intern Nickel 48.50 (47.50), Tennessee Corp. 6.25 
(G.—), Shell Union 15.50 (14.75), Standard Cii 
53.75 (51.62).

METALE
LONDYN, 21. 9. Platyna 8.—, Wolfram cif 69- 

62, Srebro 19.25, Złoto 144.—,
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„Polak nie może być upośledzony 
dlatego że jest Polakiem

Komunikat M . S. Z .
W arśżaw a, 21. 9. PA T. M inisterstw o Spraw  

Z agranicznych  k o m u n ik u je :
„Od czasu, k iedy napaść czeska na tery to rium  

polskiego Ś ląska cieszyńskiego została  przez 
czynniki m iędzynarodow e p o p arta  decyzją K on­
fe ren c ji A m basadorów  z dn ia  28 lipca 1920 r., 
rząd  po lsk i dążył w szystk im i legalnym i ś ro d ­
k am i do zapew nienia ludności po lsk iej za Olzą 
no rm alnych  w arunków  rozw oju  kultu ra lnego , 
o raz  dn zapew nienia je j należnych p raw  oby­
w atelsk ich . Spraw a ta  była przedm iotem  n ie­
zliczonej jlości akc ji dyplom atycznych i s tan o ­
w iła  zawsze głów ny rozdział naszego s tosunku  
do Czechosłow acji. Ż adna z obietnic i żadna z 
um ów  n a  ten  tem at zaw ieranych nie była przez 
rząd  czeski do trzym ana.

M imo tego w  dobie dzisiejszego głębokiego 
k ryzysu  po lity k i i organizacji państw a  czesko- 
słow ackiego rząd polski z całym  spokojem  i u- 
m iarem  b ro n ił jedyn ie  słusznej i podstaw ow ej 
zasady, że P o lak , obyw atel naw et innego p a ń ­
stw a, n ie  może być w sw ych p raw ach  i w a ru n ­
k ach  egzystencji upośledzony dlatego, że jest 
P o lak iem . Z ain teresow anie rządu  i opinii p u ­
b licznej po lsk iej losam i Polaków  zza Olzy było 
tym  żvwsze, że odnosiło  się do zw arte j g rupy  
ludności au tochtonicznej, zam ieszkującej od 
w ieków  te  rdzennie po lsk ie ziem ie.

W  czasie napięć politycznych  i w ynikających  
z n ich  ak c ji m iędzynarodow ych, rząd polski w 
każdym  etap ie  rozw oju  tego zagadnienia żądał 
w obec w szystk ich  państw , bezpośrednio czy po­
średn io  w akc jach  udział b iorących, ścisłego 
p rzestrzegan ia  zasady rów nych  p raw  d la  n a ­
szej g rupy  narodow ościow ej w Czechosłow acji.

N iedaw no jeszcze rząd czeskosłow acki stw ier 
dzil przez o fic ja ln ą  dek larac ję  swego posła w 
W arszaw ie, że zasada trak to w an ia  Polaków  i  
u regulow ania  ich  losów  będzie co n a jm n ie j do­
stosow ana do praw , jak ie  o trzym ać może ja k a ­

kolw iek  in n a  g ru p a  narodow ościow a.
W obec in te rw en c ji państw  trzecich  w sp ra ­

wie sporu  m iędzy rządem  czeskim, a ludnością 
n iem iecką k ra jó w  sudeckich, rząd  po lsk i pozo­
sta jąc  w sta łym  kon takcie  ze w szystk im i za in ­
teresow anym i m ocarstw am i, precyzow ał sta le  
swe żądan ia  w m iarę k rysta lizow an ia  się m e­
tod, k tó reby  m iały służyć do załarw ienia zary ­
sow ującego się k ryzysu .

Stw ierdzić należy z ubolew aniem , że w p ro ­
jek tach , w ysun iętych  po londyńsk ich  naradach  
m iędzy rządem  fran cu sk im  i angielsk im  w dn. 
18 bm., sp raw a słusznych postulatów  polskich 
n ie znalazła w łaściw ego uw zględnienia. P o stą ­
piono w sposób p rzypom inający  n iefo rtunne 
trad y c je  daw niejszych in terw ency j w spraw ie 
polsko-czeskiej.

W  dn iu  dzisiejszym  am basadorow ie Rzeczy­
pospolitej założyli przeciw  tem u stanow czy p ro ­
test, a poseł Rzeczypospolitej w P radze złożył 
notę, żądającą w ykonania  pow ziętego przez 
Czechy zobow iązania co do trak to w an ia  sp raw  
polskich . R ów nocześnie została w ypow iedziana 
polsko-czeska um ow a o ochronie m niejszości 
narodow ych jak o  nie odpow iadająca potrze­
bom  dzisiejszej sy tuacji.

Istn ie jący  dziś w E urop ie  środkow ej kryzys 
będzie w ym agał wielkiego w ysiłku dla rozw ią­
zan ia  sy tuacji na przyszłość. W ysiłek ten  się 
n ie uda, jeś li słuszne żądanie sam ostanow ienia 
nie będzie zastosow ane do w szystkich  pow aż­
nych  grup  narodow ościow ych, jak ie  się znala­
zły w ram ach  państw a czechosłowackiego.

K ryzys ten nie może być rów nież załatw iony 
bez w spółpracy  w szystkich  państw , m ających 
odw ieczne u trw alone p raw a i  zadania w tej 
części E uropy .

Rząd polsk i u regu lu je  swe postępow anie za­
leżnie od respek tu  należnego polskim  in te re ­
som.

Orędzie rządu czechosłowackiego
P raga, 21. 9. PA T. Radio czechosłow ackie o- 

głasza dziś w ieczorem  orędzie rządu  do społe­
czeństw a, uzasadn iające dzisiejsze decyzje. O- 
rędzie stw ierdza, że rząd czeski zm uszony był 
p rzy jąć  w arunk i, n ie m ogąc liczyć znikąd na

poparcie.
Orędzie podkreśla , że odpow iedź udzielona 

m ocarstw om  zachodnim  nie zm ienia do tych­
czasowego stan u  praw nego i s tanow i jedynie  
w stęp do rokow ań  dyplom atycznych.

)» Dajcie nam broń!“

Ulica dochodzi do głosu!
Wielkie manifestacje w Pradze

P raga , 21. 9. PA T. Napięcie su tu ac ji wewnę- In a  u licach Prag i, pom im o późnej pory , przybie- 
trzn e j w dalszym  ciągu w zrasta. M anifestacje 1 ra ją  na  sile. Na placu św . W acław a zebra ł się

około  stu ty sięczny  tłu m . Ze w szystk ich  slron  
m iasta  nap ły w ają  now e zw arte  g ru p y  m an ifes­
tan tów . Na postum encie  pom nika św . W a ła ­
wa, sym bolizującego, ja k  w iadom o, dzieje h is ­
to ryczne n a ro d u  czeskiego, złożono w ieńce. 
T łum  śp iew a hym n  narodow y  i  w znosi okrzy­
ki w ro d za ju  „H ańba rządow i", „precz z B ene­
szem", „niech ży je a rm ia", „d ajc ie  nam  broń", 
„ n a  fro n t" .

Również w ielki tłum  zebrał się przed H rad- 
czynem, usłiu jąc  przedostać się na  podw órze 
zam kow e, celem zadem onstiow ania  przeciw ko 
prezydentow i Beneszowi. Zam ek otoczyły gę­
ste  kordony  policji, pow strzym ując m anife­
stantów .

T łum  usiłow ał przedostać się do ho telu  „Al- 
cron", k tóry , jak  w iadom o, by ł siedzibą lo rda  
R uncim ana. Gęsty szpaler po lic ji n ie dopuścił 
m anifestan tów

Zwołanie parlamentu 
czechosłow ackiego

P raga, 21. 8. PAT. O godz. 17 rad iostac ja  
czechosłow acka zarow ieoziała , iż rząd zam ie­
rza zwoiać niebaw em  izby ustaw odaw cze, ce­
lem przedstaw ienia im  pow ziętych dzis decy- 
zyj.

Term in zw ołania parlam en tu  nie zosta ł w y­
m ieniony.

Jak Londyn naciskał na Pragę
Paryż, 21 9. (B ). P ra sk i ko responden t „P a- 

ris  S oir" podaje  in te resu jące  szczegóły na  te- 
m at przebiegu dem arche przedstaw icieli dyp lo ­
m atycznych A nglii i F ra n c ji wobec prezyden ta  
Benesza.

Poseł W . B ry tan ii N ew ton o godz. 3.30 w n o ­
cy ośw iadczył kategorycznie prezydentow i Be­
neszowi, iż p rem ier C ham berlain  życzy sobie 
mieć defin ityw ną odpow iedź rząd u  czeskiego 
przed odjazdem  do Godesbergu. w przeciw nym  
razie — tu  ośw iadczenie m in is tra  N ew iona m ia­
ło  m ieć ch a rak te r jak  n ajbardzie j kategorycz­
ny  — A nglia n ie bierze odDowiedzialności za 
w ypadki.

Poseł fran cu sk i de L acroix  ze sw ej s tro n y  po­
p a rł dem arche m in is tra  N ew tona.

W Londynie — niezadowolenie
Londyn, 21. 9- (B) G abinet b ry ty jsk i zb iera  

się ju tro  n a  D ow ning S treet. P e łn y  gabinet 
b ry ty jsk i ob radu je  dzisiaj od godz. 3 pop. w 
dom u prem iera , na  tem at o sta tn ich  przygoto­
w ań do w izyty C ham berlaina w  G edesbergu. 
Na k ró tko  przed posiedzeniem  gab ien tu  zapro­
sił p rem ier do siebie m in is tra  w ojny  H ore Be- 
lisę, m in is tra  obrony In sk ip a  i szefa sz tabu  
generalnego, z k tó rym i odbył godzinną k o n fe­
rencję. N astępnie przybył n a  D ow ning S treet 
Baldwin, k tó ry  pow rocił z kon tynen tu .

W Londynie daje  się odczuw ać niezadow o­
lenie z osta tn ich  posunięć prem . C ham berlai­
na. Opozycja p rzyb iera  na  sile  i g ru p u je  się  
dokoła osoby W instona  C hurchilla . P rzy p u ­
szczają, że na  posiedzeniu parlam entu , k tó ry  
zostanie zw ołany  celem złożenia ośw iadczenia 
przez-prem iera, C ham berlain  n a tra f i n a  zdecy­
dow aną opozycję rów nież ze s tro n y  k o n se r­
w atystów .

Strajk w Haifie
Jerozolim a, 21. 9. ŻAT. W  H aifie  w ybuchł 

dziś pow szechny s tra jk  arabsk i, p rok lam ow a­
n y  przez przyw ódców  arab sk ich  band te r ro ­
rystycznych  na północy P a lestyny . S tra jk  ob 
ją ł  całe a rab sk ie  życie gospodarcze w m ieście 
oraz w szystkich  A rabów  za trudn ionych  w sa ­
m orządzie, na kolei i w porcie. Żydow scy ro ­
bo tn icy  użyteczności publicznej oraz ro b o tn i­
cy po rtow i i ko lejow i czynią w szelkie w ysił­
k i, aby  n ie dopuścić do całkow itego sp a ra li­
żow ania  życia w H aifie.

Dalsze ofiary w Palestynie
Jerozo lim a, 21. 9. ŻAT. G afir A rie R einer, 

la t  24 z K rakow a został zabity , gdy s ia ł n a  s tr a ­
ży  w  pobliżu ko lon ii Beer Jaków . Nie daleko  
B eer Szewa znaleziono zw łoki A lberta  Salam e, 
ko n cyp ien ta  adw okackiego w H aifie.

*  *  *

Jerozo lim a, 21. 9. ŻAT. P o d an o  do w iadom o­

ści, że w 11 m iastach  arab sk ich  zam knięto  u- 
rzędy pocztowe, w 30 m iastach  zaniechano 
przy jm ow ania  przekazów  pieniężnych.

 oOo------

Obcokrajowcy w Rrmunii
B ukareszt, 21 9. żA T . U kazał się dekret, na 

mocy którego w szystkie osoby, pozbaw ione o- 
byw ate lstw a rum u ń sk ieg o  w w yn iku  o sta tn ie j 
rew izji obyw ate lstw a uznane będą za obco k ra­
jow ców  i  m uszą w ciągu m iesiąca zw rócić się 
o zezw olenie n a  po b y t w  R um unii.

Oficjalna wizyta min. Funka 
w Jugosławii

Białogród, 21. 9. PA T. M inister gospodark i 
Rzeszy F u n k  p rzebyw a obecnie w charak te rze  
p ryw atnym  w pobliżu  D ubrow nika. 30 w rze- 
śn ia  m in. F u n k  przybyw a do B iałogrodu z 3- 
dn iow ą o fic ja ln ą  w izytą do rządu  ju g o sło w iań ­
skiego, poczem  uda się do T u rc ji.

Delegacja Ogniska u rektora U. J.
Kraków, 22 września.

Wczoraj została przez Jego Magnificencję Rekto­
ra U. J. przyjęta dclogacja Slow. Żyd. Słuch. U. J. 
„Ognisko" w Krakowie, która przedstawiła mu 
sytuację studentów żydowskich w związku z unie­
możliwieniem dokonywania wpisów studentów 
żydowskich przez pikietujące slruże.

Pan Rektor po wysłuchaniu przedsiawień delega­
cji zapewnił, iż przedsięweżmie kroki dla umożli­
wienia normalnych wp'sów.

Nagły zgon na drodze
Wczoraj o godzinie 17. wyjeżdżało Pogotowiu 

Ratunkowe do Bronowie Wielkich, gdzie na ul. 
Niskiej zmarła nagle na jezdni kobiela lat około 
40, nieustalonego na razie nazwiska.

Zwłoki odstawiono do Zakładu Medycyny Sądo­
wej, zaś władze zajęły się ustalenie przyczyny 

zgonu.
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Rada Centralna Org. Syj. Malop. 
zach. i śląska uczciła pamięć 
błp. Dr Abrahama Inslera

Wczoraj odbyło się w Krakowie żało ie po­
siedzenie Rady Centralnej Org. Syjonistycznej 
zach. Małop. i Śląska dla uczczenia pamięci zmar­
łego nagle b. posła na Sejm, Dr. A. Inslera.

Prezes Dr Schwaizbart w serdecznych słowach 
nakreślił sylwetkę przedwcześnie Zmarłego, Jego 
niezwjkle bogatą działalność syjonistyczną, posel­
ską, społeczną i publicystyczną.

Rada Centralna stojąc wysłuchała przemówie­
nia żałobnego i uchwaliła przesłać Rodzinie, Egze­
kutywie lwowskiej oraz Makabei we Lwowie lton- 
dolencje jakoteż wysłać delegację na pogrzeb.

Dr Hirsch Pfeffcr kaznodzieją 
krakowskiej Synagogi 
Postępowej

Począwszy od Świąt Uroczystych Nowego noku, 
wygłaszać będzie w krakowskiej Synaaodzc Postę­
pów ej kazania, obok rab. dra Selimelkesa, nowo 
zaangażowany kaznodzieja, rab. dr. Hirsch Pfeffer.

Dr. II. Pfeffer urodził się w r. 1904 w Tarno­
polu, gdzie odebrał tradycyjne żydowskie wycho­
wanie w chederze i jesziwie a następnie ukończył 
szkołę średnią, poczym studiował na Uniw. Jag. 
w  Krakowie języki i literatury romańskie. Z kolei 
dłuższy czas spędził w Paryżu, gdzie odbywał 
studia na Sorhonie. W r. 1928 uzyskał dyplom pro­
fesora, a w r. 1929 stopień doktora filozofii, na 
podstawie dysertacji w języku francuskim p. t. 
„L‘Element biblicjue dans l‘oeuvre de Racine“,

Następnie wyjeżdża dr. Pfeffer na dalsze studia 
do Żyd. Seminarium Teologicznego w Wrocławiu 
i uzyskuje tu, po kilkuletnim pobycie, dyplom ra- 
binacki. Wróciwszy do Krakowa pracuje w Żyd. 
Gimnazjum Koeduk., zaś od r. 1934 jest członkiem 
redakcji „Nowego Dziennika1', gdzie współpracę 
rozpoczął jeszcze 10 lat wcześniej.

Swą działalność naukową, literacką i ' publicy­
styczną, rozwija dr. Pfeffer od szeregu lat w róż- 
nych językach i na łamach różnych periodyków 
i czasopism. Prace w ję£. francuskim ogłosił w 
„Revue litteraire juive“ i „Menorah" w Paryżu, 
a jego większa rozprawa niemiecka „Der Chassi- 
dismus in der neuhebraeischen Literatur", uzyska 
ła pierwszą nagrodę w konkursie U. O. B. B. w 
Niemczech Jako jeden z członków-założycieli 
Zrzeszenia Hebrajskich Literatów i Dziennikarzy 
w  Polsce, Odddział w Krakowie, był współredak­
torem hebrajskiego „Rocznika Literackiego Żydów 
Polskich", który ukazał się przed rokiem. Wymie­
nić też należy pracę pamiątkową, poświeconą bł. 
p. drowi Thonowi oraz pierwszy tom kazań bł. p. 
rab 'na dra Thona, któi y ukazał się w opracowa­
niu dra Pfeffera.

Miejsca siedzące w świątyni 
postępowej w Krakowie

Zarząd Świątyni Postępowej przy ul. Podbrze- 
zle 1. 1 zawiadamia, że nie odebrane dotąd bilety 
na miejsca siedzące w Templu na uroczyste świę­
ta można jeszcze dodatkowo wykupić dziś, v e  
czwartek, oraz jutro, w piątek między godz. 10—12 
przed południem i między godz. 3.30—5.30 po po­
łudniu. Telefon Świątyni Nr. 129-50.

Zarząd Świątyni równocześnie zawiadamia, że 
w  czasie świąt uroczystych kazania wygłaszać 
będą na przemian rabini: dr. S. Schmelkes i dr. 
H. Pfeffer.

Odczyt ProE. U. H. Dra A. Fodora
Prot. Dr. A. Fodor słjn n y  chemik, profesor 

Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie wygłosi 
staraniem Towarzystwa Przyjaciół Uniw. Hebr., 
Oddz. w  Krakowie odczyt p. t. „Zadanie kultural­
ne Uniwersytetu Hebrajskiego", dziś we czwartek 
dnia 22 bm. w sali „WIZO", Szewska 4 I. p. o go­
dzinie 20.15.

Z teatru, literatury i sztuk!
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 

czwartek, jak również w sobotę, dana będhe try ­
skająca humorem ł ciętym dowcipem komedia 
R. Niewiarowicia „Gdzie diabeł nie może.,." go­
rąco przyjmowana przez rozbawioną publiczność 
na każdym przedstawieniu. W sztuce, wyreżyse­
rowanej przez J. Karbowskiego występują: A. Ma- 
tusiakówna, Z. Modzelewski, K. Szubert, R, W roń­
ski, K. Opaliński, Z. Zalewska, W. Kolwas, J. Ro- 
mowiez, M. Kierżkowa i A. Fuzakowski. Jutro w 
piątek po cenach zniżonych doskonała komedia 

Bus-r ckete‘go „Jan" z Z. Mrożewskim, H. Bro-

f rez. Sol Low w Krakowie
W czoraj w  godzinach popo łudniow ych przy­

by ł do K rakow a przewodniczący" Zrzeszenia 
Żydów  M ałopolskich w  A m eryce p. SOL L o W , 
odbyw ający  obecnie podróż po Polsce dla za­
znajom ienia  się. z sy tu ac ją  gospodarczą źytlo- 
slw a polskiego. Prez. Low ‘owi tow arzyszy w p o ­
dróży  red. Gunzberg ze Lw ow a.

Po k ró tk im  w ypoczynku w  hotelu prez. Low 
złożył w izytę w  „Nowym  D zienniku", przy czym 
w yw iązała się in te resu jąca  w ym iana zdań na 
tem at szeregu ak tu a ln y ch  problem ów  żydow ­
skich, szczególnie w  zw iązku z akcią  k o n s tru k ­
tyw nej pom ocy zorganizow anej przez Zw iązek 
Żydów  M ałopolskich w  Am eryce.

W ieczorem  odbyło się w  lokalu W IZO, przy 
udziale k ilkudziesięciu  najpow ażniejszych 
przedstaw icieli G m iny żydow skiej oraz całego 
szeregu żydow skich organizacji, zrzeszeń i in ­
sty tucji gospodarczych, społecznych, zawodo 
wych, k u ltu ra ln y ch  itd. — zebranie, pośw ięco­
ne sy tuacji ekonom icznej żydostw a naszej 
dzielnicy. Z cbram u przew odniczył p. Dr Sam uel 
L iebeskind, k tó ry  w  serdecznych słow ach po­
w ita ł czcigodnego Gościa am erykańskiego, k re ­
śląc w  zarysach  postu la ty  społeczeństw a ży­
dow skiego naszej dzielnicy w zakresie akcji po ­
m ocy ziom ków  am erykańsk ich  Mówca pod­
n iósł niedom agania dotychczas podjętych  za 
Oceanem  akc ji pomocy, w yrażaj rc nadzieję, że 
poby t prez. Low a przyczyni się do zreform ow a­
n ia  system u tych  akcji i do szerszego niż dotąd 
uw zględnienia dzielnicy m ałopolskiej p rzy  roz­
dziale funduszów , przeznaczonych na pom oc

kon stru k ty w n ą.
Z kolei obszerny i in s tru k ty w n y  re fe ra t na 

tem at sy tuacji ekonom icznej żydostw a M ało­
polsk i zach. w ygłosił p. D r ELIASZ TISCH, 
k tó ry  op ierając się na  m ateria le  sta tystycznym  
przedstaw i^ zastraszający  stan  pauperyzacji sze­
rok ich  m as żydow skich, w ypieranych  coraz 
bardziej z placów ek gospodarczych i z ja k ic h ­
kolw iek źródeł zarobkow ych. Zarazem  przed­
staw ił re fe ren t w yczerpujący  p lan  przy jśc ia  z 
pom ocą żydostw u naszej dzielnicy.

W  końcu zab ra ł głos PREZ. LO W , k tó ry  w 
dłuższym  n leresu jącym  wyw odzie podzielił się 
z zebranym i sw ym i w rażeniam i z podróży po 
Polsce, a w szczególności z objazdu po m ia­
stach i m iasteczkach M ałopolski, a nadto  przed­
staw ił n iezm iernie ciekaw e i na ogół n ieznane 
szczegóły o organizacjach Żydów am ery k ań ­
skich, jako  leż po inform ow ał zebranych  o pod­
jętej przez Zrzeszenie Żydów  M ałopolskich ak ­
cji pom ocy na rzecz b raci w k ra ju  rodzinnym .

Przew odniczący p. D r L iebeskind podzięko­
w ał prez. Lowowi za jego cenne w yw ody, po- 
czem zebranie zostało zam knięte.

* * ■
\ ciągu dnia dzisiejszego pJ prez. Low  zw ie­

dzi w szystkie w ażniejsze żydow skie in sty tuc je  
społeczne, w ychowawcze itd.

* *  *
P  prez. Sol Low przyjm ow ać będzie in te re ­

sentów  dziś, w  czw artek, m iędzy godziną 5 a 7 
wieczór w  gm achu szkoły O gniska P racy  przy 
ul. Skaw ińskiej Bocznej.

Rezolucja F . P. Z . 0 .0 .
Warszawa, 21. 9. (PAT) W dniu dzisiejszym ze­

brał się w pełnym komplecie pod przewodnic­
twem prezes: gen. dr. Góreckiego zarząd główny 
Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
i uchwalił jednogłośnie następującą rezolucję:

Koledzy.
W poczuciu głębokiej odpowiedzialności za przy 

szłość Państwa Polskiego i w obliczu poważnej 
sytuacji międzynarodowej, zabieramy głos w ak­
tualnych sprawach publicznych, w przeświadcze­
niu, że chodzi o sprawy, będące zasadniczym wa­
runkiem naszej polskiej siły mocarstwowej.

W dniu 13 bm. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
wydał zarządzenie o rozwiązaniu Sejmu i Senatu

Stajemy przeto w obńczu podstawowych zadań 
obywatelskich, które na nas jako na haczelną or­
ganizację b. wojskowych nakłada głębokie poczu­
cie obowiązku wobec Państwa i współodpowie­
dzialność za jego losy i to w tym większym sto­
pniu, że obecna sytuacja ^europejska stanowi groź 
ny „powiew historii", mogący godzić w podwali­
ny pokoju europejskiego, a równocześnie dla nas 
Polaków ponowną przestrogę, że niepodległość 
państwa zależy jedynie i przede wszystkim’ od 
własnej siły, odporności, spoistości i przygotowa­
nia społeczeństwa.

W tej też sytuacji, napiętej elektrycznością przy­
gotowań wojennych, nie wolno nam w Polsce roz­
szczepiać sił 1 szeregów. Nie wolno bawić się w ja­
kieś rozgrywki partyjne, czy koteryjne.

Cały naród polski winien zewrzeć swoje szere­
gi, skupić się wokół swej Armii i Naczelnego Wo- 

| dza Marszałka Śmigłego-Rydza.
My, jako b. wojskowi wiemy dobrze o tym, źe 

| zawsze Armia zwycięża, kiedy czuje, że ma za 
| sobą zorganizowane społeczeństwo. Wiemy, ze po- 
j tęga tej Armii podwaja się i potraja, kiedy opiera 
I się ona na zjednoczonym, świadomym swego celu 
i roli narodzie.

To zaplecze dla polskiej Armii winno stworzyć

zgodnie z intencją Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej w pierwszym rzędzie Sejm i Senat, wybrany 
zgodnie przez wszystkich uczciwych Polaków.

Dlatego nie wolno nikomu uchylać się od udzta- 
łu w wyborach, uchylać się od wypełnienia obo­
wiązków nałożonych na raty naród poDki prtez 
orędzie Pana Prezydenta.

W obecnej sytuacji międzynarodowej wybory 
do Sejmu i Senatu mają się stać plebiscytem pol­
skiej myśli narodowej i państwowej. Mają być 
świadectwem tego faktu, że cały naród polski do­
cenia powagę sytuacji międzynarodowej i pragnie 
w Polsce mieć ład i porządek.

Koledzy.
Jeśli spotkacie się w swojej pracy z JaKimkol- 

wiek odruchem bojkotu wyborów do Izb Ustawo­
dawczych — to be? względu na to z jakiego ugru­
powania hasło wyszło — wiedzcie, że są te po­
czynania szkodliwe dla Polski.

Kto uchyla się od wypełnienia obywatelskiego 
obowiązku i nie chce w obecnej-chwili dziejowej 
stanąć karnie w szeregach zjednoczonego narodu 
— ten szkodę przynosi ojczyźnie.

Wierzymy, że wszyscy Polacy, a w pierwszym 
rzędzie liczne rzesze polskich obrońców ojczyzny 
wezmą w nadchodzących wyborach do Sejmu i 
Senatu wybitny udział i zamanifestują swoją żoł­
nierską postawę, źe zawsze gotowi są służyć dooru 
narodu i państwa.

Niech żyje Polska.
Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej prof. 

Ignacy Mościcki.
Niech żv,ie Wódz Naczelny Marszałek Śmigły- 

Rydz.
Za zarząd główny Federacji Polskich Związków 

Obrońców Ojczyzny.
Prezes: (—) Dr. Roman Górecki, gen. bryg.
Sekretarz generalny: (—) Jan Ludyga-Las-

kowskl, mjr. s. s.

chocką, R. Fabisiakiem, A. Kleńską, R. W rońskiir
i in. Pod kierunkiem dyr. K. Frycza odbywają się 
od dłuższego czasu próby z komedii J . Korzeniow­
skiego p. t. „Stary mąż". ,

REPERTU A R TEATRU M IEJSKIEGO 
Czwartek, g. 8: „Gdzie diabeł nie może..."

R EPER TU A R  KINOTEATRÓW
ADRIA: „P erły  ko ro n y " (Sacha G nitry ) i 

| „D iabelska esk ad ra"  (R ichard  D ix). 
A PO LLO : „M arco P o to" (G ary C c^per) 
ATLANTIC: „P en sjo n a rk a"  (D eanna D orbin)

I i „W zgardzona" )Jo h n  Boles' B arbara  Słan- 
w y ck ).

LO PP „D la kob ie ty" (C iark  Gable, M yrna Loy) 
i „Noce egipskie" (E ddle C an to r).

PROM IEŃ: „Z nachor" (K. Junosza-S tępow sk i)
MUZEUM: „K rólow a dżungli".
STELLA : „Łódź śm ierci".
SWI.T: „D rapieżne m aleństw o".
SZTUKA: .P rzygoda w S zanghaju" {D óloret 

de) Rio, Georg S anders, i in n i) .
UCIECHA: „R obin  H ood" z E rro lem  F ly n n e n  

i 01ivią de H avilland .
W ANDA: „Z ło tow łosa" (Jean n e tta  M ac Do* 

ntild  i N elson E ddyj,
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LODOWNIE
„SAGO"

W Y S P R Z E D A Ż
P O S E Z O N O W A
Mrów, JAGIELLOŃSKA 5, 1. p.

DENTYSTY upraw nionego 
n a  dobrych  w aru n k ach  po- 
■zukuję. — Zgłoszenia pod 
„12175“  do A dm in. „Nowego 
D zien n ik a '1. 4632g

A GENCI (tki) d la  sprzedaży 
płcezczy Zawodowych — 
w prost konsum entom  — po­
szukiw ani. — Zgłoszeni!, 
„12260“ do A dm in. „N ow egi 
D zienn ika". 4664g

S K L E P b ław atn y  poszuku­
je  agentów  natalnych  z 
w łasną  k lien te lą . Zgłosze­
n ia  do A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod „12214",

4G47g

Posad posioloid -
W IED EŃ SK A  S P E C JA ­
LIST K A  »ortu je  i naw leka 
PRA W D ZIW E PER ŁY  C i. 
Nowodworska, K raków  45 
m . 5. N a żądanie zgłasza się 
do dom u. 4655g
■ ■ i
M A GISTRA fa rm ac ji z dy­
plom em  w iedeńskim  oraz 
dyplom em  polskim  z fak ty ­
czna p ra k ty k ą  5-letnią po­
szu k u je  posady. W iadomość 
A p tek a  W oroehta. 6844k

A PLIK A N T  adw okacki. .1 
le tn ia  p ra k ty k a , — skrom ne 
w ym ag an ia  poszukuje p a ­
tro n a . Zgłoszenia Adm in. 
„Nowego D zienn ika" poJ 
„P raco w ity  4643“. 4643?

MATURZYSTA. znający  
praco  biurow ą, pisze biegle
n a  m aszynie szuka posady 
b iu row ej. Z. B ankie r, ul. 
Brzozowa 16 u p. B ursz ty - 
na. 4660?

E RYSY
musu

nie dheydujg o urodzie. Sk ó r*  
zdrow a i św ieża, ce ra  delikatna, 
m łodzieńcza, pow abna oto w a­
runki p i ę k n e j  c a ł o ś c i  O bok 
pielęgnacji skóry, a świeżości 

aksam itnej delikatności cery 
stanowi naturalny, idealnie m iał­
ki, nie zatykoięcy porów , sp a  
rządzony z cebulek lilii b i a ł e j

^ A B A K I D
K RY N IC A  luksusow y pen­
s jo n a t „O R IO N " — zarząd 
KORNÓW p rzy jm u je  zam ó­
w ien ia  n a  okres św iąteczny. 
Tel. 184. 5953k

K RY N IC A  — pensjo n a t 
IW ONKA, Tel 359 p rz y j­
m u je  zam ów ienia na  św ięta 
w cenie od zl 7.— W ykw in­
tn a  kuchnia  ry tu a ln a . — 
Beimowie.

K RY N IC A  — P ensjona t 
SIEN K IEW IC ZÓ W K A  A L I 
H A B ER O W EJ Tel. 277 -  
p rzy jm u je  zam ów ienia na 
Św ięte Rosz H aszana.

4G57g

ZAKOPANE PEN SJO N A T 
POD „SZA RO TK A M I" -  
droga do B iałego Tel 1850, 
p rzy jm u je  zam ów ienia na  
uroczyste  Św ięta Rosz H a 
szana. K uchn ia  RYTUAL­
NA. Z arząd H . ZIEGER.

6633k

NAKOPANE. — P ensjona t 
. . I R lS lA " ,  d roga do B ia ­
łego. — P ierw szorzędna k u ­
chn ia  ry tu a ln a . — P rz y j­
m u je  zam ów ienia na  —

n w n  r s t
Piajtncrow a. 6802k

ZAKOPANE „M AGNOLIA1
pod zarządem  B ron isław y 
A uste rn  - Span langow ej i 
W ery H am ersch lag  Telefon 
1322.

ZA K O PA N E
„ B I A Ł Y  DOM“P ie r w sz o r zę d n y  

p e n sjo n a t  
IDY BORZYKOWSKIEJ i LEONII KRAUTOWNY

tel 1.300 Poleca pokoje na święta

Zd ro jo w is k a
B A B K A  -  PA ŁA CE pod 
la r ią d e m  drow ój P au lin y  
K am erow ej o tw a rty  p rz e i
okres św iąteczny. 6800k

RABKA-ZDRÓJ. Pełnokom - 
fortow y p en sjo n a t „ADRIA* 
pod fachow ym  zarządem  A r 
noldów B ran d s ta tte ró w . — 
O tw arty  ca ły  rok. Telefon 
193. W szystk ie  pokoje z b ie ­
żącą  c iep łą  i zim ną wodą 
oraz c e n tra ln y m  ogrzew a­
niem . P rz ep iękny  ta ra s . Bal 
kony. Ogród. P o lan a  Ł a­
zienki. S ala  dancingow a. ~  
S a la  bridżow a. K uchn ia  ry ­
tu a ln a  n a  żądan ie  d ie te tycz­
na. P rz y jm u je  zgłoszenia na 
Święta. S846si

RA B K A  T en sjo n a t IP IE K A  
te l. 326 p rz y jm u je  zamó­
w ien ia  na św ię ta . Hochm a- 
now ie - B trasserow a. 6882k

RA B K A , pensjo n a t BECK 
W illa  „P o ręb ian k a" , tele 
fon 259. M odlitw a na  m ie j­
sca. 4516g

HALLO. Telcf. 168-21. G ar­
derobę noszoną kupu ję , p ła ­
cę najw yższe ceny. Gold- 
b e rg  — Gazowa 11. 4629g

UW AGA! K upu ję  noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
P łacę  najw yższe ceny. — 
F uks, K raków  S tarow iślna  
74, Telefon 210 18. 3489k

S p r z e d a ż
O KAZYJN A sprzedaż sukna
wełen, jedw abi „BŁAW AT- 
N IA “ O K A ZY JN A ", K ru ­
kow ska 6. I. p. 3117k

K A R P IE  tuczone po cenach 
najn iższych poleca H ALA 
RYBNA K A R M ELIC K A  97
ró g  B atorego, telefon 144-83.

6880k

W A G I, m ia ry  n a jta n ie j — 
sk ład  żelaza naczyń  kuchen 
nycb T rachm an , K raków , 
S tradom  18. 6171k

N IEB Y W A ŁA  okazja! K A ­
M IEN IC A  nowa. PEŁNO- 
KOMFORTOW A blisko A- 
ie i SŁOW ACKIEGO, do­
chód ROCZNY 12.800.— cena 
K U PN A  120.000.— GOTÓW- 
K A  95.000.— sprzeda PO- 
SN ER-B A LK EN , K raków , 
S ebastiana 7, te lefon 143-63 

6866k

K R A W A T Y  KRAWATÓW 
nowości zagraniczne G r o d z k a  4

EA B A ŁU C H T nUzczy do­
szczętnie JU K , proszek o ry ­
g inalny . — — D rogeria
SCHA PSENSOHN A. K ra ­
ków, P lac Nowy. 3174k

ZAGRANICZNĄ ory g in a l­
ną m etodą wyuczam szybka 
g ry  fortep ianow ej. — Tel. 
107-89, godz. 2—4. 4458.J

K A M IEN IC A  trzoekpiętro- 
w a, LUKSUSOW Y kom fort, 
p rz y  u l. GERTRUDY do­
chód roczny  6.000.—, cena
67.000.— GOTÓWKA 40.000.- 
d ług  AMORT YZA CYJNY
27.000.— n a  30 la t  — sprzeda 
POSN ER - BALKEN, K ra 
Łów, S ebastian a  7, telefon 
143 63. 6S65Ł

KKAW A T zakupisz n a j ta ­
n ie j w specjalnym  Składzie 
K raw atów  „R ecord C rava- 
tes" K raków , F lo riań sk a  
35. Telefon 143-68. W łasna 
W ytw órnia . H u r t  — D3Łal.

679 »k

N A JLE PSZ E  gum ki podni*- 
bienne w S kładzie D enty­
stycznym  Józef Leiblowicz, 
R ynek gł. U  I  p. 6835k

CHUSTECZKI kieszonkowe 
m ęskie, dam skie najtań sze  
źródło: G lejser, K raków ,
D ietla  57. 4651g

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

oależy wr z u c a ć  w ciągu 
całego dnia
tylko 

d o  sk r z y n k i
w m u r o w a n e j  w bramie 
przed,Nowym Dziennikiem* 
a k tó rą  o p ró ż n ia  alg 

6 razy (Jwennie.

NOWOOTWARTY N A J­
TAŃSZY SKŁAD B IE L ­
SK IC H  RESZTEK  oraz 0- 
k azy jnych  m ateria łów  m ę­
skich i dam skich J .  MiiNTZ 
K raków , S tradom  16 w  p o ­
dwórcu. Ceny bardzo n iskie 
W yłącznie w yroby bielskie.

C999k

OK A ZJA !!! K A M IEN ICA
pełnokom fortow a, (K A R ­
M ELICKA) dochód roczny 
7.200.— gotów ką 60.000. -  
sprzeda BIURO R U B IN  4
K raków , W ielopole 26. Te-* 
lefon 17178. 6S68k

DO W Y N A JĘC IA  czteropo- 
kojow e m ieszkanie pełń o- 
kom fortow e, A le ja  Słowac­
kiego 56, D ozorca wskaże. 
Telefon 168 43. 4642g

WOLNE m ieszkanie dwupo- 
kojowe, kom fortow e, słone­
czne od 15/X. i lokal skle- 
wy zaraz, R e to ry k a  24. — 
W iadom ość te lefon 188-81.

6806k

LOKAL sklepow y K azim ie­
rza  W ielkiego 59 wolny. — 
Telefon 188-81. 6805k

PO K Ó J kom fortow y — te ­
lefon — u trzy m an ie  zaraz 
do w ynajęcia . D ługa 9 m. 
8. 6879k

PO K Ó J elegancki, um eblo­
wany, « w ykw intnym  czę­
ściowym  u trzym aniem , śród 
m ieście w inda, telefon, ła ­
zienka, poszukiw any. Zgło­
szenia te lefonicznie 124-93 
godz. 10—10.30. 4656g

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

PO K Ó J kom fortow y fro n ­
tow y, osobne w ejście P an i 
w ynajm ę. Potockiego 13 I. 
p. m. 4. 686 4k

PO SZU K U JĘ próżnego po­
k o ju  z  osobnym  w ejściem  
w śródm ieściu. Zgłoszenia 
do A dm in. „Kowogo D zien­
n ik a"  pod „12.220". 4652#

RODZINA in te lig en tn a  -• 
p rzy jm ie  uezenicę (urzędn.) 
z u trzym aniem , fortepian . 
Zgłoszenia: S kaw ióska-bo
czna 8 m. 3. 3945g

WSPÓLNY pokój d la  panie- 
nJek wolny. D ie tla  111. m. 7.

2276k

Kursy Handlowe 
Gryszpana
Sarego  12

WPISYcodziennie

H a  i wfchGwanłi!
A N G IELSK IEG O  

KARM EL, K O LETEK  TRZY 
3994g

PRZEDSZKOLE 1MMER- 
GLuCKÓWNYCH SEB A ­
STIA N A  S czynne przed ! 
ro  po łudniu  p rzy jm u je  d a l­
sze zgłoszenia. 4572?

STEN O G R A FII NOWOCZE­
SN EJ w 10 lekcjach  p erfek t 
wyucza ZO FIA  SCHBNGU- 
TÓWNA W .  Św iętych 8 
fro n t I. p ię tro , tel. 109-97. 
OPŁATA M INIM ALNA.

5845k

A N G IELSK IEG O  sposobem 
KONW ERSACYJNYM  -
Schkckter, Zyblikiew icza 5, 
m. 7S od 3—5. 4601?

A N G IELSK I, fran cu sk i. — 
niem iecki, — m etodą Anso- 
na — K row oderska 5. Zło­
tych cz tery  m iesięcznie.

4011?

UBR ANIOZMIAM zam ien i, 
noszoną g a rd ero b ę  męska 
n a  m a te r ia ły  b ielskie. KO­
ŹLO W SK If K raków , Zwie­
rzyn iecka  11. te lefon  148-82.

5542k
n n n i—, i— i ii , i_j

SZYrBY okienne — robo ty  
szk la rsk ie  w ykonuje F in- 
ke lste in  -  K rzyża 3. T e le ­
fon 129-03. 6194k

PO W RA CA JĄ CY  Z LE- 
TN1SK 1 M IE JSC  K U R A ­
CYJNYCH p ijc ie  świeże 
wody m inera lne  lecznicza, 
k rajow e i zagran iczne  z 
D R O G ER II NOWOCZE­
S N E J, L eh rfe lda  G rodzka. 
35. 4523g

PRACOW NIA FU TE R  Zyg 
try d a  Sehenkora p rzen iesio ­
n a  Da F lo riań sk ą  16. 4648g

UNIEW'AŻNIAM zagubioną
książeczkę w ojskow ą, w y­
staw iouą przez P.K .U. T a r ­
nów n a  nazw isko iLedb 
W and urodzony 1 m arca 
1006 w K rakow ie. 6867k

N A JP IĘ K N IE JS Z E  m odele 
poleca Salon Mód H elena
B austein -H eit, Tom asza 26.

6870k

K A R N ISZE najm odniejsze, 
opraw a obrazów, LUSTRA 
szlifow ane n a jta n ie j  K lip- 
ste in  ty lko  D IETLA  87. Te­
lefon 176-45. 6869Ł

KOREPETYTORÓW , g u ­
w ernerów , s iły  b iurow e, po­
leca R eso rt Pośrednictw a 
P ra cy  Stow. Żyd. S tuch. U. 
J .  „O gnisko" K raków , u l. 
P rzem yska J. TEL. 117-84.

4468g

\P A N N A  ze ZNAJOM OŚCIĄ 
B U C H A LTER II 1 P IS A N IA  
NA M ASZYNIE obznżjo- 
m iona jrównież z  w szelkim i 
p racam i b iu row ym i poszu­
k u je  za jęc ia  n a  godziny  po- 
pohidm ow e. — W aru n k i b. 
skrom ne. P ierw szorzędne 
refe ren c je . Zglnszenja pod 
„4267“ do dA m m . „Nowego 
Dziennika'* 42S7g

FełnuliomiOś-tuwy C l I ł r T ^  
p e n s j o n a t  i j w w I I

Z A K O P A N E ,  Z a m o jsk ie g o  te l .  14 -51
po leca  p o k o je  n a  Ś w ię ta  z  wykwintnym otrzymaniem 
C eny z n iż o n e  Zarząa Felicji Grnbart

A K C JE  Chodorów, Cegiel­
ski, N itra t, Parow ozy, Lo­
kom otyw y, E lek trow nia  1 L 
d. p ap ie ry  państw ow e na  
sp ła ty  PODATKÓW , lis ty  
zastaw ne, k u p u je  i sp rzeda­
je  k an to r w ym iany H E N ­
RYKA SPER LIN G A , K ra ­
ków. R ynek 5 róg  S iennej. 
Zlecenia z prow incji u sku­
teczniam y natychm iast.

■5345 k

SMACZNE obiady  domowe 
po zniżonej cenie, D ie tla  
111. m. 7 238b

FA RB A  O LEJN A  * za r>  
stalowa, przepisowa, do m a . 
low ania parkanów, ogrw- 
dzeń: FA R B O B LA SK . Kra*
ków, K a lw a ry jsk a  29. TeL 
149-79.

87911;

H A FT O W A N IE, endlow a-
n ie , m ereżkow anie, obcią­
gan ie  guzików , n a jta n ie j :  
u l. G rodzka 25, m. 4.

PR ZY JEC H A ŁEM  Z ZA­
GRANICY 1 w ykonuję D E ­
K O R A C JE  okien w ystaw o­
w ych, IN SER A TY , KATA* 
LOGI 1 W SZ EL K IE  RE­
KLAM Y z zak resu  g ra fik i. 
Zgłoszenia do A dm in. „N o­
wego Dziennika** pod 11997.

45422

PRENUMERATA w Krakowie a odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i  a przesyłką pocztową . , . miesięcznie z l  4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie z ł  7.30 kwartalnie zŁ 22.30

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jeat 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 łamy po Ib milimetr. Strona u. tekstem 6 ła­
nów  po 38 mm. Najmniejsze ogłoazenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: Ł strona 1.25. — Tekst. 1.—% Nadesłane 0.73.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gram* 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczyrswe 
ZŁ JO.—h Podziękowania lekarskie do 25 men. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepay* 
dry) do 60 mm. w L  łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza ai| 
26%, za druk kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w ponieda. i dał poświąt
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